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OZNAŁEM pewnego rodaka, któ­
ry jako jeden z pierwszych 

wrócił w tym roku z zachodu do 
kraju. Przed 8 laty kiedy przekra­
cza l nielegalnie zieloną granicę, wiel­
kie połacie ziemi polskiej miały wy­
gląd pobojowiska. Warszawa — i nie 
ona tylko — była jedną krwawiącą 
raną, którą dopiero nasz trud tylo- 
letni miał leczyć i zabliźniać. Ówcze­
sny uciekinier, dzisiejszy repatriant 
nie znalazł wtedy dla siebie miejsca 
w tworzącej się dopiero Polsce Lu­
dowej. Nie wierzył zapewne, że na 
tej nowej, mglistej jeszcze drodze 
wydobędziemy się z chaosu, z upad­
ku. W starym świecie zachodnim 
szukał rozwiązań.

— No i jakie są pana wrażenia, 
obserwacje po powrocie. Już od pół 
roku jest pan znowu w Ojczyźnie...

— Nie łatwo mówić o tym, re­
daktorze. Nie łatwo, bo w mojej sy­
tuacji można mnie posądzić o ase- 
kuranctwo, o pochlebstwa, którymi 
miałbym zasłaniać swoją winę. Po­
za tym — spotykam się w kraju tak 
często z krytycyzmem, z surową oce­
ną, nierzadko z niezadowoleniem, że 
na takim tle moje słowa tym bar­
dziej nie znajdą wiary.

Zachęcony jednak do szczerych 
zwierzeń, zaczął mówić o Polsce ro­
ku 1955 ze św ieżym m łodym  za­
pałem odkrywcy. O miastach, które 
tak szybko wstały z popiołów. O 
'wielkim rozmachu przemysłowym, 
jakiego nigdy w Ojczyźnie nie było. 
O tym, że bosych i głodnych, któ­
rych obraz został mu w pamięci z 
dawnych lat, nie spotkał ani razu. 
O teatrach, do których nie można 
dostać biletów, o książkach, których 
wielkie nakłady znikają jak kam­
fora.

*
W tych dniach przyszła mnie po­

żegnać pewna znajoma Polka, która 
również przed kilku laty opuściła 
kraj — to innych co prawda okolicz­
nościach. Wyszła za mąż za Fran­
cuza i wyjechała z nim do Paryża. 
Dopiero po 7 latach miała możność 
zobaczenia Polski i odwiedzenia ro­
dziny.

— Ach, panie — mówiła — ta m  
żyłam z kompleksem niższości. T am  
tyle ciągle* słyszałam złego o naszym 
kra ju. T u odzyskałam rzecz utra­
coną: dumę z tego, że jestem Polką.
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Zamyśliłem się nad tymi dwiema 

rozmowami, a przyznacie, Czytelni­
cy, że jest się nad czym zamyślić.

Najpierw przyszła prosta reflek­
sja, że my, którzy od 11 lat, dzień 
po dniu jesteśmy tu, na miejscu — 
nie potrafimy już tak świeżym spoj­
rzeniem patrzeć na nasze własne 
dzieło. Składa się ono z tysięcy i se­
tek tysięcy małych szarych cząste­
czek. Na każdej z nich jest ślad na­
szego potu. Z każdą łączy się jakieś 
wyrzeczenie, jakaś nie przespana noc, 
jakieś nasze zmęczenie — ludzi utru­
dzonych. To nas wia.że mocno — 
świadomie czy nieświadomie — z 
tym wszystkim, czegośmy w Polsce 
dokonali, ale to jednocześnie utrud­
nia widzenie całości i wielkości dzie­
ła. Lepiej, bardziej świeżo dostrzega 
tę wielkość, tę zmianę przybysz. Do­
strzega ją bowiem w skondensowa­
nej postaci i z pewnego oddalenia.

Ale takie uwagi, jeżeli się nawet 
z nimi zgodzicie — nie wystarczają.

Myślę, że są jeszcze inne przyczy­
ny tego zjawiska, iż nie widzimy w 
pełnym blasku, jak nam Polska wy­
rosła.

Przez ładnych parę lat, ponad 
wszelką miarę i z jakąś upartą jed­
nostronnością kładliśmy lakier: i na 
to, co się zwykło nazywać osiągnię­
ciami, i na całe w ogóle życie kraju. 
Lśniący, bielutki lakier dobry jest 
do łóżeczek w pokoju dziecinnym. 
Ale trud ' odbudowy zniszczonego 
kraju i jeszcze większy trud tworze­
nia nowego życia w zacofanym kra­
ju — gryzie się z lakierem jak ogień 
i woda. My, propagandziści, pisarze, 
dziennikarze przedstawialiśmy sobie 
i innym budowanie socjalizmu jako 
gładką podróż nowoczesnym, zmoto­
ryzowanym dyliżansem. Wsiada się 
i jedzie, jakby po drodze nie było 
tysięcy przeszkód: i z zewnątrz i z 
wewnątrz, i moralnych i material­
nych, i ze strony wroga i od nas 
samych.

Lakiernictwo nazwała Maria Dą­
browska nowym słowem: „schlebia­
nie rzeczywistości“ . Okazało się, że 
nie tylko schlebianie osobom, ale i 
całym zjawiskom nie jest sprawą 
dobrą. Nawet schlebianie sprawom 
wielkim i najdroższym.

Otrząsamy się skutecznie z lakie­
ru. Widzimy nasz kraj, nasze socja­
listyczne budownictwo, nasze nowe 
życie już nie tak jednostronnie. Mó­
wimy i piszemy szczerzej i uczciwiej 
również o tym, że braków i trudu, 
brudów i zła niemało u nas. Podję­
liśmy z tym wszystkim otwartą wal­
kę, która na pewno będzie skutecz-
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Różany krzak w słomiany chochoł 
owinął człowiek, który kochał 
róży blask w ranek majowy.
Na mrozy, na północne wichry 
krzak delikatny słomą przykrył, 
ocalił dla wiosen nowych.

Czy zgadł tęsknotę twoich źrenic, 
gdzie uśmiech, zamiast się promienie 
bez róży, bez róży znikłby?
Przyjdzie maj, przejdzie po ogrodach, 
do rąk nam. ciężkie kwiaty poda 
róże —  potrzebne jak nigdy.

niejsza niż zasłanianie sobie oczu 
różową bibułką.

Ale skutki tego, żeśmy się sparzyli 
na pochlebstwach wobec rzeczywi­
stości, są dziś takie, iż wielu z nas 
nie widzi w należytych proporcjach 
wielkości dokonanego w Polsce 
dzieła.

Dziś właśnie, gdy wybije 12 w
nocy, minie ostatni dzień naszej 
Sześciolatki. Będą wkrótce oblicze­
nia, cyfry, wykresy. Będą artykuły 
i książki o tych 6 latach. Poczytajcie
0 tym, pomyślcie o tym, Czytelnicy. 
Naród nasz pod przewodem Partii 
zamknął krótki, ale wielki okres 
swojej historii. Poszliśmy naprzód 
wiele, iciele mil.

Przed tymi sześciu laty byliśmy 
kopciuszkiem przemysłowym nie tyl­
ko wobec dużych, silnych, wysoko 
rozwiniętych krajów, ale nawet mała 
8-milionowa Belgia produkowała kil- 
kakroć więcej i stali i surówki i 
maszyn niż Polska. Dziś jesteśmy 
w czołówce przemysłowego pochodu.

Gdy w grudniu 1948 r., w bia­
łej auli Politechniki Warszawskiej
1 Zjazd Partii obradował nad Sze­
ściolatką — jakże szczupłe były na 
25-milionowy wówczas naród kadry 
inżynierów, techników i wykwalifi­
kowanych robotników. Dziś te ka­
dry dowódców i żołnierzy nowoczes­
nego przemysłu polskiego to wiele- 
settysięczna armia, bez której żaden 
kraj nie może się dziś rozwijać, ża­
den naród nie może zdobyć dobro­
bytu.

Gdyśmy przed 6 laty zaczynali in­
dustrializację Polski — nasze siły 
obronne były niewielkie. I nie mo­
gły być inne bez stali, obrabiarek, 
motorów, fachowców. Zrobiliśmy w 
tych sześciu latach — a zrobić mu­
sieliśmy — ogromny, ciężki wysi­
łek. Dziś mamy własny, nowoczesny 
przemysł obronny, mamy własne 
zmotoryzowane działa i czołgi, i od­
rzutowce, i radar. Słyszałem niedaw­
no, jak jeden z kierowników naszej 
Partii mówił o radarowym urządze­
niu. Przekręcasz gałkę i na mapie- 
ekranie widzisz każdy samolot znaj­
dujący się nad Polską.

rys. J. Korzeniowski

Józef K. Sliwowski

Parni
O, inaczej jest dziś, niż we wrze­

śniu przed 16 laty! Spokojniej może 
matka układać dzieci do snu i spo­
kojniej idzie robotnik do pracy w 
fabryce wzniesionej podczas Sześcio­
latki.

Mamy już mocny fundament. Kosz­
tował dużo, bardzo dużo, ale na kru­
chym fundamencie dom się nie ostoi. 
Tego nauczyła nas historia.
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Były również koszty wynikające z 

błędów. Nie mówiliśmy o nich w la­
tach lakierowania na biało. Mówimy 
o nich dzisiaj — i to się wszystkim 
uczciwym ludziom podoba, bo ludzie 
wolą prawdę niż lakier. Poza tym — 
ludzie rozumieją, że nie myli się tyl­
ko ten, kto nic nie robi. A cóż do­
piero, gdy się podejmuje dzieła wiel­
kie i nowe?

Mogliśmy budować i produkować 
taniej,, gdybyśmy byli oszczędniejsi 
w inwestowaniu, gdybyśmy więcej 
umieli wydobyć z każdej fabryki i 
maszyny, a większy kładli nacisk na 
postęp techniczny. Więcej byśmy 
mieli mniejszym kosztem, gdybyśmy 
dawali większe pole samodzielności 
kierownikom i inżynierom, lepiej 
umieli przyciągać do współgospoda­
rzenia tysięczne załogi. Gdyby wię­
cej było zaufania, a mniej komen­
derowania.

A przecież wielkie dzieło jest wiel­
kim dziełem: siła produkcyjna na­
szego przemysłu jest dz ś̂ blisko 5 
razy większa niż przed wojną. Tak 
przez minione sześć lat Polska do­
ganiała innych.

Mamy fundament. Nauczyliśmy się 
wiele i umiemy dużo. Poznaliśmy 
wiele naszych błędów. To uprawnia 
do optymizmu bez lśniącego lakieru.

W nowym roku 1956, pierwszym 
roku Pięciolatki — będziemy dalej 
dzielić w Ojczyźnie nasz trud i chleb 
powszedni. Lepiej i sprawiedliwiej.

/^ Z Y  SZESC LAT to dużo czy ma- 
^ ło ?  Ano, rozmaicie to wypada. Np. 
pewna moja znajoma, która na po­
czątku planu 6-letniego miała 28 lat 
ma teraz trzydzieści. Te same sześć 
lat w sytuacji mojej bratanicy przy­
niosło rewelacyjne zmiany: na po­
czątku 1950 r. w ogóle nie figurowała 
w planie, że tak powiem, inwesty­
cyjnym, a teraz ma trzy lata i 
stwierdza, że mając do wyboru bra­
ciszka lub siostrzyczkę decyduje się 
na... wiadereczko. Domu, w którym 
mieszka też oczywiście nie było. To 
znaczy był, ale nadpalony. Rozebra­
no go i na jego miejsce zaczęto sta­
wiać nowy. Po paru miesiącach był 
już gotowy do zamieszkania i do 
remontu.

A czym było te sześć lat dla na­
szej — dziś (na odcinku planu) Jubi­
latki — Warszawy?

No cóż, trzeba by jakiś bilans... Do­
ceniamy przecie wszyscy znaczenie 
bilansów — prawda? Od razu z ta­
kiego bilansu widać co i jak... Nie 
jestem wprawdzie pewien, czy histo­
ria księgowości zna bilanse opisowe, 
no ale przecie trudno uroki spaceru 
po odbudowanej Piwnej i Zapiecku 
wyceniać w złotówkach.

Spróbujmy więc tą metodą. Pod­
kreślam — spróbujmy. Uzupełnić te 
warszawskie bilanse musicie Czytel­
nicy sami.

Z tą więc naszą Jubilatką to jest 
tak: większość jubilatek w miarę 
upływu lat zyskuje wyraźnie na do­
stojeństwie i szanowności, procesowi 
temu nie towarzyszy jednak na ogół 
równoległy przyrost urody. Z War­
szawą jest odwrotnie: z roku na rok 
robi się coraz okazalsza, a mimo to 
jednak, co tu gadać — coraz ładniej­
sza.

Towarzysząc codziennie tym przeo­
brażeniom, przestajemy je dostrze­
gać. Warto jednak czasem obejrzeć 
się za siebie.

rys. J. Korzeniowski

T) RZEJDŻMY się więc po mieście
■*- zakładając, że mamy dziś pierw­
szy stycznia 1950 r.

Na północ od Leszna gruzy. Dużo | 
ich było w popowstaniowej Warsza­
wie — tu leżą zwartą, jednorodną 
masą zaścielając ogromny teren aż 
po Dworzec Gdański. Gdzieś w głę­
bi ponury strzęp Gęsiówki i nieco 
bliżej czerwona wieża kościoła przy 
Nowolipkach — jak wykrzyknik na 
końcu zdania, wypowiedzianego tu 
przez barbarzyńcę: . „tak zginiecie 
wszyscy1*.

Mijamy, idąc ku Wiśle, martwe 
corazziańskie pałace przy pl. Dzier­
żyńskiego, odrapany Arsenał, plą­
taninę potęznycn żelaznych beien, 
zmierzwionych przez ogień i ciężar 
walącego się ogromnego gmachu, 
który nosił kiedyś numer Nalewki 2.

Dalej ul. Długa — raz węższa, raz 
trochę szersza, wszędzie spaiona bez 
reszty. Na pl. Krasińskich spoza ! 
gruzów wściekłych na chodnik z 
dawnej siedziby Sądu Apelacyjnego, 
jak kasza z dziurawej torby, widać 
jakieś nie znane przechodniom wnę­
trza; obok — resztki tego co było 
kiedyś pałacem Krasińskich. Budo­
wano go dwadzieścia lat, na spale­
nie wystarczyła jedna noc.

I znowu Długą do Freta i dalej na 
Krzywe Koło i Szeroki Dunaj. Naz­
wał ktoś te strony „księżycowym 
pejzażem**. To dobre określenie. Oj­
cowie nasi budowali na dwudziesto­
letnim wapnie, więc też krzepkie 
mury, uparcie strzegące zawalonych 
do środka wnętrz -wyglądają jak kra­
tery. Pośrodku krater największy — 
to Stary Rynek. Zabawne .jest te 
kilka zbitych na krzyż belek pod­
trzymujących ścianę jednej z ka­
mienic po stronie Dekerta. I zabaw­
ni są ci warszawiacy. Uparli się, że­
by im się nie obsypało do reszty te 
parę cegieł, które przed wiekami 
kładł tu na zlecenie imć Baryczki 
jakiś warszawski „murator**. A na 
kilometr dokoła gruzy i nawet go­
łąb nie bardzo może tu znaleźć takie 
miejsce, żeby mu się noworoczny, 
pierwszy w 1950 roku, śnieg na gło­
wę nie sypał.

Straszno tu — wracajmy chyba 
między ludzi. Na Krakowskim parę 
świeżych domków na tunelowej pły­
cie, dzwonnica od św. Anny wyświe- 
żona po niedawnym strachu, kiedy 
to o mały włos nie „omsknęła** się ku 
Wiśle, a dalej znowu gruzy. I na 
Nowym Swiecie ich nie brak. W 
Alejach dłubią przy Cedecie (to już 
zostanie jako nałóg do końca planu 
6-letniego), na rogu Brackiej ma sta­
nąć gmach Orbisu. Mysiej jeszcze nie 
ma — trudno zgadnąć, że będzie 
trójkątna. Na Marszałkowskiej, w 
parterowych „interesach handlowych** 
rojno i niespokojnie: nie wiadomo, 
którą stronę będą rozbierać. Jedni 
mówią, że lewą aż do Poznańskiej, 
inni, że prawą — do Kruczej. Są wre­
szcie i tacy, którzy twierdzą, że tak 
już zostanie, jak jest. Tymczasem u

zbiegu Śniadeckich i Koszykowej stoi
krzywo wetknięty w gruzy słupek, 
informujący, że tu kiedyś rozchodzi­
ły się te ulice, po których zostały 
tylko jfezdnie.

Zielna niby jest, ale wdaściwie to 
jej nie ma. Z tyłu do baszty Ceder- 
grena dobudowuje się potężne żel­
betowe schody. Nikt na razie nie 
wie komu one są potrzebne i nikt 
się nie domyśla, że będą one prężyć 
swą nagą 60-metrową konstrukcję w 
deszczach i słońcu do końca sześcio­
latki. Bliżej Alei — dworzec autobu­
sowy, killka barakowych „biurow- 
cówi“, knajpa na Wielkiej, gdzie bez 
specjalnych trudności można dostać 
najlepsze w Warszawue flaki i... w 
zęby. Po.iedyńcze domy przy Sosno­
wej, Chmielnej, Złotej i chodnik na 
Marszałkowskiej, który gdzieś się za­
podział po powitaniu.

Na Mokotowie, Ochocie, Bielanach, 
na Sielcach, na Pradze i Woli, na 
Służewcu i na Kole rośnie sobie 
hektarami dorodna kapusta i inne 
badylarskie witaminy, nie podejrze­
wając, że je niedługo zaczną syste­
matycznie karczować i stawuać w 
tym miejscu domy.

Można by tak długo, całymi dnia­
mi włóczyć się po mieście'i rozmy­
ślać: kiedy my też sprzątniemy to na­
sze warszawskie mieszkanie, choćby 
tak „z grubszego**. Jak też będzie 
wyglądać po sześciu latach Planu bo- 
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Chcemy przyjaźni ze wszystkimi państwami
Fragmenty przemóirienia N. S. Chruszczona 
na sesji R a d y N a jw y żs ze j Z S R R

TOWARZYSZE DEPUTOWANI!
Rząd radziecki z radością przyjął 

zaproszenie premiera Indii pana Ńe- 
hru i wydelegował nas do Indii dla 
złożenia przyjacielskiej rewizyty w 
celu nawiązania osobistych kontak­
tów z przywódcami i narodem In­
dii. Jest wiele rzeczy wspólnych, łą-* 
czących nasze kraje, a najważniej­
sza z nich — to walka o utrwalenie 
pokoju na całym świecie.

Narody Indii, które wyzwoliły się 
spod reżimu kolonialnego, wytrwa­
le poszukują własnych dróg rozwo­
ju kraju. Rząd Republiki Indii z tak 
wybitnym mężem stanu i politykiem, 
jak czcigodny premier Jawaharlal 
Nehru na czele, konsekwentnie pro­
wadzi swą niezależną od innych 
państw politykę. Jest to godne głę­
bokiego szacunku.

Ścisłe kontakty i rzeczowa współ­
praca naszych krajów są pożytecz­
ne i korzystne dla obu stron.

Tymi samymi względami kierowa­
liśmy się przyjmując zaproszenie 
rządu Burmy i rządu Afganistanu, 
by odwiedzić te kraje.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że na­
sza wizyta w Indiach, Burmie i A f­
ganistanie wywoła niezadowolenie 
wśród kolonizatorów, obawiających 
się, że umocnienie przyjaźni między 
ZSRR a krajami, które jeszcze nie­
dawno były przez tych kolonizato­
rów uciskane, przyczyni się do dal­
szego osłabienia pozycji mocarstw 
kolonialnych. Lecz panowie koloniza­
torzy muszą sami do siebie mieć pre­
tensję.

Wszyscy wiedzą, że zasady współ­
pracy i przyjaźni między Związkiem 
Radzieckim, a innymi państwami ra­
dykalnie różnią się od zasad, na 
których opiera się polityka koloni­
zatorów. Dając przykład głębokiego 
zrozumienia i poszanowania intere­
sów wszystkich narodów i krajów — 
wielkich i małych — Związek Ra­
dziecki wychodzi z założenia, że nie 
ma narodów nierównouprawnionych 
lub niepełnowartościowych.

Umacniając przyjaźń z innymi 
państwami Związek Radziecki nie 
narzuca im swej woli, nie dyktuje 
żadnych wstępnych warunków, jak 
czynią to państwa imperialistyczne. 
Nie szuka on przy tym żadnych spe­
cjalnych korzyści dla siebie, lecz 
wychodzi z założenia, że ma do czy­
nienia z równouprawnionymi partne­
rami, których interesy należy re­
spektować.

Każdy naród ma prawo budować 
swe życie tak, jak tego pragnie. U- 
jarzmianie lub ograbianie jednego 
kraju przez inny jest największą 
niesprawiedliwością i hańbą.

Równouprawnienie narodów, nie­
ingerencja jednych państw w spra­
wy wewnętrzne innych państw, nie­
agresja i pokojowe współistnienie 
krajów niezależnie od ich systemów 
politycznych — oto zasady, na któ­
rych zawsze opierały się nasze sto­
sunki z innymi krajami. Ścisłe prze­
strzeganie przez nas tych zasad, na­
sza coraz bardziej zacieśniająca się

współpraca z państwami azjatycki­
mi zmusza kolonizatorów do zmiany 
ich taktyki wobec tych krajów, w 
których dążą oni do utrzymania 
swych pozycji; ułartwia to sytuację 
tych krajów.

A jest to czynnik o niemałym zna­
czeniu.

Mieliśmy również na względzie to, 
że nasza wizyta w Indiach, w Burmie 
i Afganistanie przyczyni srię nie tyl­
ko do zbliżenia przywódców naszych 
krajów, lecz również do zbliżenia 
narodów. Narody Indii, Burmy i A f­
ganistanu mogły dowiedzieć się wię­
cej o Związku Radzieckim, o życiu 
narodów Kraju Rad. To również 
przyczyni się do zacieśnienia naszych 
przyjaznych kontaktów.

I wreszcie byliśmy głęboko prze­
konani, że nasza podróż do Indii, 
Burmy i Afganistanu jeszcze bar­
dziej umocni siły pokoju na całym 
swiecie, osłabi obóz źwolenników 
wojny. Już to samo poza wszystkim 
innym czyniło haszą podróż bez­
względnie konieczną, albowiem spra­
wa pokoju — to doniosła sprawa 
wyrażająca najgłębsze pragnienia ca­
łej ludzkości.

Obecnie możemy powiedzieć, że te 
wielkie nadzieje żywione w związku 
z naszą podróżą, w pełni się ziści­
ły.

Nie będę absorbował waszej uwa­
gi opowiadaniem o swych wraże­
niach z podróży po Indiach, Burmie 
i Afganistanie, ponieważ wymagało­
by to bardzo wiele czasu. Powiem 
tylko jedno — wrażenia te są wyjąt­
kowo silne i emocjonujące. Są one 
niezapomniane. A najsilniejsze wra­
żenia — to wrażenia ze spotkań z 
ludnością.

...Podczas pobytu w Indiach, w 
Burmie i Afganistanie dokonaliśmy 
szerokiej wymiany poglądów z rzą­
dami tych krajów w wielu donio­
słych problemach polityki międzyna­
rodowej. I wszędzie we wszystkich 
sprawach, jakie omawialiśmy, znaj­
dowaliśmy wspólną płaszczyznę po­
rozumienia. A omawialiśmy przeważ­
nie problemy pokojowego współist­
nienia krajów o różnych ustrojach 
społecznych, problemy dalszego roz­
woju stosunków gospodarczych i kul­
turalnych między naszymi krajami.

W toku rozmów ujawniła się je­
dność naszych poglądów i szybko 
znajdowaliśmy możliwe dla nas do 
przyjęcia rozwiązania tych proble­
mów oraz właściwe sformułowania 
wspólnych oświadczeń i porozumień.

Czyż nie świadSzy to, że przy do­
brej woli i uczciwych zamiarach ze 
strony przywódców krajów — można 
i trzeba w drodze pokojowej roz­
wiązywać wszystkie zagadnienia do­
tyczące wzajemnych stosunków mię­
dzy krajami mimo istnienia różnic 
w ustrojach społecznych?

Na wszystkich przyjaciołach pokoju 
nasza wizyta w Indiach, Burmie i 
Afganistanie oraz wyniki rokowań 
radziecko-hinduskich, radziecko-bur- 
mańskich i radziecko-afganistańskich 
wywarły dobre wrażenie,

Kogo bolą fakty
Jednakże w  niektórych krajach 

wizyta nasza wywołała niechęć, a na­
wet jawną wrogość ze strony po­
szczególnych osób, w tym również 
zajmujących oficjalne stanowiska, 
wywołała wściekłe ataki przeciwko 
nam.

Można to przede wszystkim zaob­
serwować w Anglii i Stanach Zje­
dnoczonych. Niektóre odgłosy tego, 
a ściślej mówiąc, usłużne wtórowa­
nie temu, dały się także słyszeć w 
innych krajach, jak np. w Kanadzie, 
gdzie minister spraw zagranicznych 
p. Pearson złożył niezbyt wnikliwe 
oświadczenie.

Jakie są tego przyczyny?
Potępiano nas i pouczano, stoso­

wano wobec nas również inne for­
my nacisku za to, że z ich punktu 
widzenia, rzekomo niesłusznie wystę­
powaliśmy przeciwko kolonizatorom, 
że potępialiśmy ostro tę formę uci­
sku i ograbiania narodów krajów ko­
lonialnych i zależnych — przez impe­
rialistów.

Cóż powiedzieliśmy nowego o ko­
lonizatorach i reżimach kolonialnych? 
Dlaczego wypowiedzi nasze wywołały 
taką wściekłość wśród kolonizatorów 
i ich adwokatów? Przecież przytacza­
liśmy znane powszechnie i niewąt­
pliwe fakty.

Przecież faktem jest, że np. kolo­
nizatorzy angielscy — nie naród an­
gielski, lecz właśnie kolonizatorzy! — 
panowali w Indiach przez prawie 
dwa wieki, że przez długi czas uciskali 
oni narody Burmy i Afganistanu.

Do czego to doprowadziło?
Pozwolę sobie powołać się na taki 

autorytet w tej kwestii, jak cieszący 
się powszechnym szacunkiem premier 
Indii p. Jawaharlal Nehru. Podkre­
śla on w swej książce „Odkrycie 
Indii11, że najbardziej rzucającym się

przyjacielskiej blokady. Każdy o- 
ńentujący się w zagadnieniu obser­
wator zgodzi się, że głód był dzie­
łem rąk człowieka, że można go 
było przewidzieć i zapobiec mu". 
Takie są fakty. Fakty te nie prze­

mawiają na korzyść kolonizatorów.
...Obecnie niektórzy obrońcy reżimu 

kolonialnego powiadają:
— Myśmy przecież dobrowolnie 

przyznali Indiom wolność.
Ale jest to, wyrażając się delikat­

nie, dość względne przedstawienie 
tego, w jaki sposób i dlaczego kolo­
nizatorzy opuścili Indie i zgodzili się 
na istnienie niezależnej Republik: 
Indii.

Byli oni zmuszeni zgodzić się na to 
dlatego, że nie mieli innego wyjścia.

...Kolonizatorzy lubią niekiedy mó­
wić, jakoby przypadała im wielka 
historyczna rola w rozpowszechnia­
niu cywilizacji. Bajki te przeznaczo­
ne są dla prostaczków lub dla naiw­
nych ludzi nie znających historii.

A Tńoże naprawdę kolonizatorzy 
angielscy podnieśli kulturę mas lu ­
dowych w zagarniętych przez nich 
krajach, pomogli tym krajom stwo­
rzyć swój przemysł, rozwinąć naukę 
i podnieść dobrobyt ludności?

Nie, to byli grabieżcy w pełnym 
znaczeniu tego słowa. Ograbiali te 
kraje i na długo zahamowali ich roz­
wój. Przypominam sobie jak w Bom­
baju, gdy zwiedzaliśmy fermę mle­
czarską, szef rządu stanu Bombaj, 
pan Desai powiedział z goryczą:

— W latach panowania ahgielsKie- 
go wszystko zostało sprowadzone do 
zera. W ciągu owych 200 lat staliś­
my się nieomal że barbarzyńcami.

Narody Indii, Burmy i innych kra­
jów. gdzie panoszyli się kolonizato­
rzy, muszą dokonać niemałych wy­
siłków, aby zlikwidować straszliwe

w oczy faktem jest jałowość panowa- następstwa ich panowania.
nia angielskiego w Indiach i niszcze­
nie przez Anglików życia hinduskiego.

Charakteryzując następstwa pano­
wania angielskiego w Indiach, p. Ne­
hru przypomina potworny głód, któ­
ry ogarnął ten kraj podczas drugiej 
wojtny światowej.

„Mieliśmy przed oczyma obraz 
nędzy i potworności panowania an­
gielskiego. Był to punkt kulmina­
cyjny - i nieunikniony rezultat pa­
nowania angielskiego iv Indiach. 
Głód nie był wynikiem klęsk ży­
wiołowych ani działania sił przy­
rody, operacji wojskowych lub nie-

..Mówią nam teraz, że występując 
przeciwko kolonizatorom, demaskując 
ich grabieżczą politykę, zamanifesto­
waliśmy nieprzyjazny stosunek do 
Anglii i innych krajów, chociaż tych 
innych krajów nie wymienialiśmy, 
a i Anglię wymienialiśmy niezbyt 
często. Nie mamy jednak zamiaru 
bawić się w chowanego. Podobnie 
jak cały świat wiemy kto był kolo­
nizatorem w Indiach, Burmie i Afga­
nistanie.

Tak jest, mówiąc o niechlubnej roli 
kolonizatorów, mieliśmy na myśli 
również kolonizatorów angielskich.

Ale kolonizatorzy — to przecież nie 
Anglia r nie jej naród. Kolonizato­
rzy angielscy nigdy nie uzyskają pra­
wa do utożsamiania siebie z naro­
dem angielskim.

W naszych przemówieniach nie by­
ło nic absolutnie obraźliwego dla 
Anglii lub narodu angielskiego. Głę­
boko szanujemy utalentowany i pra­
cowity naród angielski i chcemy żyć 
z nim w przyjaźni.
. Nie mówiliśmy nic takiego, co by­
łoby obraźliwe lub ubliżające dla 
rządu angielskiego. Potępialiśmy je­
dnak i potępiamy system kolonialny.

i..Należy się wprost dziwić, gdy 
niektórzy krótkowzroczni politycy, o- 
skarżają nas o nieżyczliwość wobec 
Anglii lub USA i  twierdzą, że rze­
komo dążymy do poróżnienia ich z 
Indiami,. Burmą i innymi krajami. 
Politycy ci sami dokonują nieprzy­
jaznych aktów wobec tych krajów. 
Jak np. mogą się ustosunkować Indie 
do oświadczeń złożonych przez p. 
Dullesa i ministra spraw zagranicz­
nych Portugalii p. Cunha na temat 
Goa?

Zastanówcie się tylko nad tym, co 
powiedziąfr Dulles: pozwolił on sobie 
oświadczyć otwarcie, że terytorium 
hinduskie Goa powinno należeć do 
Portugalii jedynie dlatego, że zabor­
cy portugalscy zagarnęli to teryto­
rium przed 400 laty.

W związku z tym prasa hinduska 
słusznie przypomniała p. Dullesowi, 
że przed 250 laty obecne Stany Zje­
dnoczone były kolonią angielską, i 
jeśli logicznie rozumować, to on, tj.

danego Jej Królewskiej Mości, kró­
lowej Wielkiej Brytanii.

Zgodzić się z oświadczeniem p. Dul­
lesa znaczyłoby nie tylko udzielić 
błogosławieństwa systemowi ucisku 
kolonialnego, lecz także uwiecznić go.

Oczywiście, nie możemy się na to 
zgodzić. Uważamy, że jest to oświad­
czenie niesłuszne, wypływające z nie­
właściwego stosunku wobec intere­
sów narodów. Toteż naród hindu­
ski, czołowi mężowie stanu Indii 
właściwie ocenili wspólny komunikat 
Dullesa i Cunha w sprawie Goa, bę­
dący hańbą dla cywilizowanych 
państw.

Niech mi wolno będzie w związku 
z tym powiedzieć kilka słów o innej 
sprawie, która słusznie i do głębi po­
rusza naród hinduski — o tzw. spra­
wie Kaszmiru. N. A. Bułganin i ja 
podczas pobytu w Kaszmirze powie­
dzieliśmy jasno i wyraźnie, co są­
dzą ludzie radzieccy o tym zagadnie­
niu, które powstało nie w łonie na­
rodu, lecz zostało sztucznie rozdmu­
chane przez pewne państwa, dążące 
do rozpalenia wrogości między naro­
dami.

Przekonaliśmy się w Kaszmirze, że 
naród tego kraju uważa swe teryto­
rium za integralną część Republiki 
Indii. Naród kaszmirski rozwiązał to 
zagadnienie ostatecznie, i jesteśmy 
głęboko przekonani, że ludność Ka­
szmiru ostatecznie ureguluje swe 
sprawy bez ingerencji z zewnątrz, 
niezależnie od tego, czy podoba się 
to, czy też nie podoba tym, którzy 
chcieliby stworzyć w Kaszmirze o- 
gnisko niepokoju i tarć międzynaro-

Dulles powinien się uważać za pod- J dowych.

Istna taktyka -  stara treść
...Dziś kolonizatorzy postanowili 

zmienić formy swego panowania ko­
lonialnego. Stosują oni coraz rzadziej 
tak brutalne formy przemocy jak 
wysyłanie wojsk do krajów kolonial­
nych i inne akty brutalnej ingerencji 
w sprawy krajów ujarzmionych.

Dziś czynią oni to wszystko w spo­
sób bardziej delikatny: przekupują 
ludzi, będących przy władzy, orga­
nizują „dobre rządy“, montują agre­
sywne bloki w rodzaju paktu ba- 
gdadzkiego.

Dają oni pieniądze na tzw. „pomoc 
gospodarczą”, dostarczają „bezpłat­
nej” broni niektórym krajom. Ale 
państwa, które broń tę otrzymują, 
muszą płacić za nią kolonizatorom 
mięsem armatnim, muszą tworzyć 
wielkie armie i przez to samo wy­
niszczać swe narody.

Kolonizatorzy dają jako „pomoc” 
dolara po to, aby otrzymać w za­
mian za każdego dolara 10 do­
larów kosztem wyzysku naro­
dów, które przyjęły taką „pomoc” . 
Uzyskawszy już to, kolonizatorzy u- 
jarzmiają narody także pod względem 
politycznym. Oto „nowe” formy pa­
rkowania kolonizatorów.

...Nie mamy zbędnych kapitałów. 
Prowadzimy planową gospodarkę. 
Nie jesteśmy zainteresowani w eks­
porcie kapitałów, ani w eksporcie to­
warów, których produkujemy tyle ile 
potrzeba naszemu krajowi i naszym 
sojusznikom oraz dla zapewnienia 
handlu z obcymi krajami. Pewne to­
wary produkowane są u nas na ra­
zie w ilościach mniejszych niż tego 
wymaga zaspokojenie wzrastających 
potrzeb kraju.

Mimo to jednak uważamy za swój 
obowiązek podzielić się z naszymi 
przyjaciółmi, dopomóc im po brater­
sku. Tego rodzaju pomoc, udzielana 
na wzajemnie korzystnych warun­
kach, jest pożyteczna dla obu stron. 
Przyjaciele nasi widzą, że otrzymują 
od nas bezinteresowną pomoc, na któ­
rą przeznaczamy środki wydzielone z 
naszych zasobów wewnętrznych. Nie 
mogą tego nie cenić przyjaciele, 
świadczy to bowiem o naszych ucz­
ciwych zamiarach.

W tych warunkach monopoliści 
muszą jakoś zmieniać taktykę. Nie­
którzy bardziej rozsądni politycy bur- 
żuazyjni powiadają obecnie, że kra­

je kapitalistyczne powinny zwiększyć 
pomoc gospodarczą dla krajów słabo 
rozwiniętych.

Jest to niezła myśl. Niech kraje 
kapitalistyczne udzielają takiej po­
mocy. Będzie to znacznie lepsze niż 
wciąganie tych krajów do bloków i 
sojuszów militarnych.

Pomoc, jakiej kraje kapitalistycz­
ne zamierzają udzielać państwom, 
które zdobyły niedawno niezawisłość, 
można by traktować także jako swe­
go rodzaju pomoc Związku Radziec­
kiego dla tych krajów. Bo przecież, 
gdyby nie było Zwjązku Radzieckie­
go, czyż koła monopolistyczne i pań­
stwa imperialistyczne udzielałyby 
pomocy krajom słabo rozwiniętym? 
Oczywiście, nie,. Dawniej tego nigdy, 
nie było.

...Zarówno my, jak i nasi przyja­
ciele hinduscy chcielibyśmy rozwijać 
i umacniać te przyjazne stosunki by­
najmniej nie po to, by zaszkodzić 
przyjaznym stosunkom zarówno In­
dii jak i Związku Radzieckiego z in­
nymi państwami.

Naszą przyjaźń rozumiemy w ten 
sposób, że nie powinna ona ograni­
czać się do przyjaznych kontaktów 
z jednym, dwoma lub kilku pań­
stwami. Chcemy przyjaźni ze wszy­
stkimi państwami.

Cieszą nas więc przyjazne stosun­
ki, jakie rozwijają się między naszy­
mi przyjaciółmi a państwami trzeci­
mi, w tym również z tymi, z którymi 
mamy, być może, z tych czy innych 
przyczyn stosunki nieco naprężone, 
oziębłe. Mamy nadzieję, że za pośre­
dnictwem naszego przyjaciela, za 
jakiego uważamy Indie, będziemy 
mogli polepszyć nasze stosunki z ty­
mi państwami.

Zawsze szczerze dążyliśmy i dąży­
my do przyjaźni ze wszystkimi kra­
jami, nie wyłączając kapitalistycz­
nych. Chcielibyśmy w szczególności 
przyjaznego współżycia również z 
najsilniejszymi krajami kapitalisty­
cznymi — Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią i Francją.

Gdybyśmy do tego doprowadzili — 
a zależy to głównie nie od nas, lecz 
od rządów i narodów USA, Anglii 
i Francji' ■— powstałyby warunki u-

się poważnie przeliczyć w swej ha­
zardowej grze.

Nie chcemy nikogo zastraszać i 
tym bardziej nie chcemy się chełpić 
naszymi osiągnięciami wojskowo-te- 
chnicznymi. Aby jednak ostudzić za­
pał najbardziej zapalczywych rzeczni- 
kow  wyścigu zbrojeń, musimy przy­
pomnieć wyniki przeprowadzonych 
niedawno doświadczeń z najnowszą 
radziecką bombą wodorową.

Siła tej broni, jak już podano do 
wiadomości, jest równoważna sile 
wielu milionów ton zwykłych mate­
riałów wybuchowych i może być 
znacznie zwiększona. Nadal opowia­
damy się za zakazem produkcji, do­
konywania prób i stosowania wszel­
kich rodzajów broni atomowej i wo­
dorowej. Ci jednak, którzy się temu 
sprzeciwiają, nie powinni zapominać
0 wynikach wspomnianych doświad­
czeń.

Wielkie znaczenie ma również spra­
wa rozwoju kontaktów między 
Wschodem a Zachodem, którą rozpa­
trywano w Genewie. Związek Ra­
dziecki w praktyce przyczynia się do 
rozwoju tych kontaktów. Dążąc do 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego i nawiązania rzeczowych kon­
taktów z różnymi działaczami zagra­
nicznymi, n ie . odmawialiśmy i nie 
odmawiamy na przykład wiz cudzo­
ziemcom wyrażającym chęć przyjaz­
du do Związku Radzieckiego i zaz­
najomienia się z jego życiem.

Pragniemy rozszerzenia kontaktów 
ludzi radzieckich z najrozmaitszymi 
sferami USA i innych krajów. Pra­
gniemy umocnienia wzajemnej przy­
jaźni, ale nie chcemy ingerencji in­
nych krajów w sprawy wewnętrzne 
Związku Radzieckiego, jak to nie­
którzy proponowali w Genewie. 
Rzecz jasna, na to nigdy się nie zgo­
dzimy.

... Należy specjalnie poświęcić pa­
rę słów stanowisku zajmowanemu 
obecnie przez niektórych wybitnych 
polityków USA, w tym również przez 
prezydenta Eisenhowera, który jak 
wiadomo, wiele mówił w Genewie o 
konieczności złagodzenia napięcia 
międzynarodowego.

Mam na myśli w szczególności 
„orędzie wigilijne” prezydenta Ei­
senhowera, sekretarza stanu Dullesa
1 innych odpowiedzialnych polityków 
USA, wystosowane do narodów kra­
jów demokracji ludowej, orędzia, 
które zupełnie nie wiążą się z „du­
chem Genewy” i nie są niczym in­
nym jak tylko brutalną ingerencją 
w sprawy wewnętrzne wolnych i su­
werennych państw :— członków Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych.

W swych „orędziach wigilijnych” 
politycy amerykańscy oświadczają, że 
„modlą się” o zmianę istniejącego 
ustroju w tych krajach i otwarcie 
obiecują „poparcie” Stanów Zjedno­
czonych w tej sprawie.

Czyż może to świadczyć o prag-

Nie, działa to właśnie w odwrot* 
nym kierunku, powoduje rozpalania 
namiętności, a więc nowy wyścig 
zbrojeń, prowadzi do zwiększenia 
niebezpieczeństwa wojny.

Nie bardzo bym chciał mówić o 
tym wszystkim a zwłaszcza o panu 
Eisenhowerze, do którego odnoszę 
się ze specjalnym szacunkiem. Ktoś 
mógłby powiedzieć, że Chruszczów 
mówiąc o tych sprawach chce likwi­
dacji „ducha Genewy”. Ale przecież 
nie ja sam wysuwam te zagadnienia, 
lecz odpowiadam jedynie tym, któ­
rzy naruszając „ducha Genewy” wtrą­
cają się jawnie do spraw wewnętrz­
nych naszych sojuszników i przyja­
ciół — krajów demokracji ludowej.

Jeśli już mówimy o „orędziach wi­
gilijnych”, które nabierają tak wy­
raźnego charakteru politycznego, to 
możńa zrozumieć autorów tych orę­
dzi. Są to przecież dość solidne fir­
my. Weźmy chociażby tak klasyczne­
go przedstawiciela tej grupy jak p. 
Harriman. Wiadomo, że ma on wiele 
milionów. A i inni mają niemałe 
kapitały, większe czy mniejsze, Bóg 
ich tam wie — nie liczyliśmy — ale 
jeśli mają mniej milionów od Harri- 
mana, to na pewno chcą mieć ich 
więcej niż Harriman.

Chodzi więc tu nie o dusze luda- 
kie, lecz o kieszeń tych panów.

Gdy autorzy „orędzi wigilijnych” 
kruszą kopie o zmianę ustrojów w 
krajach demokracji ludowej, chodzi 
im o Batę, o Radziwiłłów, o Potoc­
kich, o Bratianu oraz o innych wiel­
kich kapitalistów i obszarników, któ­
rzy zostali wypędzeni przez ludzi 
pracy krajów demokracji ludowej. 
Ale nie można utożsamiać narodów 
tych krajów z Batą, Radziwiłłami, 
Potockimi, Bratianu itd.

Amerykańskich autorów tych by­
najmniej nie religijnych „orędzi wi­
gilijnych” łączą najściślejsze więzy 
z kapitalistami, którzy zostali wypę­
dzeni lub zbiegli z krajów demokra­
cji ludowej. Pragnąc zmiany ustroju 
w krajach demokracji ludowej, ci 
działacze amerykańscy chcą przy­
wrócenia w tych krajach dawnych 
stosunków kapitalistycznych, chcą 
aby fabryki i zakłady przemysłowe 
zwrócone zostały kapitalistom, a zie­
mia — wielkim obszarnikom.

Nie ma jednak powrotu do tego 
co minęło. Żadne „orędzia wigilijne” 
nie pomogą ani obszarnikom, ani 
kapitalistom, ani b: ierom, ani 
wielkim kupcom, ani mnym wyzy­
skiwaczom wypędzonym przez ludzi 
pracy z państw demokracji ludowej.

...Masy pracujące krajów demokra­
cji ludowej, które przekonały się na 
własnym doświadczeniu, że tylko 
obalenie władzy kapitalistów i przej­
ście władzy w ręce narodu prowadzi 
do rzeczywistej wolności, odpowie­
dzą na wszelkie knowania swych 
wrogów jeszcze większym zespole-

nieniu pojednania, o dążeniu do u-1 niem wokół swych partii komuni- 
macniania i pogłębiania „ducha Ge- stycznych, partii robotniczych, partii
newy” ? pracy.

Rywalizują -  a nie wojna
...Usiłując zwalić winę z chorej 

głowy na zdrową i oskarżyć nas o 
naruszenie „ducha Genewy”, niektó­
rzy dziennikarze burżuazyjni powo­
łują się na moje przemówienia, na 
przemówienia innych naszych mę­
żów stanu. Skarżą się oni na to, że 
w naszych przemówieniach stwier­
dzamy, iż nauka marksizmu-leniniz- 
mu zwycięży. Czyżby to naruszało 
„ducha Genewy” ?

Tak, mówiliśmy i mówimy, że w 
pokojowej rywalizacji dwóch syste­
mów gospodarczych zwycięży system 
socjalistyczny jako najbardziej postę­
powy, przodujący system, który opie­
ra się na jedynej prawdziwej nauce 
marksistowsko-leninowskiej.

Nie dziwimy się i nie protestuje­
my. gdy ideolodzy świata kapitalisty­
cznego, tj. przeciwstawnego systemu, 
oświadczają, że zwycięży kapitalizm. 
Uważamy taki spór za naturalny; 
rozstrzygnie go dopiero historia.

Jeżeli niektórzy politycy uważają 
za naruszenie „ducha Genewy” naszą 
wiarę w to, że zwycięstwo przypad­
nie socjalizmowi, nauce marksizmu i

możliwiające rzeczywiście pokojowe [ leninizmu, to widocznie politycy ci 
współistnienie i współzawodnictwo " 
dwóch systemów.

Im chodzi o kieszeń a nie o duszę
...Najbardziej palącym problemem 

obecnej doby jest sprawa zapewnie­
nia bezpieczeństwa europejskiego. Od 
rozwiązania tego problemu zależy 
też uregulowanie innych kwestii 
międzynarodowych. Wiecie jednak, 
że nasi partnerzy w rokowaniach — 
Stany Zjednoczone, Anglia i Francja 
— przeciwstawiają temu problemo­
wi kwestię niemiecką.

Ich plany polegają na tym, by 
przyłączyć do Niemiec zachodnich 
Niemiecką Republikę Demokratyczną, 
likwidując zdobycze społeczne mas 
pracujących NRD, uzbroić po zęby to 
zjednoczone i równocześnie włączone 
do NATO państwo niemieckie. Nie 
mają oni nic przeciwko temu, aby 
na takich warunkach podpisać układ 
o „bezpieczeństwie europejskim”, 
mimo że w praktyce nie tylko nie 
prowadziłoby to do zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie, lecz przeciw­
nie, wielokrotnie zwiększyłoby groź­
bę rozpętania nowej wojny w Euro­
pie ze wszystkimi ciężkimi jej na­
stępstwami dla narodów.

Obrońcy takiego stanowiska nie 
ukrywają, że tego rodzaju kombina­
cja wojskowa zmierza do jedynego 
celu: wzmocnienia obozu krajów 
wchodzących w skład NATO i stwo­
rzenia po jego stronie takiej prze­
wagi, która zmusiłaby ZSRR i kraje

demokracji ludowej do kapitulacji 
i przyjęcia ich warunków. Niezłe 
„bezpieczeństwo” !

Każdy rozsądny człowiek zrozu­
mie, że takie plany nigdy nie będą 
zrealizowane.

...Wiadomo powszechnie, że zarów­
no na konferencjach genewskich, jak 
i w ONZ Związek Radziecki ■ wysu­
wał szereg konkretnych propozycji 
w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej i wodorowej oraz 
ustanowienia kontroli międzynarodo­
wej. Osiągnięcie porozumienia co do 
tych problemów uniemożliwiła zmia­
na stanowiska USA, które nagle wy­
rzekły się swych dotychczasowych 
propozycji, kiedy zgodziliśmy się 
przyjąć je jako podstawę.

Obecnie Stany Zjednoczone, w isto­
cie rzeczy zdejmując z porządku 
dziennego problem redukcji zbrojeń, 
wysuwają na plan pierwszy jedną 
propozycję zgłoszoną przez prezyden­
ta Eisenhowera w Genewie, propo­
zycję w sprawie wymiany informacji 
wojskowych i dokonywania bez prze­
szkód zdjęć lotniczych.

Niektórzy przeciwnicy rozbrojenia 
opierają się na fałszywej przesłance, 
jakoby mieli oni jakąś przewagę sił, 
i dlatego rozbrajanie się nie jest dla 
nich korzystne. Ostrzegaliśmy i os

niewłaściwie rozumieją „ducha Ge 
newy”. Warto, by pamiętali oni o 
tym, że nigdy nie wyrzekaliśmy się 
i nie wyrzekniemy swych idei, walki 
o zwycięstwo komunizmu. Nie docze­
kają się oni nigdy od nas ideologicz­
nego rozbrojenia!

Nasze przekonanie o nieuchronnym 
zwycięstwie komunizmu nie podoba 
się zwolennikom kapitalizmu, co nas 
ani dziwi, ani peszy. Ale my powia­
damy: w tej rywalizacji, w tej wal­
ce nigdy nie rozpoczniemy agresyw­
nej wojny, będziemy nieustannie 
walczyli przeciwko wyścigowi zbro­
jeń, o rozbrojenie, o umocnienie po­
koju, o pokojowe współistnienie.

Tak więc fakty niezbicie dowodzą, 
że nie Związek Radziecki gwałci 
„ducha Genewy”, lecz nasi partnerzy 
z konferencji genewskiej.

...W ciągu bieżącego roku Związek 
Radziecki zredukował swe siły zbroj­
ne o 640 tysięcy ludzi, zrzekł się 
swej bazy wojskowej w Porkkala- 
Udd w Finlandii, wycofał przed ter­
minem swe wojska z Portu Arthura. 
Związek Radziecki zawarł traktat 
państwowy z Austrią, która ogłosiła 
stałą neutralność, i wycofał swe w oj­
ska z jej terytorium, nawiązał sto­
sunki dyplomatyczne z Niemiecką 
Republiką Federalną i podjął szereg 
innych tak samo skutecznych kroków 
w celu utrwalenia pokoju.

Na obecnej sesji Rady Najwyższej? 
ZSRR, rozpatrując budżet państwowy 
na rok 1956, głosowaliśmy wraz z

trzegamy tych rzeczników osławionej wami jednomyślnie za zmniejszeniem 
polityki „z pozycji siły”, że mogą j wydatków na potrzeby obrony pra­

wie o 10 miliardów rubli w porów­
naniu z rokiem poprzednim.

Równocześnie minister obrony USA 
Wilson podał ostatnio do wiadomości, 
że w nowym roku finansowym wy­
datki na utrzymanie sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych wzrosną o je ­
szcze 1 miliard dolarów i osiągną ol­
brzymią sumę — 35,5 miliarda dola­
rów. Wilson nie powiedział, że po­
nadto przewiduje się w budżecie nie­
małe sumy na inne wydatki wojsko­
we, jak np. na produkcję broni ato­
mowej, gromadzenie zapasów surow­
ców strategicznych i na 'udzielanie 
„pomocy” wojskowej obcym pań­
stwom.

Tak więc, jeżeli my możemy się 
wykazać konkretnymi czynami zmie­
rzającymi do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, to nie widzimy 
tego niestety, ze strony mocarstw za­
chodnich. Wręcz przeciwnie, w Sta­
nach Zjednoczonych zwiększa się 
wydatki na zbrojenia. Czołowi poli­
tycy tego kraju rozszerzają agresyw­
ne pakty, a niektórzy z nich składa­
ją wojownicze oświadczenia nie zmie­
rzające wcale do umocnienia „ducha 
Genewy”.

Kto więc umacnia „ducha Gene­
wy”, a kto go podważa?

Na zakończenie chciałbym omówić 
taką jcwestię, jak sprawa dalszego 
istnienia Biura Informacyjnego par­
tii komunistycznych i robotniczych, 
które na Zachodzie nazywają Komin- 
formem.

Właściwie mówiąc nie ma żadnych 
podstaw, by wyłoniła się tego ro­
dzaju kwestia. Ale dziennikarze za­
graniczni w Indiach bardzo często 
zadawali nam pytanie:

— Dlaczego nie mielibyście zlikwi­
dować Kominfo^mu? Czy nie moż­
na zaprzestać działalności partii ko­
munistycznych w innych krajach?

Z takimi samymi pytaniami zwra­
cali się do nas również inni partne­
rzy naszych rozmów.

Tym ludziom odpowiadaliśmy:
— A dlaczego wy nie proponujecie 

rozwiązania Międzynarodówki Socja­
listycznej? Dlaczego nie proponuje­
cie, by zlikwidowano różne między­
narodowe zjednoczenia kapitalistów?

Na to nasi partnerzy nie mieli ża­
dnej odpowiedzi.

Komunistyczne partie wszystkich 
krajów idą za przykładem Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go, wiążą nierozerwalnie całą swą 
działalność z żywotnymi interesami 
klasy robotniczej, z interesami ludu. 
To właśnie nie . podoba się tym, któ­
rzy chcieliby wiecznie uciskać lud. 
Nie podoba się im międzynarodowa 
solidarność klasy robotniczej i chcie­
liby oczywiście, by Kominform prze­
stał istnieć. Lecz nie zależy to od 
nichl



Str. fX ZYCIE WARSZAW^

Dotychczasowe osiągnięcia — perspektywy rozwoju

Albrechtem
przewstaiemyta Prezydium Rady narodowej m. st. Warszawy

W związku z zakończeniem (planu 6-let-
niego, przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy Jerzy Al­
brecht udzielił przedstawicielowi PAP, 
red. w. Nowierskiemu, wywftadu na te­
mat dotychczasoAvego roz^woju stolicy 
i jego dalszych perspektyw, w okresie 
planu 5-Ietniego.

— Zadania związane z odbudową 
ł budową Warszawy w okresie pla­
nu 6-letniego — powiedział J. A l­
brecht — zostały na ogół pomyślnie 
zrealizowane. Dotyczy to przede 
wszystkim podstawowych dziedzin 
rozwoju gospodarczego i społeczne­
go. Zrealizowaliśmy w zasadzie wy­
tyczne Partii postawione przez I Se­
kretarza KC PZPR Bolesława Bie­
ruta na warszawskiej konferencji 
partyjnej w 1949 r.

O

30 bm. w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie odbył 
się staraniem PKOP wieczór ku czci 
wielkiego poety amerykańskiego Wal- 
ta Whitmana w związku z setną ro­
cznicą pierwszego wydania tomu je­
go wierszy pt. „Źdźbła trawy". Rocz­
nicę tę czci cała postępowa ludzkość 
na wezwanie Światowej Rady Po­
koju.

Wieczór zagaiła rodaczka Whitma­
na prof. Uniwersytetu Warszawskie­
go, Margaret Sohlauch. Referat o 
życiu i twórczości Whitmana wygło­
sił prof. UW — S. Helsztyński.

pociąg elektryczny
w  C z ę s t o c h o w i e

(obsługa własna)
Budowniczowie magistrali elek­

trycznej Warszawa-Stalinogród spra­
wili miłą niespodziankę. Mimo du­
żych trudności z powodu kulejącej 
dostawy materiałów, 84-kilometrowy 
odcinek magistrali z Tiotrkowa do 
Częstochowy został zakończony przed­
terminowo.

23 grudnia pierwszy próbny pociąg 
elektryczny dotarł z Łodzi Fabrycz­
nej do Radomska. 29 grudnia prób­
ny pociąg elektryczny z Łodzi Fa­
brycznej przez Piotrków wjechał na 
stację Częstochowa. Pociąg rozwijał 
chwilami szybkość ponad 100 km na 
godzinę.

Po kilku dniach prób na trasie 
tej zaczną regularnie kursować po­
ciągi elektryczne.

PYTANIE: Jakie zmiany w za­
kresie ekonomiczno - społecznej 
struktury ludności nastąpiły w 
okresie 6-lecia?
— Zgodnie z przewidywaniami, 

Warszawa w ostatnim roku 6-latki 
przekroczyła liczbę 1 min mieszkań­
ców.

Zadecydowały o tym 3 czynniki: 
rozszerzenie granic Warszawy, po­
ważny napływ ludności, związany z 
rozwojem przemysłu i budownictwa 
oraz znaczny przyrost naturalny, 
który w latach 1950-55 wynosił od 
13 do 17 tys. rocznie, co dobitnie 
charakteryzuje żywotność miasta i 
poczucie pewności jutra jego miesz­
kańców.

Warszawa stała się więc zgodnie z 
zamierzeniami — poważnym ośrod­
kiem przemysłu i wielkim skupi­
skiem klasy robotniczej, gdyż liczba 
zatrudnionych w przemyśle i budow­
nictwie stanowi tu ok. 40 proc. ogó­
łu zatrudnionych.

PYTANIE: Jak oceniacie, Oby­
watelu Przewodniczący, inwesty­
cje przeprowadzone w Warszawie 
w okresie sześciolatki?
— Na ogół pomyślnie wykonano 

zadania w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, co wobec wielkiego 
zniszczenia Warszawy było jednym 
z podstawowych zadań 6-latki. Po­
wstały nowe osiedla Praga II, Gro­
chów, Młynów, Ochota, . Okęcie, 
Sielce, Bielany, MDM, Nowe i Sta­
re Miasto. W ciągu 6 lat wybudowa­
liśmy ok. 120 tys. izb o kubaturze 
prawie 12 min m. sześć.

Zgodnie z wytycznymi planu, po­
ważnie rozwinął się przemysł w 
Warszawie. Powstały nowe wielkie 
zakłady przemysłu maszynowego i 
motoryzacyjnego. Stworzono również 
w stolicy poważny przemysł poligra­
ficzny, odzieżowy, spożywczy, ener­
getyczny.

W dziedzinie inwestycji komunal­
nych zbudowaliśmy 176 km sieci 
wodociągowej, 117 km sieci kanali­
zacyjnej. Zwiększyliśmy 2-krotnie 
ilość dostarczanej miastu wody.

Zbudowano i przebudowano 1.400 
tys. m kw. jezdni ulicznych. Warsza­
wa otrzymała nowe place: PI. Stali­
na, PI. Dzierżyńskiego, PI. Konsty­
tucji, przebudowano PI. Komuny 
Paryskiej, Rondo Waszyngtona i 
zbudowano pierwszy odcinek trasy 
Północ - Południe.

W stolicy powstało wiele ważnych 
inwestycji kulturalno -  socjalnych. 
Najpoważniejsza z nich — to monu­
mentalny Pałac Kultury i Nauki — 
dar Zw. Radzieckiego. Pałac stał się 
ośrodkiem życia kulturalnego War­
szawy. Odbudowano z gruzów Fil­
harmonię Narodową, oddano do 
użytku szereg szpitali, m. inn. szpi­
tal ginekologiczno-położniczy, cen­
tralną poradnię przeciwgruźliczą, In­
stytut Matki i Dziecka.

Z inwestycji sportowych wymienić 
należy wielki Stadion Dziesięciole­
cia, rozbudowę Stadionu Kolejarza 
i, inne.

PYTANIE: W jakim stopniu po­
prawiły się warunki bytowe lud­
ności Warszawy i jakie są jeszcze 
najważniejsze bolączki jej miesz­
kańców?
— Mimo że szybko rosnące po­

trzeby nie są jeszcze w pełni zaspo­
kajane, nastąpiła znaczna poprawa 
warunków życia mieszkańców War­
szawy.

Już dziś znaczna część ludności 
Warszawy mieszka w nowych do­
mach; liczba sklepów uspołecznio­
nych z 1.673 wzrosła do 3.280; po­
dwojona została liczba zakładów ga­
stronomicznych i restauracji. Dzie­
sięciokrotny wzrost produkcji war­
szawskiego przemysłu państwowego 
i spółdzielczego wpłynął na poprawę 
zaopatrzenia w artykuły przemysło­
we i spożywcze.

Lepsza jest także opieka nad zdro­
wiem ludności. Oddano do użytku 
1.440 nowych łóżek szpitalnych, roz­
budowano sieć ambulatoriów i przy­
chodni. Lepiej, choć jeszcze niedo­
statecznie, zaspokajamy potrzeby 
kulturalne ludności, m. inn. dzięki 
oddaniu do użytku 7 nowych tea­
trów, 7 kin itd.

Nastąpiła częściowa poprawa rów­
nież i w komunikacji miejskiej. 
Jednak mimo zwiększenia taboru o 
370 nowych wozów tramwajowych i 
150 nowych autobusów, mimo wybu­
dowania 48 km nowych torów i kil­
ku nowych zajezdni, warunki komu­
nikacyjne są jeszcze bardzo trudne.

PYTANIE: Jakie zmiany zaszły 
w warunkach życia dzieci i mło­
dzieży?
— W latach 1949 — 1955 powstały 

72 przedszkola o łącznej liczbie 7.500 
miejsc, 2 nowe domy dziecka i mło­
dzieży, 43 budynki dla szkół podsta­
wowych, 7 budynków dla szkól śred­
nich oraz nowe szkoły artystyczne i 
zawodowe. Liczba dzieci objętych 
akcją kolonii letnich wzrosła o 60 
proc. w stosunku do 1949 r. Rozbu­
dowaliśmy sieć boisk szkolnych i 
innych urządzeń sportowych. Mło­
dzież akademicka otrzymała wiele 
nowych obiektów przy wyższych 
uczelniach i liczne domy studenckie.

Wzrost liczby izb szkolnych jest 
jednak ciągle za mały w stosunku 
do szybkiego przyrostu ludności. W 
wielu dzielnicach Warszawy mamy 
jeszcze nadmierne zagęszczenie w 
izbach szkolnych.

PYTANIE: Jakie są perspekty­
wy rozwoju Warszawy w planie 
5-letnim?
Plam 5■‘■-letni stawia przed nami no­

we trudne zadania. Warszawa pod 
koniec planu 5-letniego osiągnie ok. 
1.200 tys. mieszkańców, toteż reali­
zacja ogólnych założeń warszawskiej 
5-latki będzie wymagała poważnych 
wysiłków.

Zasadnicze zadania na okres naj­
bliższych 5 lat — to:

— szybsze niż dotychczas budow­
nictwo mieszkaniowa, co powinno 
dać w wyniku dużo wyższą liczbę 
izb mieszkalnych od uzyskanej w

okresie 6-latki. Przewiduje się w 
związku z tym że 40 proc. ludności 
Warszawy w końcu 5-latki miesz­
kać będzie w nowych domach;

— dalsza rozbudowa przemysłu 
warszawskiego, ze szczególnym 
uwzględnieniem pełnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnej zakładów 
zbudowanych w okresie 6-latki;

— intensywna akcja remontów 
Starych budynków i rozszerzenie 
sieci podłączeń kanalizacyjnych i 
wodociągowych;

— szczególny nacisk na zwięk­
szenie sieci szkół , oraz placówek 
służby zdrowia;

— dążenie do poważnej poprawy 
usług komunalnych, przez dalszą 
budowę i przebudowę ulic i popra­
wę komunikacji w mieście.
— Pomyślna realizacja zadań pla­

nu 5-letniego, szybsza poprawa wa­
runków bytowych i lepsze zaspoko­
jenie potrzeb kulturalnych ludno­
ści — powiedział na zakończenie J. 
Albrecht — zależeć będzie od tego, 
jak dalece potrafimy zrealizować za­
dania oszczędności w całej gospodar­
ce i zlikwidować marnotrawstwo ma­
teriałów i nierytmiczność w wyko­
nywaniu planów.

W dążeniu do przyspieszenia bu­
downictwa mieszkaniowego koniecz­
ne jest przejście w jak najszerszym 
zakresie na przemysłowe metody bu­
downictwa i stosowanie projektów 
typowych. Musimy podnieść poziom 
pracy i gospodarskiej troski ze stro­
ny stołecznej i dzielnicowych rad 
narodowych.

Zdobyte doświadczenia w okresie 
6-latki i ofiarność ludności, która 
potrafiła dźwignąć miasto z ruin i 
doprowadzić do obecnego rozkwitu, 
utwierdzają nas w przekonaniu, że 
nowe trudne zadania zostaną zreali-

jeriplUłgi KULTURALNIE
A może sfę obrażą?

Stary Arystydes Briand, polityk, fran­
cuski z okresu międzywojennego, zwykł 
mawiać, że dzień w którym weźmie a.o 
ręki gazetę i nie przeczyta jakiejś złośli­
wej historii na temat swojej osoby — jest 
dla niego złym dniem, dniem straconym. 
Trzeba powiedzieć, że wielcy ludzie daw- 
nuch czasów na ogół nie mieli powodów 
do uskarżania się na brak tego rodzaju 
podniet duchowych, dostarczanych im za­
zwyczaj, nie koniecznie za pośrednictwem 
gazet tylko — w dużej obfitości.

Sięgnijmy choćby do czasów antycznych, 
np. Plutarcha, który wśród wielu innych 
anegdot przytacza taką oto o Antoniuszu 
i Kleopatrze:

Antoniusz i Kleopatra wybrali się kie­
dyś na ryby. I o boje nic nie złowili. Wte- 
oy Antoniusz wpadł na pomysł żeby za­
błysnąć przed umiłowaną swym rybackim 
kunsztem.. Rozkazał sprowadzić najlep­
szego nurka, który miał ukryć się w po­
bliżu miejsca połowu i w odpowiednim 
momencie podpłynąć pod wodą, aby przy­
mocować na haczyku wędki Antoniusza 
piękny okaz złowionej uprzednio ryby.

Tak się też stało. Cały dwór był pełen 
podziwu dla cesarskiego rybaka, ale Kleo­
patra z miejsca domyśliła się podstępu. 
Postanowiła zrobić z kolei Antoniuszowi 
kawał. Przekupiła przez wynajętych lu­
dzi owego nurka i... jakież było zdziwie­
nie Antoniusza, gdy ku uciesze całego 
dworu — wyciągnął on z wody wspaniałą 
wprawdzie sztukę, ale... już uwędzoną.

*
Innego rodzaju historię opowiadają o 

autorze „Gargantui i Pantagruela". Gdy 
mistrz Rabelais rozchorował się ciężko, 
jego lekarz postanowił zwołać konsylium. 
Zeszły się więc wszystkie sławy miejsco­
wej medycyny i zaczęły przy łożu chore­
go obradować.'

Narada miała przebieg coraz bardziej 
gwałtowny i głośny. W peumym momencie 
Rabelais nie wytrzymał. Uniósł się na łok­
ciach i zawołał, przekrzykując kłócących 
się lekarzy:

— Panowie, dość tegol Postanowiłem 
umrzeć śmiercią naturalną.

Prawdziwą skarbnicą najprzeróżniejszych 
anegdot i kawałów był wielki pisarz ir­
landzki Bernard Shaw. Pewnego razu dy- 
ick-cja jednego z teatrów zaproponowała 
Shawowi wysokie wynagrodzenie roczne, 
w zamian za przyrzeczenie, iż każdą na­
stępną swoją sztukę wystawi przede 
wszystkim w tym a nie w innym teatrze.

— Więc jak to będzie mister Shaw — 
zapytał go sekretarz czytając tę propozy­
cję — chyba nie zgodzi się pan na takie 
warunki?

— Dlaczego nie? — odpowiedział ze spo­
kojem Shaw — jeszcze ze trzy tego rodzą-

Pamięć — i panorama

F u n d u sz Literacki

«— Co my teraz tańczymy?
— Zdaje mi się, że to mazur...

Uchwałą Prezydium Rządu stwo­
rzony został Fundusz Literacki. Je­
go wysokość na br. wynosi 1,5 mi­
liona zł. 9

— Utarło się przekonanie, że lite­
raci są ludźmi świetnie zarabiający­
mi — mówi wiceprezes Zw. Litera­
tów Polskich, Jerzy Putrament. — 
W tej opinii jest tylko część słusz­
ności, podobnie jak wśród literatów 
tylko część dobrze zarabia. Autor 
książki, która wychodzi w dużych 
nakładach, autor sztuki o niewielkiej 
obsadzie, autorzy tekstów rozryw­
kowych — owszem. Ale początkują­
cy literaci, poeci, zwłaszcza liryczni, 
starsi literaci, których utwory nie 
mają wznowień — tym wiedzie się 
nieraz bardzo źle.

Fundusz Literacki ma więc duże 
znaczenie, bo umożliwi udzielenie 
pomocy tym wszystkim, którzy jej 
potrzebują. Tak więc z niego będzie 
się wypłacać stypendia twórcze dla 
początkujących literatów, udzielać 
zapomóg potrzebującym — w kłopo­
tach życiowych, dopomagać starszym 
literatom. Jest jeszcze jedna dzie­
dzina: emerytury. Literaci nie na­
leżą do funduszu emerytalnego, być 
może uda się to załatwić poprzez 
Fundusz Literacki.

Ostatnie posiedzenie Sekretariatu 
ZLP zleciło opracowanie projektu 
podziału Funduszu Literackiego. Na 
przewodniczącego Zarządu Funduszu 
zaproponowano St. R. Dobrowolskie­
go. (aw)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
haterska i obrotna, dumna i żywotna, 
umęczona i niesforna... słowem, nasza
Warszawa?

DZISIAJ, pierwszego stycznia 1956 
roku już wiemy. Na muranowskich 

gruzach mieszka ze trzydzieści tysię­
cy ludzi, odżyła- i zakwitła Starówka, 
urzeka swoich i obcych najpiękniej­
sze warszawskie Krakowskie Przed­
mieście, przystrzyżony jak angielski 
trawnik Nowy Świat drży z niewy­
żytej ochoty, żeby się stać ośrodkiem 
wielkomiejskiej ruchliwości. Krucza 
pompatyczna i sztywna, niczym pod­
starzała ciotka, duma jak uzupełnić 
swą toaletę tak, by nabrać wdzięku, 
nie tracąc na dostojeństwie. Dudni 
MDM rozpędzone do wielkomiejskie­
go rozmachu. Przyświecając sobie 
kandelabrami szuka swego dalszego 
ciągu, zgubionego w wyniku czkaw­
ki, wstrząsającej chwilowo naszą ur­
banistyczno-architektoniczną koncep­
cją. Na niedawnych rumowiskach 
Śliskiej, Wielkiej, Siennej, Złotej roz­
postarto dywan z kamienia i zieleni.

Na środku jak ozdobny świecznik 
stanął Pałac Kultury i Nauki. Spod 
jego iglicy widać dwadzieścia parę 
nowych warszawskich osiedli, próbu­
jących przesączyć do śródmieścia 
swych mieszkańców kilkoma wątły­
mi arteriami komunikacyjnymi. Owo 
zaś śródmieście wygląda stąd jak 
nadpalona darń nasypu kolejowego: 
nieregularne, spopielałe rumowiska, 
czerwień nie otynkowanych murów, 
czasem jasna plama świeżo ukończo­
nej elewacji, czytelna krecha Mar­
szałkowskiej i sporo ulic, urwanych 
nagle niczym łąkowa ścieżka rozpły­
wająca się między kaczeńcami.

Warto noworoczny, kontrolny spa­
cer zakończyć przejażdżką pod pa­
łacową iglicę. Warto też w oglądaną 
stamtąd panoramę wrysować parę

cyfr, które pozostawił nam w spadku 
zakończony plan 6-letni:

— wybudowaliśmy ok. 120.000 
nowych izb

— odbudowaliśmy drugie tyle
— przybyło nam 117 km nowych 

tras kanaJizaeyjnych i 176 km sieci 
wodociągowej

— przepuszczamy dziś przez na- 
sip wanny, zlewy i hale fabryczne 
dwa razy tyle wody co 6 lat temu

— powstały dziesiątki nowych 
szkół i szpitali, odbudowaliśmy nie­
mal wszystkie zniszczone przez 
wojnę

— dziesięciokrotnie zwiększyły swą 
produkcję warszawskie zakłady 
przemysłowe

— nieustannie rośnie wielkość na­
kładów inwestycyjnych na war­
szawskie budownictwo mieszkanio­
we i komunalne: w 1955 roku były 
one cztery razy większe niż 1950 r. 
Dumając na trzydziestym piętrze

Pałacu nad tymi i innymi cyframi 
trudno się oprzeć refleksjom. Oto 
kilka:

— „odwaliliśmy" w ubiegłym sze­
ścioleciu potężny kawał roboty.

— Trzeba się chyba na serio za­
stanowić, czy ta robota i na przy­
szłość ma się koncentrować taki ka­
wał drogi od śródmieścia.

— Trzeba koniecznie, żeby dróg, 
po których się dostajemy do rodzin­
nych dzielnic było więcej i spfaw- 
niej funkcjonujących.

— Kiedy nareszcie dzielnice te 
zarówno peryferyjne jak i śród­

miejskie oddawać będziemy do u- 
żytku zakończonymi partiami. Ze 
śmietniczkami na słupach włącznie. 
Załatwienie tej ostatniej i poprze­

dnich i wielu, wielu innych spraw 
warto chyba wstawić do rozpoczyna­
jącego się planu 5-letniego.

JÓZEF K. SL1WOWSKI

ju umowy z innymi teatrami, a będę móęf, 
żyć w spokoju, bez potrzeby pisania cz»- 
gokolwiek więcej...

Któregoś lata Bernard Shaw, aby do­
kończyć w spokoju sztukę wybrał się in­
cognito do jednej z mai o znanych miejsco­
wości nadmorskich. Ale i tam, niestety, 
nie mógł znaleźć odpowiednich warunków 
i nastroju do pracy, gdyż los w. osobie go­
spodarza hotelu przeznaczył mu za są­
siadkę pewną wielce hałaśliwą damę. 
Shaw zły, że dama ta rabuje mu nastrój 
do pracy — postanowił się zemścić. Gdy 
w sobotę zjawił się małżonek tej damy, 
aby spędzić weelc-end u jej boku — na­
darzyła się ku temu świetna okazja. Bo 
gdy wieczorem, odbywać się poczęła dość 
głośna ceremonia powitania — Shaw za­
pukał mocno w ścianę i zawołał:

— Ależ proszę pani, tak doprawdy nie 
można. Co wieczór te same skrzypy i ha­
łasy...

I jeszcze jedna anegdotka o Bernardzie 
Shaw. Dokładnie przed trzydziestu laty, 
tj. w roku. 1925 otrzymał on nagrodę No­
bla. Rzecz prosta zaczęli go w związku z 
tym oblegać reporterzy i zadawać mu naj­
rozmaitsze mniej lub więcej niemądre py­
tania:

— Jak pan sądzi, za co przedej wszystkim 
otrzymał pan nagrodę Nobla — zapytał go 
przedstawiciel jednego z wielkich pism 
bulwarowych.

— Prawdopodobnie za to — odparł wiel­
ki kpiarz — że w tym roku nie napisałem 
ani słowa...

*
Wracając do osób jeszcze bardziej współ­

czesnych, niż zmarły niedawno Shaw przy­
toczę jeszcze anegdotkę o znanym mala­
rzu włoskim, Renato Guttuso, który — 
choć tego nie lubi — maluje czasem, aby 
żyć. portrety na zamówienie. Kiedyś przy­
szło mu właśnie malować podobiznę pew­
nej nie bardzo już mioaej, lecz za to bar­
dzo tęgiej pani, która — aby konterfekt 
wypadł jak najmłodziej co dzień powle­
kała całą twarz grubą warstwą szminki. 
Na domiar złego, pani ta co dzień dobie­
rała coraz to inny odcień pudru, szminki 
i karminu, co oczywiście psuło malarzowi 
całą koncepcję kolorystyczną. Zdenerwo­
wany tym Guttuso nie wytrzymał wresz­
cie i zawołał:

— Signora, bardzo przepraszam, ale kto 
tu właściwie maluje, ja czy pani...?

No, jak? Podobało się? Jeśli tak, to... 
powiedzcie sami, dlaczego, właściwie nie 
ma anegdot o n a s z y c h ,  polskich ar­
tystach, pisarzach i innych wielkich lu­
dziach? Nie ma? S ą! Oczywiście, że są. 
Posiedźcie tylko ze dwa wieczory w klu­
bie SPATIF-u, gdzie bywają aktorzy, lub 
u Literatów na Krakowskim Przedmieś­
ciu _  a dopiero posłyszycie historie! Są 
anegdoty — ale... pokażcie mi pismo, któ­
re wydrukuje autentyczną ponoć historię 
jednego z naszych aktorów, znanego aman­
ta Smiałowsłtiego, który miał gosposię. — 
Gosposię, która nie znosiła kobiet i jakich­
kolwiek wizyt u swojego chlebodawcy.

Ta gosposia, sprzątając rano pokój zna­
lazła trzy damskie szpilki od włosów, któ­
re — rzucając przy tym piorunujące spoj­
rzenie na pana domu — położyła ostenta­
cyjnie na nocnym stoliku.

Następnego dnia, sprzątając znów miesz­
kanie — gosposia znalazła na tymże stoli­
ku kartkę:

,,Kochana gosposiu — jeśli jeszcze raz 
zdarzy się pani znaleźć w moim pokoju 
szpilki do włosów — będziemy niestety 
muśieli się rozstać".

Spróbujcie wydrukować od lat już krą­
żące po Warszawie powiedzonko wielce 
czcigodnego prof. Lasockiego, który, jak 
wiadomo przez całe życie malował wyłącz­
nie nieomal pejzaże 2 krowami. Ten to 
prof. Lasocki lubił mianowicie chwalić się, 
że jest jedynym chyba malarzem na świę­
cie, który nigdy nie romansuje ze swymi 
modelkami...

No a już taka choćby historyjka o mło­
dym poecie Henryku Gaworskim, który 
był kiedyś zaproszony na obiad do pew­
nej pani, wielce snobizującej się na „zna­
jomości w .sferach artystycznych". Aby 
mieć temat do rozmowy, pani ta na dwa 
ani przed umówionym terminem pobiegła 
do księgarni i kupiła wydany świeżo to­
mik poezji tegoż autora.

Krytycznego“ dnia, już po deserze, pa­
ni domu uważa za stosowne wszcząć roz­
mowę na tzw. tematy intelektualne.

— Wie pan, zwraca się io pewnej chwili 
ao Gaworskiego — ja przepadam po prostu 
za pana wierszami. Nie dalej jak przed­
wczoraj kupiłam właśnie w księgarni na 
MDM tomik pana wierszy.

— Aaaa.. — odpowiada na to Gaworski, 
unosząc ponoć z wdzięcznością oczy znad 
kompotu — więc to P a n i  kupiła...

Dobre, co? Ale co z tego. 1 tak na pew­
no me wydrukują. Człowieku, powiedzą, 
tak nie można. Gaworski się na pewno 
obrazi. A po drugie to nie prawda. Poezje 
Gaworskiego idą dobrze. Niektóre mają 
już po dwa wydania. Pomyśli, że napada­
my na niego...

Chociaż — kto wie? Ostatecznie, w Nowy 
Rok podobno wszystko wolno. Może więc 
„przejdą" i... nie obrażą s,ę. A byłoby 
dobrze. Bo wtedy miałbym w zanadrzu 
dalszą serię „małych historyjek o naszych 
wielkich ludziach".

ADAM.

cy i zacierali ręce z radości, marząc o 
olimpijskim medalu. Ale nie doszło do 
tego rzutu z pełnego rozbiegu, gdyż po­
wiedziano Januszowi:

— Jak przyjedziesz z Gdańska z ma­
turą, to pcjedziesz na Igrzyska niezależ­
nie od formy sportowej.
Takiej nagrody jednak Sidło nie 

Chciał. Zrobiwszy maturę, przyjechał 
do stolicy, odzyskiwał wagę i formę. 
Na eliminacjach przedolimpijskich 
pewnie rzucił ponad 67 m i znów 
wstąpił duch w działaczy.

W Helsinkach Janusz rzucał słabo. 
Zjadła go olimpijska trema i brak 
treningu oszczepami drewnianymi, 
którymi rzucano na Igrzyskach. 
Osiągnął w eliminacjach zaledwie 
62,16 m.

W godzinę po olimpijskim niepo­
wodzeniu Janusz dorwał się do swe­
go oszczepu w wiosce olimpijskiej. 
Rzucił prawie 70 m i., doczekał się z 
ust jednego z kierowników wyprawy 
olimpijskiej takiego określenia:

— Sabotażysta!
■— Dziś wspomina się takie rzeczy 

z humorem — mówi Janusz — ale 
wtedy ciężkie mieliśmy życie, czego 
nie da się uniknąć, gdy w kierow­
nictwie brak prawdziwych sportow­
ców.
„ZAZDROSZCZĘ OSZCZEPNIKOM... 

POZIOMU"
Lat 1953—1954 nie wspominamy. 

Przechodzimy szybko do omówienia 
ostatniego sezonu i wszystkich za­
gadnień, związanych z oszczepem.

Pytamy, oczywiście, o... rekord 
świata. Janusz odpowiada:

— Zazdroszczę wielu oszczepnikom. 
Mają oni ustaloną formę na około 
70 m, np. Krasznai czy Valman. A 
ich najlepsze rzuty w ub. sezonie 
to 78,04 i 77,90. Ja natomiast usta­
bilizowałem się na 77 m — 79 m i 
me mogę wyskoczyć o te 4—6 m 
na.... 83 m.

— Czy ta trudność „trafienia1' jak mó­
wią oszczcpnicy, nie polega na tym, że 
jest pan lepszy technicznie od wspom­
nianych, a w związku z tym, każdy pa­
na rzut jest bliższy tego „trafienia"?

— Nie — odpowiada Janusz. — 
Tak samo, jak oni, mogę i ja „tra­
fić". Byłem bardzo bliski tego w 
ub. sezonie. Niestety, albo spaliłem 
o milimetry, albo oszczep klapnął 
na ziemię, nie zostawiając śladu. A 
poza tym, były jeszcze i takie rze­
czy, jak np. Finlandia i Praga.

W Finlandii czułem się znakomi­
cie. Forma rosła błyskawicznie, rzu­
ty były, jak, jak...

— w transie — podpowiadam bliskie 
„trafienia"...
— Niech i tak będzie — mówi Ja­

nusz. — Matti Jaervinen, z którym 
bardzo się zaprzyjaźniłem, zacierał 
ręce i co chwila zapewniał:

— No, Janusz, następnym razem 
rekord Helda wymażesz z tabeli, 
z czego u nas w Finlandii będzie 
chyba nie mniejsza radość, niż w 
Polsce...

— Finowie nie lubią Helda. Wi­
dzieli go kilka razy u siebie. Rzucał 
gorzej niż na Igrzyskach, kiedy miał 
68,62. Heldowskimi oszczepami w 
Finlandii gardzą. W tym kraju 
oszczepników nikt nie chce uznać 
Helda za rekordzistę świata, i ni­
gdzie chyba tak nie pragną, jak w 
Finlandii, aby nazwisko Amerykani­
na zostało skreślone z listy świato­
wych rekordzistów. Matti Jaervinen. 
wielokrotny rekordzista świata, 
mistrz olimpijski z Los Angeles (to 
zwycięstwo uczcili Finowie na olim­
pijskim stadionie w Helsinkach wie­
ża wysokości równej rzutowi Jaer- 
vinena — 72,71), syn zwycięzcy tzw 
międzyolimpiady (1906 rok), a brat 
2 rekordzistów Finlandii (Kalle — 
kula i Achilles — dziesięciobój) — 
upatrzył mnie na pogromcę rekordu 
Helda. Starali się też o trzeci start... 
Niestety, odwołano mnie do Polski.

' NAJWIĘKSZY BŁĄD

— W Pradze było co innego. Przy­
jechałem tam z Moskwy, zmęczony 
bankietem, podróżą. O 14 byłem w 
Pradze, piętnaście przed trzecią zjad­
łem obiad, o 16 byłem na boisku. 
Próbny rzut i... poprosiłem 'sędziów
0 przestawienie tablic orientacyj­
nych. Nie rzucałem bowiem nigdy 
w próbach więcej niż 62—63 m, a tu 
oszczep poszedł za 70 m.

— Wszystko jest w porządku — 
zapewnili mnie sędziowie po pomia­
rach. Rzuciłem w konkurencji 80,07
1 wszyscy wraz ze mną pomyśleli o

rekordzie świata. Zaczęły się fanta­
stycznie długie przygotowania roz­
biegu, a ja patrzyłem się na to wszyst­
ko...

Gdybym stanął do następnego rzu­
tu normalnie, po 5 minutach, a nie 
po 20, może wtedy prysnąłby rekord 
Rozładowałem się psychicznie, roz­
grzewka poszła w „diabły". To był 
mój największy błąd w dotychcza­
sowej karierze — mówi Janusz, ale 
za chwilę dodaje:

— Co się odwlecze, to nie ucie- 
cze.

Pytamy Sidłę o przeciwników.
— Finowie Helda nie uznają, ale 

ja niczego tak nie pragnę, jak spot­
kania z Amerykaninem. Raz wresz­
cie skończyłyby się gadki, kto z
nas jest lepszy.%

WT Europie najlepsze rezultaty 
uzyskuje Fin Nikkinen. Rzuca on 
świetnie, ale moja obecność działa 
na niego deprymująco w takim chy­
ba stopniu jak mnie jego obecność 
podnieca. Zresztą nie tylko on mnie 
dopinguje. Każdy dobry rzut wpły­
wa na mnie podniecająco. Niech 
tylko Andrzej (Walczak) lub „Sza­
man" (Radziwonowicz) osiągną do­
bry rezultat, zaraz coś we mnie 
wstępuje. Lubię walkę, nie znoszę 
zwycięstw „murowanych", nie dają 
mi żadnego zadowolenia.

— Co może pan powiedzieć o naszych
oszczepnikach?
— Walczak jest szybszy ode mnie

i silniejszy fizycznie. Mógłby rzucać 
b. daleko, ale przez wiele czasu są­
dził, że nasze uwagi (moje i Radzi- 
wońowicza) to „śmichy-chichy" z 
niego i pozwolił zakorzenić się wie­
lu błędom stylowym. Na szczęście 
zrozumiał wreszcie, że z dobrego 
serca zwracaliśmy uwagi, a nie że­
by pokazać swą wielkość. „Szaman" 
nie powiedział jeszcze ostatniego sło­
wa (72,36). Kopyto rzucałby o wiele 
dalej, gdyby tak się przyłożył do 
oszczepu jak do tysiąca zajęć, jakie 
bierze na swe barki. Ponad 70 m 
powinni rzucić wkrótce Paprocki, 
Zajączkowski, Garncarczyk...

— A co powie pan o „babkach"?
— Figwer to „kosa". Z nią nie 

wygra już żadna z naszych czoło­
wych oszczepniczek, które również 
powinny przekroczyć 50 m. W Mel­
bourne powinny się znaleźć trzy na­
sze reprezentantki. Nie zagrożą one 
Roolaid, która moim zdaniem zdolna 
jest osiągnąć 60 metrów. Zatopkowa 
i Vigh, Czudina oraz nasze repre­
zentantki to kandydatki do dalszych 
miejsc.

Niewątpliwie ciekawi nas zdanie Sidły 
o nauczycielu naszych oszczepników, 
mgr. Szeleście.

— Dusza człowiek, doskonały pe­
dagog. Pracowity, straszliwie pra­
cowity — o czym najlepiej mó­
wią nasze rezultaty. W oszczepie i 
oszczepnikach mgr Szelest jest tak 
zakochany, że mówimy między sobą, 
iż nic więcej mu do szczęścia nie

trzeba, jak to, żeby miał 20 oszcze­
pów i 10 zawodników i czas na 
pracę z nimi od świtu do nocy.

Na wspomnienie 20 oszczepów pytamy 
Sidłę o sprzęt.
— To jest skandal, co się u nas 

dzieje. Sprowadza się oszczepy albo 
produkuje u nas, nie pytając o zda­
nie ani mgr. Szelesta ani zawodni­
ków. W rezultacie mamy oszczepy, 
które nadają się, ale nie dla nas. Za- 
pierwszym rzutem taki oszczep i for­
sa kończą żywot w błocie...

Wspomniał w tym momencie Sidło o 
pewnym zdarzeniu we Francji. Ktoś z 
naszych rodaków wpadi tam na pomysł 
robienia oszczepów z plastiku. I kiedy 
tylko Polacy zjawili się w Paryżu ów 
rodak przyszedł do Sidły, aby wypró­
bował plastikowe oszczepy i zaopiniował.

Zadajemy jeszcze ostatnie pytanie — 
czego sobie życzy w 1956 roku?
— Chciałbyjn, aby moi koledzy 

częściej startowali w poważnych 
spotkaniach, gdzie mogą mnie z po­
wodzeniem zastąpić, robiąc mi w 
ten sposób wolne terminy na spot­
kania z Nikkinenem i innymi czoło­
wymi zawodnikami europejskimi. 
Nie tylko ja i oni skorzystamy 
wiele dzięki rozsądnej polityce za­
granicznych startów, ale przede 
wszystkim nasza lekkoatletyka...

— Wobecitego—spełnienia życzeń w ro­
ku 1956, wypowiedzianych i nie wypo­
wiedzianych — tymi słowami żegnamy 
Janusza SidSę, naszą największą nadzie­
ję olimpijską. *

Rozmawiał S. Sie marski
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P o l s k a  w y k o n a
S4"-kin linię kolejową
D a m a s z e k  —  M e d in a

28 grudnia podpisany został w Da­
maszku kontrakt na wykonanie przez 
Polskę projektu i dokumentacji od­
budowy linii kolejowej Damaszek — 
Medina.

Realizacją kontraktu zajmą się in­
żynierowie specjaliści — kolejotfrcy, 
drogowcy i budowniczowie mostów, 
którzy podczas pobytu w Syrii zba­
dali warunki budowy linii kolejowej 
na całej trasie, wynoszącej 847 km.

Linia ta, biegnąca przez Syrię, 
przechodzi również przez Jordanię i 
Arabię Saudyjską. Znaczna część ■ to­
rów kolejowych budowana będzie na 
terenach pustyni arabskiej — na od­
cinku od granicy Jordanii do Me- 
diny.

Już i d  1958 r.—diuu i półkrotny irzrost mocy

Pięciolatka żerańskie j elektrociepłowni
Propozycje załogi na ogólnozakładowej naradzie

Załoga Elektrociepłowni na Żeraniu — jednej z najpotężniejszych in­
westycji energetycznych planu 6-letniego — dyskutowała na ogólnoza­
kładowej naradzie nad wstępnymi projektami 5-latki. Zaznajomiła się 
ona także z perspektywami rozwojowymi energetyki w planie 5-letnim.

Według założeń planu 5-letniego 
projektuje sig poważne wykorzysta­
nie nowego w energetyce paliwa, 
jakim ma być węgiel brunatny. W 
oparciu o wykorzystanie dużych za­
sobów tego węgla na Dolnym Śląsku

Wojewódzkie konferencje PZPR
W y b o r y ,  n o w y c h  w ł a d z :

29 grudnia w Olsztynie, Lublinie 
i Bydgoszczy, 30 grudnia w Kiel­
cach zakończyły obrady wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
PZPR. ' '

W Olsztynie I sekretarzem KW 
wybrany został J. Klecha, a sekreta­
rzami: J. Skowroński, J. Dechnik, 
M. Frank i S. Antolski.

W skład władz lubelskiej woj. or­
ganizacji partyjnej weszli: I sekre­
tarz KW — B. Hołod oraz sekreta­
rze: J. Andrzejewski, S. Bębenek, 
J. Korczak i M. Liberek.

I sekretarzem KW w Bydgoszczy 
wybrany został W. Kruczek. Sekre­
tarzami: A. Malicki, B. Różycki, 
J. Symonik i L. Tyburski.

Premier J. Cyrankiewicz
uiśród dzieci kieleckich

30 grudnia Prezes Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicz podczas przerwy w 
obradach wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR w 
Kielcach odwiedził w towarzystwie 
przewodniczącego Woj. R. N. oraz 
przedstawiciela KW PZPR dzieci kie­
leckie na noworocznej zabawie w 
Woj. Domu Kultury.

Dzieci obdarowały Prezesa Rady 
Ministrów kwiatami. Otoczony roz­
bawioną i roześmianą dziatwą Józef 
Cyrankiewicz zwiedził sale zabaw 
WDK oraz przyglądał się pokazom 
teatru kukiełkowego.

•  WASZYNGTON. Jury Narodowej
Fundacji sztuki przyznało pierwsze na­
grody za r. 1955 następującym artystom: 
francuskiemu malarzowi G. Braąue, ame­
rykańskiemu pisarzowi E. Hemingway, ro­
syjskiemu kompozytorowi I. Strawińskie­
mu i amerykańskiej aktorce S. Strasberg.

•  KAIR. 29 grudnia rozpoczęły się tu 
oficjalne rozmowy między premierem 
Egiptu Nasserem a prezydentem Jugosła­
wii Broz-Tito.

9  BUENOS AIRES. 29 grudnia w dziel­
nicy przemysłowej Buenos Aires aresz­
towano grupę przywódców Komunistycz­
nej Partii Argentyny.

•  WASZYNGTON. Liczba strajków w
SI Zjednoczonych wzrosła w br. do 4.200, 
tj. o 21 proc. w stosunku do r. 1954. Wzię­
ło w nich udział 2.750 tys. robotników, 
czyli o 80 proc. więcej niż w ub. r.

•  WASZYNGTON. W USA nastąpił 29 
grudnia gwałtowny spadek temperatury. 
W graniczącym z Kanadą stanie Minne­
sota zanotowano 20 st. poniżej zera. W 
Mmneapolis temperatura spadła w ciągu 
niewielu godzin z 0 st. do —18 st. Mrozy 
wystąpiły nawet w stanie Texas.

•  PARY2. W nocy z czwartku na pią­
tek przeciągnęła nad Francją burza, któ­
rej towarzyszyły ulewne deszcze. W cen­
tralnej Francji, np. w Vichy szybkość 
wiatru wynosiła 150 km na godzinę.

•  WASZYNGTON. Dowództwo armii 
amerykańskiej zakupiło 12 doświadczal­
nych modeli jednoosobowego aparatu do 
poruszania się w powietrzu, noszącego na­
zwę aerocyklu. Jest to aparat podobny do

W obradach konferencji w Kiel­
cach uczestniczył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewicz.

I sekretarzem KW w JCielcach wy­
brano F. Wachowicza, a sekretarza­
mi: K. Dajka, J. Michalskiego, R. 
Iwanowskiego oraz J. Darola.

Delegacja Sejmu Polskiego
p o w r a c a  d z i ś
z Z S R R  do kraju

MOSKWA (PAP). 30 grudnia prze­
wodniczący Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR W. T. Łacis wy­
dał przyjęcie na cześć bawiącej w 
Moskwie delegacji Sejmu PRL.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
delegacji wraz z przewodniczącym 
marszałkiem J. Dembowskim oraz 
ambasador PRL w ZSRR W. Lewi- 
kowski.

Na przyjęciu obecni byli: Ł. M. 
Kaganowicz, A. I. Kiriczenko, G. M. 
Malenkow, M. A. Susłow, zastępcy 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR M. P. Tarasów, 
W. I. Kozłow, J. I. Palecki, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR N. E. 
Awchimowicz, sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. M. Pie­
gów, przewodniczący Rady Miejskiej 
Moskwy M. A. Jasno w, ministrowie 
ZSRR i RFSRR, generałowie, przed­
stawiciele organizacji społecznych, 
wybitni działacze na polu kultury, 
dziennikarze polscy i radzieccy.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

31 grudnia delegacja Sejmu PRL 
po trzytygodniowym pobycie w Żw. 
Radzieckim udaje się w drogę po­
wrotną do kraju.

i w rejonie Konina powstać mają wiel­
kie elektrownie.

Rozwinie się także na szerszą ska­
lę budowa hydroelektrowni.

Zapoznając pracowników „Żera- 
nia“ ze wstępnymi założeniami planu 
5-letniego elektrowni, dyrektor na­
czelny zakładu — Smyczyński przed­
stawił zarazem zebranym stanowisko 
kierownictwa elektrociepołwni w tej 
sprawie. Projekt Min. Energetyki i 
Zjednoczenia Energetycznego Okręgu 
Centralnego przewiduje osiągnięcie 
pełnej mocy produkcyjnej elektrocie­
płowni — tzn. przeszło 2,5-krotnie 
więcej niż obecnie — w 1960 r.

Zdaniem kierownictwa „Żerania", 
wskaźniki te można osiągnąć już 
w 1958 r., jeżeli udałoby się w 
pierwszym roku planu 5-letniego 
przyspieszyć — bardziej niż to 
przewiduje plan — wykonanie in­
westycji i w ten sposób zwiększyć 
moc „Żerania" o 25 MW.
Załoga domagała się przyspieszenia 

terminów budowy dalszych kotłów 
oraz szybszego przeprowadzenia 
przez przedsiębiorstwo budujące sieć 
cieplną — robót, od których zależy 
pełne wykorzystanie mocy cieplnej 
„Żerania".

Inne istniejące w elektrociepłowni, 
a możliwe do wykorzystania w 5-lat- 
ce rezerwy tkwią — zdaniem ucze­
stników dyskusji — w dziedzinie 
zmniejszenia zużycia węgla. Mimo że 
„Żerań" jest pod tym względem naj­
lepszą obecnie w kraju elektrownią.

Inż. Wutkiewicz stwierdził, że 
mimo iż „Żerań" i tak będzie miał 
w 1960 r. wskaźniki zużycia wę­
gla jia  1 kWh o 83 g mniejsze niż 
średnio cała energetyka — to są 
podstawy do obniżenia w tym cza­
sie zużycia paliwa o 5 do 7 g.

Siłownia Jaworzno II
na ukończeniu

30 grudnia po okresie próbne­
go ruchu, który zakończył się po­
myślnie, włączony został do' eks­
ploatacji wstępnej ostatni turbo­
zespół siłowni Jaworzno II.

W ten sposób stała się ona 
najnowocześniejszym i najwięk­
szym w kraju obiektem energe­
tycznym.

Do całkowitego przekazania si­
łowni do eksploatacji pozostało 
wybudowanie kotła i kilku urzą­
dzeń pomocniczych.

Wymiana pcglądów w Moskwie
z okazji pobytu delegacji rządouiej N R D

MOSKWA (PAP). Po wizycie w • jące obie strony. Stwierdzono, i* 
Chinach, KRL-D i Mongolii 29 grud-1 obie strony popierają jednomyślnie 
nia przybyła do Moskwy delegacja jj wysiłki podejmowane w celu zagwa- 
rrnrinwfl Ńr d  z nremierem O. Gro-H rantowania bezpieczeństwa zbioro­

wego w Europie. Powstanie systemu
rządowa NRD z premierem O. Gro 
tewohlem.

W dniu tym przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganin,* 
pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. \ 
Chruszczów i pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów, min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotowf 
przyjęli na Kremlu premiera NRD& 
O. Grotewohla oraz wicepremiera ii 
min. spraw zagr. NRD L. Bolza i od-f 
byli z nimi rozmowę.

Dokonano wymiany poglądów na 
problemy międzynarodowe interesu-\

2 s t y c z n i a

wybory we Francji
PARYŻ (PAP). Kampania wybor­

cza we Francji zbliża się ku końco-f 
wi. Termin jej upływa oficjalnie of 
goclz. 12 w nocy z soboty na niedzie-/ 
lę. Wybory — jak wiadomo — odbę­
dą się w poniedziałek 2 styczmja 
1956 r.

Omawiając przypuszczalny wyiidk 
wyborów dziennik „L ‘Humanite“ w y­
raża pogląd, że prawica nie zdobę­
dzie takiej ilości mandatów, aby 
móc zrezygnować z przymierzy i so­
juszów. Dylemat — pisze „LHtfrna- 
nite" — jest następujący: albo po­
jednanie się „frontu republikańskie­
go" z klerykalną MRP i skrajnie 
prawicowymi „niezależnymi", albo 
utworzenie Frontu Ludowego, który 
dzięki silnej grupie komunistycznej 
mógłby przesunąć na lewo oś przy­
szłego Zgromadzenia Narodowego.

bezpieczeństwa zbiorowego z udzia­
łem NRD i NRF stworzyłoby realne 
przesłanki do uregulowania proble­
mu niemieckiego zgodnie z interesem 
pokoju w Europie.

Obie strony uznały, że w obec­
nych warunkach jedyną realną dro­
gą do rozwiązania problemu zjedno­
czenia Niemiec jako państwa demo­
kratycznego i miłującego pokój jest 
osiągnięcie zgodnego porozumienia 
miedzy obu państwami niemieckimi 
— NRD i NRF.

Rozmowa upłynęła w serdecznej i 
przyjaznej atmosferze.

30 grudnia delegacja rządowa NRD 
opuściła Moskwę udając się w drogę 
powrotną do kraju.

Ruch pocztowy
i telekomunikacyjny

między Polską a KRL-D
30 grudnia w Min. Łączności w 

Warszawie odbyło się podpisanie 
umowy w sprawie ruchu pocztowego 
i telekomunikacyjnego między Min. 
Łączności PRL a Min. Łączności 
KRL-D.

Ze strony polskiej umowę podpisał 
min. Łączności PRL prof. dr. inż. 
W. Szymanowski, ze strony koreań­
skiej ambasador KRL-D w Polsce —> 
Ho Guk Ben.

Nowy wielki krok w walce o dalsze osłabienie napięcia międzynarodowego

Uchwała Rady Najwyższej ZSRR
v  wynikach podróży H .A . luSganina i H.S. Chruszczona 
d o  Indii, B u rm y  i Afganistanu

MOSKWA (PAP). Rada Najwyższa ZSRR powzięła następującą uchwa­
łę o wynikach podróży N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa do Indii, 
Burmy i Afganistanu:

Po wysłuchaniu i omówieniu spra­
wozdania przewodniczącego . Rady 
Ministrów ZSRR tow. N. A. Bułga- 
nina i członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR tow. N. S. Chruszczo­
wa z ich podróży do Indii, Unii Bur- 
mańskiej i Afganistanu Rada Naj­
wyższa ZSRR wyraża całkowite za­
dowolenie z wyników tej podróży.

Nielegalne maehinacje
walutą radziecką w U S A

MOSKWA (PAP). Pod powyżiszym 
tytułem agencja TASS ogłosiła na­
stępujący komunikat:

„W ostatnim czasie na łamach pra­
sy zagranicznej pojawiły się wiado­
mości o sprzedaży waluty radzieckiej 
w USA. 15 grudnia br. jedna z no­
wojorskich stacji telewizyjnych re­
klamowała sprzedaż radzieckich ban­
knotów sturublowych, informując 
równocześnie, że banknoty te wszys­
cy chętni mogą nabyć bez trudu po 
kursie ustalonym dowolnie przez no­
wojorski bank „Perera and Co“. Au­
torzy audycji telewizyjnej polecali 
kupno banknotów turystom amery­
kańskim udającym się do ZSRR.

Podejrzane machinacje z walutą 
radziecką — stwierdza dalej komuni­
kat TASS — można powiązać z 
wszelkiego rodzaju domysłami prasy 
amerykańskiej na temat źródeł po­
jawienia się waluty radzieckiej za 
granicą. Tak np. 2 grudnia br. w 
dzienniku „New York Post" ukazał

helikopteru, rozwijający szybkość do 85 się artykuł, którego autor utrzymy-
rrt.l na godzinę. Kierowany jest w ten spo­
sób, że pasażer nachyla się w kierunku, 
w którym chce lecieć. Mechanizm kon­
trolny kierujący szybkością i ruchem pio­
nowym aerocyklu jest podobny do urzą­
dzeń w motocyklu.

9  WASZYNGTON. Według oficjalnych 
danych opublikowanych 30 grudnia, w St. 
Zjednoczonych w r. 1955 w katastrofach 
ulicznych i drogowych zginęło 38.500 osób. 
Liczba ta jest najwyższa od 1941 r., w 
którym ilość wypadków śmiertelnych wy­
nosiła 39.969.

wał, jakoby poselstwo ZSRR w 
Szwajcarii organizowało sprzedaż 
waluty radzieckiej Bankowi Zury- 
skiernu i jakoby waluta radziecka 
dostawała się do obiegu także po­
przez inne instytucje radzieckie za 
granicą.

Jak się okazało — głosi komunikat 
TASS — powyższe wiadomości są 
ordynarnym kłamstwem."

Po 30-godz. walce z żywiołem
kuter »Hel 54« powrócił do portu

(Telefonem od własnego korespondenta)

Komunikat agencji radzieckiej 
stwierdza następnie:

„Wywóz waluty radzieckiej za gra­
nicę, jak również wwóz jej z innych 
krajów do ZSRR są zakazane przez 
ustawodawstwo walutowe ZSRR. 
Wywóz i wwóz waluty radzieckiej 
uznane są za przemyt. Waluta ra­
dziecka, znaleziona podczas rewizji 
celnej na granicy państwowej Związ­
ku Radzieckiego, podlega konfiska­
cie. Osoby, które próbują przemycić 
walutę radziecką, pociągane są w 
określonych przez prawo wypadkach 
do odpowiedzialności karnej".

SD grudnia o godz. 2 nad ranem 
powrócił do portu rybackiego w 
Gdyni zaginiony kuter „Hel 54".

Szyper kutra J. Duszyński opowie­
dział o przeżyciach załogi, która bli­
sko 30 godzin walczyła na morzu z 
rozszalałym żywiołem.

28 bm. — mówi on — wypłynęli­
śmy na Bałtyk na połów dorsza. Po­
goda była niezła. Dopiero po dwóch

Nowe władne

Zrzeszenia Prawników
Wybrany na IV Krajowym Zjeździć 

Zrzeszenia Prawników Polskich Zarząd 
Główny odbył 30 grudnia pie&ysze posie­
dzenie.

Władze naczelne Zrzeszenia ukonstytuo­
wały się jak następuje: Prezes ZG — prof. 
J. Jodłowski, wiceprezesi: sędzia Sądu 
Najwyższego — St. Gross, płk. O. Karliner, 
prof. S. Zawadzki, sekretarz generalny 
sędzia Sądu Najwyższego — A. Ba;hrach. 
garbn ik  =i »os. J. Frankowski.

godzinach morze rozszalało się, kuter 
zaczął „skakać", a siła wiatru docho­
dziła do 9 st. skali Beauforta. W 
pewnym momencie pękł wał śrubo­
wy. Byliśmy unieruchomieni.

Przez wiele godzin wzywaliśmy po­
mocy rakietami i naprędce sporzą­
dzonymi pochodniami. Niestety, nie 
zauważono nas.

Fale przelewały się przez pokład, 
woda wciskała się szczelinami do 
maszynowni i ładowni. W pewnym 
momencie wysoka fala zmyła nam z 
pokładu 15 skrzyń z dorszem. Prze­
żyliśmy wówczas straszne chwile. 
Szczęśliwie silnik pracował bez 
przerwy wypompowując wodę z ma­
szynowni.

Dopiero we czwartek wieczorem 
znalazły nas dwa superkutry „Arki" 
„Gdy 234" (szyper J. Madycki) i 
„Gdy 207“ (szyper L. Mareiniak), któ­
re mimo silnego sztormu wyszły 
ocnotniczo w morze na poszukiwanie. 

- *......  ' C*, MasaitS.

Wzrost produkcji przemysłowej
J u g o s ł a w i i

BELGRAD (PAP). W r. 1955 pro­
dukcja przemysłu budowy maszyn w 
Jugosławii przekroczyła poziom 
przedwojenny ośmiokrotnie, zaś pro­
dukcja energii elektrycznej — 5-krot- 
nie.

Dzięki oddaniu do użytku nowych 
zakładów przemysłowych i zwiększe­
niu mocy dawnych zakładów, pro­
dukcja przemysłowa Jugosławii wzro­
sła w 1955 r. o 15 proc. w porówna­
niu z ub. r., zaś w stosunku do roku 
1939 ogólny wskaźnik produkcji prze­
mysłowej wynosił 239 (poziom pro­
dukcji w roku 1939 — 100).

Repatrianci z Anglii i Francji
przybyli do kraju

30 grudnia statkiem „Batory", któ­
ry wrócił z rejsu do Indii, przybyła 
do Gdyni nowa — 35-osobowa grupa 
repatriantów z Anglii. Zatrzymali się 
oni w punkcie repatriacyjnym w 
Gdańsku, gdzie otoczeni zostali ser­
deczną opieką. Powracających witało 
wielu członków ich rodzin.

30 grudnia do punktu repatriacyj­
nego w Pszczynie przybyła 11-oso- 
bowa grupa repatriantów z Francji. 
Są to przeważnie rolnicy, którzy w 
okresie międzywojennym wyemigro­
wali z Polski w poszukiwaniu zarob­
ku, bądź znaleźli się za granicą na 

'skutek wojny.

Noworoczny bal
młodych przodowników pracy

W salach recepcyjnych Urzędu Ra­
dy Ministrów w Warszawie spotka 
się dziś kilkuset młodych przodują­
cych przedstawicieli wszystkich za­
wodów i środowisk z całego kraju 
na wielkim balu noworocznym wy­
danym przez Zarząd Główny ZMP.

Życzenia noworoczne młodym przo­
downikom pracy i całej młodzieży 
polskiej złoży przewodnicząca ZG 

Helen* Jaworska.

Rada Najwyższa ZSRR stwierdza, 
że wizyta przyjaźni czołowych mę­
żów stanu ZSRR w tych krajach 
przekształciła się w wielkie wyda­
rzenie polityczne, przyczyniające się 
do utrwalenia pokoju w Azji i na 
Dalekim Wschodzie, jak również do 
dalszego osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Rada Najwyższa ZSRR stwierdza, 
że w wyniku podróży tow. tow. N. A. 
Bułganina i N. S. Chruszczowa do­
konany został nowy wielki krok w 
kierunku zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy ZSRR z wielkimi India­
mi, Burmą i Afganistanem, w walce
0 pokój, o położenie kresu „zimnej 
wojnie" i o dalsze osłabienie napię­
cia międzynarodowego.

W toku przeprowadzonych roz­
mów ujawniła się zgodność poglą­
dów na najważniejsze zagadnienia 
stosunków między naszymi kraja­
mi, jak również na wielkie proble­
my międzynarodowe: rozbrojenie i 
bezwzględny zakaz broni atomowej 
i wodorowej, uznanie praw Chiń­
skiej Republiki Ludowej do wysp 
przybrzeżnych i wyspy Taiwan, 
przyznanie ChRL należnego jej 
miejsca w ONZ i uregulowanie in­
nych nie rozwiązanych problemów 
Azji i Daiekiego Wschodu zgodnie 
z prawami narodów.

Doniosłe" znaczenie ma osiągnię­
ta jednomyślność co do tego, że 
pokój może być zapewniony tylko 
przez zbiorowe wysiłki państw. 
Podstawą stosunków między Zwią­

zkiem Radzieckim a Indiami, Burmą
1 Afganistanem są zasady wzajem­
nego poszanowania integralności te­
rytorialnej i suwerenności, nieagre-^ 
sji, nieingerencji w sprawy wewnę­
trzne, równości i wzajemnych ko­
rzyści, pokojowego współistnienia 
państw bez względu na ich ustrój 
społeczny.

Rada Najwyższa stwierdza z za­
dowoleniem, że zasady te znajdują 
coraz szersze uznanie międzynarodo­
we. Leżą one u podstaw wzajem­
nych stosunków między Chińską Re­
publiką Ludową a innymi krajami, 
popierają je kraje, które uczestniczy­
ły w konferencji w Bandungu, jak 
również szer.eg innych państw Euro­
py i Azji. Przyjęcie tych zasad w 
stosunkach wzajemnych między 
wszystkimi państwairi miałoby o- 
gromne znaczenie dla ustalenia nie­
zbędnego zaufania między państwa­
mi i usunięcia groźby nowej wojny.

Doniosłym wynikiem podróży tow. 
tow. N. A. Bułganina i N. S. Chru­
szczowa do krajów Azji są również 
porozumienia zawarte z tymi kra­
jami w sprawie rozszerzenia handlu, 
kontaktów gospodarczych, kultural­
nych i innych, opartych na zasadzie 
równości i wzajemnych korzyści bez 
narzucania jakichkolwiek zobowiązań
0 charakterze politycznym lub w oj­
skowym.

Wspólność interesów ZSRR, Repu­
bliki Indii, Unii Burmańskiej i Afga­
nistanu, podobnie jak i wszystkich 
innych pokojowych państw w dzie­
dzinie zapewnienia pokoju i niepod­
ległości narodowej, stwarza niezbęd­
ne warunki rozwoju trwałej przyjaź­
ni między tymi krajami, zacieśnienia 
współpracy dla dobra ich narodów, 
w imię powszechnego pokoju.

Podróż tow. tow. N. A. Bułganina
1 N. S. Chruszczowa do Indii, Bur­
my i Afganistanu znalazła olbrzynąi, 
pozytywny oddźwięk wśród narodów 
wielu krajów, a przede wszystkim 
krajów kolonialnych i zależnych. 
Powitali ją z zadowoleniem wszyscy 
szczerze zainteresowani w usunięciu 
niebezpieczeństwa wojny i w utrwa­
leniu pokoju.

Rada Najwyższa ZSRR uchwala: 
zaaprobować działalność przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR 
tow. N. A. Bułganina i członka
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

tow. N. S. Chruszczowa podczas ich 
podróży do Republiki Indii, Unii 
Burmańskiej i Afganistanu, jako 
całkowicie zgodną z pokojową po­
lityką zagraniczną Związku Ra­
dzieckiego i przyczyniającą się do 
u walenia pokoju, przyjaźni i 
współpracy narodów.

Hutnictwo przekroczyło
p@® n  r o € 2 J t^
Hutnictwo w 1955 r. nie tylko 

przekroczyło plan produkcji, ale 
potrafiło obniżyć koszty własne 
o ponadplanowe 240 min. zł i 
dać dodatkową akumulację w 
wysokości 300 min. zł.

Dzięki ofiarnej pracy załóg, 
hutnictwo wykona ponad plan 
br.: 170 tys. ton koksu. 17 tvs. 
ton surówki, 180 tys. ton stali 
oraz, co jest poważnym sukce­
sem — 140 tys. ton wyrobów 
walcowanych i 800 ton miedzi.

Kujhyszewska elektrownia wodna
d o # e  prąd

MOSKWA (PAP). Pierwszy agre­
gat Kujbyszewskiej Elektrowni Wod­
nej na Wołdze dał prąd. Przekazuje 
on energię elektryczną do systemu 
energetycznego zaopatrującego w 
prąd miasta, zakłady przemysłowe 
i wsie.

Budowniczowie Kujbyszewskiej E- 
Wodnej montują dalszelektrowni

agregaty. i

Wpiki rokowań na Malajach
iu spraiuie zaprzestania działań uuojennych

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
poświęca wiele uwagi rokowaniom, 
które odbyły się w miejscowości Ba- 
ling na Malajach między przedstawi­
cielami Malajskiej Partii Komuni­
stycznej i malajskiej armii narodo­
wo-wyzwoleńczej z jednej strony, a 
przedstawicielami rządu malajskiego 
z drugiej. Tematem rokowań, jak 
wiadomo, była sprawa zakończenia 
działań wojennych na Malajach.

Z pierwszych wiadomości, jakie 
prasa brytyjska podała o rozmowach 
w Baling, wynikało, że rokowania 
ząkończyły się fiaskiem. Dalsze, bar­
dziej 1 szczegółowe informacje, jakie 
nadchodzą z Londynu, świadczą o 
tym, że obie strony w czasie roko­
wań sprecyzowały przede wszystkim 
swe stanowiska. Przedstawiciel rzą­
du malajskiego, którego doradcami 
są kolonizatorzy angielscy, stawiał 
warunki niemożliwe do przyjęcia, by 
storpedować rokowania. Domagał się 
on w szczególności, aby uczestni-

Budowlani „finiszują 99

Dziś na mecie S zcze cin -R ze szó w  i Bielsko
(Obsługa własna)

Przy telefonie — kierownik bu­
dowy Śródmiejskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej w Szczecinie. Wczoraj 
właśnie, w piątek przed południem, 
przekazano kolejne mieszkania w no­
wych blokach. Komisja uznała, że 
jakość jest dobra. A były to ostatnie 
izby brakujące jeszcze do pełnego 
wykonania tegorocznego planu budo­
wy szczecińskich osiedli mieszkanio­
wych... Dziś — do nowych bloków 
wprowadzają się nowi lokatorzy.

Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego w Szczecinie przekroczyło

plan ostatniego roku „sześciolatki" i 
przekazało mieszkańcom 1987 izb.

*
W 104,2 proc. wykonało tegoroczny 

plan budowy nowych mieszkań Zje­
dnoczenie Budownictwa Miejskiego 
w Rzeszowie, Zjedn. Bud. Miejsk. w 
Bielsku zameldowało w piątek o za­
kończeniu realizacji i tegorocznego 
planu i zadań „sześciolatki".

Przed terminem zameldowała tak­
że o wykonaniu planu r. 1955 załoga 
Warszawskiego Zjednoczenia Insta­
lacji Przemysłowych, (dar)

cy ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
ujawnili się, i zapowiadał postawie­
nie ich przed sądem za „akcję pariy-i 
zancką".

Reprezentant malajskiej armii na­
rodowo-wyzwoleńczej wysunął postu­
lat legalizacji Partii Komunistycznej 
i przyznania jej pełnych praw swo­
bodnej działalności politycznej.

Obie strony nie mogły uzgodnić 
swego stanowiska, wobec czego ro­
kowania przerwano, ale — zdaniem 
większości dzienników brytyjskich -* 
drzwi do dalszych rokowań nie zo* 
stały zatrzaśnięte.

50 tys. funtów  dziennie 
kosztuje Anglię 
wojna na M alajach

NOWY JORK (PAP). Agencja Uni­
ted Press podaje dane dotyczące ko­
sztów wojny prowadzonej przez ko­
lonizatorów angielskich na Malajach 
przeciwko ruchowi wyzwoleńczemu 
narodu malajskiego.

Na Malajach oprócz znacznych sił 
policyjnych znajduje się obecnie po­
nad 40 tys. żołnierzy, z których wię­
kszość stanowią Anglicy.

Straty wojsk i policji wyniosły oko­
ło 2 tys. zabitych oraz 4 tys. rannych 
i zaginionych.

Według oficjalnych danych, wojna 
kolonialna na Malajach kosztuje po­
datników angielskich około 50 tys. 
funtów szt. dziennie.
--------------- ,--------------------------------------- —

Wyjaśnienie
W notatce zamieszczonej w czwartko­

wym numerze „Życia** pt. „Reorganizacja 
warszawskiego budownictwa*' napisaliśmy, 
że w tym roku po raz pierwszy wykona­
ny zoslanie plan przekazywania nowych 
izb mieszkalnych w warszawskich osied­
lach. Oczywiście nastąpiło tzw. przejęzy­
czenie się autora notatki. Chodziło bo­
wiem o to, że warszawskie budownictwo 
wykonało ten plan przed terminem pierw­
szy raz na kilka dni przed końcem roku.
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Tadeusz Jackowski

Tu rządzi W ołga
{Od naszego specjalnego wysłannika)

Stalingrad, w grudniu.
Nocą, kiedy miasio na tych wiel­

kich przestrzeniach usypia i milknie, 
znad Wołgi słychać nieustanne hu­
czenie syreny. Barki i statki woł- 
żańskie sterują ostrożnie między ka­
wałami kry. Kiedy pytam Dynkuna, 
przewodniczącego Rady Miejskiej, co 
uważa w Stalingradzie za rzecz naj­
piękniejszą, odpowiada bez wahania— 
Wołgę.

Z ulicy Nadbrzeżnej, dokąd schodzi 
się monumentalnymi schodami, widać 
szmat rzeki. Te dziwne brzegi rozta­
piają się w niebie i w wodzie. Stoi 
tu zawsze sporo ludzi i patrzy na 
rzekę, na jej szeroki, rozlewający się 
nurt, dalekie wyspy, ciężkie barki 
płynące do Morza Kaspijskiego.

Główny architekt, również rozmi­
łowany w rzece, pokazuje mi wielo­
piętrowe, okazałe domy stojące na 
wysokiej skarpie i powiada:

„Postanowiliśmy wzdłuż Nadbrzeżnej 
buuować domy mieszkalne. Chodzi o to, 
żeby jak najw.ęcej ludzi miało Wołgę na 
codzień. Podobnie jest z planem miasta. 
Otworzymy arterie wiodące do Wołgi. 
Ona tu pani.“

DOM PAWŁOWA
Jadąc wzdłuż rzeki, co kilkaset me­

trów dostrzec można niewielki postu­
ment z wieżyczką czołgu na szczycie. 
Niektóre z nich stoją o 300, inne o 
kilkanaście metrów od brzegu. Tak 
przebiegała linia frontu. Doborowe 
dywizje hitlerowskie nie zdołały sfor­
sować tego wąskiego skrawka brze­
gu.

Wśród nowych bloków mieszkal­
nych niedaleko Wołgi stoi niepozorny 
domek nazwany domem Pawłowa. 
Przeciwko temu domkowi przez 58 
dni biła się cała potęga napastnicza 
jako, że stał on na drodze do rzeki. 
Obroną dowodził sierżant Pawłów a 
garnizon liczył sobie 15 ludzi.

Szczęśliwy traf sprawił, że poznałem 
Pawłowa właśnie w Stalingradzie i 
właśnie pod owym domkiem.

Delegacja Sejmu Polskiego przy­
jechała obejrzeć to miejsce. Panuje 
tu atmosfera cichego osiedla, widać 
mnóstwo dzieci i krzątające się ko­
biety. Przybycie kawalkady widzów 
wywołuje małą sensację. Ale gdy 
rozchodzi się wiadomość, że jest i Pa­
włów — widzę staruszki przepycha­
jące się przez ciasny krąg otaczający 
Pawłowa. Ściskają go. Pawłów jest 
mały, niepozorny o wyglądzie nie­
śmiałego studenta. Zewnętrznie nie 
ma w nim nic co mogłoby zdradzić 
niepospolite, w najcięższych chwilach 
okazane, cechy charakteru. Onieśmie­
lony licznym audytorium Pawłów 
powoli wchodził w nurt opowiada­
nia.

Dom stanowił kluczową pozycję wypa­
dową do rzeki. Faszyści postanowili go 
zdobyć za wszelką cenę. Bili z armat. 
Bombardowali z powietrza. Podchodzili 
tankami, piechotą. Co tu mów.ć, że to 
dom Pawiowa — mówi — to dom całej 
rebiaty. Przysięgliśmy sobie, że nie ustą­
pimy. Kiedy w nocy nieco ucichło, kopa­
liśmy przekopy aby dostać żywność 1 
amunicję. Przez 50 dni nie zdejmowałem 
butów, a kiedy zdjąłem, to razem ze 
skórą. Spaliśmy jak zające z otwartymi 
oczyma. Paszyści byli w sąsiednim do­
mu o kilkanaście kroków. Krzyczeli do 
nas po rosyjsku: Iwan podajsia. Na co 
będziesz walczył?

Coście im odpow.adali — spytałem. 
Pawłów dość ściśle określił treść odpo­
wiedzi, aie to do druku nie nadaje się.

Potem, jak wojska dońskiego frontu 
spotkały się z resztkami bron.ą- 
cymi Stalingrad, poszliśmy do natarć,a. 
Potem... zuobyliśmy Toruń, Gdynię, 
Gdańsk, Szczecin.
__ A co robicie teraz?
— Studiuję w Wyższej Szkole Par­

tyjnej w Moskwie. A do Stalingradu 
trafiłem teraz przypadkowo. Teatr 
robotniczy przy zakładach „Czrwoine- 
go Października11 wystawia sztukę 
„Dom Pawłowa11. I reżyser poprosił, 
żebym dodał swpje trzy grosze.

MIASTO NA 70 KM
Miasto ciągnie się przez 70 km sto­

sunkowo wąskim pasmem wzdłuż 
Wołgi. 80 proc. pow. mieszkaniowej 
legło w ruinach. Wszystkie zakłady 
przemysłowe zostały zniszczone. Lu­
dzie w olbrzymiej większości ewa­
kuowani.

Teraz jadę przez miasto w stronę 
słynnego kurhanu Mamaja. Droga 
wije się wzdłuż głębokich wąwozów. 
Kiedy samochód wytacza się na wy­
żynę, widać mnóstwo kominów fa­
brycznych i rozległe zabudowania fa­
bryczne, wiązki torów kolejowych. 
Odbudowa przemysłu stanowi epos, 
wyrażający się w cyfrach. W 1949 ro­
ku produkcja była już większa niż 
przed wojną. A obecnie stalingradzki 
potencjał przemysłowy w 140 zakła­
dach, licząc w tym olbrzymi kombinat 
hutniczy, fabrykę traktorów i inne, 
wzrósł w stosunku do 1949 roku 
2 i pół raza.

Ale co innego chwyta za serce. Oto, 
kiedy wyjeżdża się poza centrum, po­
za jego wielkie gmachy, szerokie uli­
ce i place, trafia się na tysiące małych 
do-mków. Domki te często bardzo 
skromne, wyrosły również po wojnie. 
Ludzie wrócili do Stalingradu, podob­
nie jak warszawiacy do swego mias 
Czepiali się swojej ziemi. Budowai, 
szałasy, lepianki, urządzali piwnice; 
niedostatek i głód były zjawiskiem 
codziennym.

Kiedy patrzy się na te domki, wi­
dać wyraźnie, ile jeszcze tu do zro­
bienia, choć odbudowa wyszła już 
poza centrum miasta. Zbudowano 
mieszkań więcej niż było przed woj­
ną. W sumie państwo radzieckie wy­
dało tu na inwestycje 7 mld rubli. 
Niemniej — aby zaspokoić potrzeby 
mieszkańców Stalingradu potrzeba 
paru jeszcze lat.

u j a r z m i c ie l e  ż y w io ł u
Pobyt w Stalingradzie ograniczył 

się do prawego brzegu. Lewy brzeg 
ginie w oddali. Miałem jednak oka­
zję ujrzeć to, co stanowi przedmiot 
każdej nieomal rozmowy, o czym 
każdy stalingradczyk mówi z uderza­
jącą dumą.

Jerzy Kasprzycki

Gdziekolwiek w Polsce
Oto brzeg wysoki i stromy, poryty wy­

kopami, peien ciężarówek, ludzi w wa­
ciakach. Dwie sprzężone lokomotywy su­
ną powoli, ciągnąc sznury wagonów, 
wyładowanych kamieniami. Widać dzie­
siątki potężnych dźwigów, i światła 
biegnące daleko w szczery step. Ponad 
nurtem — wielka konstrukcja wiszącego 
mostu. Suną tędy nieskończone szeregi 
wagoników, wiozących materiały budo­
wlane na przeciwną stronę. Jest też 
przejście dla p.eszych, podobno niezbyt 
wygodne i bezpieczne wówczas, kiedy wie­
ją silne stepowe w atry. B.:dowa takiego 
mostu stanowi — jak informują inżyn.ero- 
wie — jedyną w świecie konstrukcję. 
Bez tej łączności z drug m brzegiem, bez 
rozwiązania problemu transportu mate­
riałów, budowa jednej z największych 
na świecie elektrowni wodnych bylabj 
nie do pomyślenia.
W miejscu, gdzie stoimy spocznie 

tama o szer. 500 m. Zapora spiętrzy 
wody, a na przestrzeniach niemożli­
wych do objęcia okiem, rozleje się 
Morze Stalingradzkie. Tu właśnie w 
1958 roku poruszać się będą turbi­
ny o mocy 2.310 tys. kW. RoczJiie 
hydroelektrownia Stalingradu dostar­
czy 13 miliardów kV7.

Z dala, na prawym brzegu zaczęto 
już roboty betonowe. Roboty ziemne, 
przeprowadzone przy pomocy naj­
większych koparek wyrażają się 
astronomiczną, leżącą już poza sferą 
wyobraźni, cyfrą 150 min. m sześć, 
ziemi. Z betonu (7 min. m sześć.), któ­
ry ujarzmia energię rzeki, można by 
wybudować niemałe miasto.

Powoli szerokie płaszczyzny zasnu- 
wają się mrokiem. W wielu miejscach 
na wykopach i przejazdach ludzie 
rozpalają ogniska. Wiatr, idący od 
stepów kałmuckich, zaczyna przeszy­
wać chłodem. Postacie w czapkach, 
osłaniających uszy, dziwnie jakoś 
przypominają obrazy pochodów wo­
jennych. Uparty i twardy jest marsz 
do komunizmu.

Wracając, rozmawiam z jednym ze 
stalingradzkich pracowników aparatu 
partyjnego. Mówi on o otaczającym 
Stalingrad stepie, o niszczycielskiej 
suszy i wiatrach. Palący oddech ste­
pu niesie klęski posuchy, temperatu­
rę przekraczającą czasem 40 stopni. 
Sztuczne morze zmieni w przyszłości 
klimat. Pozwoli wykorzystać ogromne 
stepowe obszary dla pożytecznych 
upraw i hodowli.

Nie bliska to perspektywa, ale lu­
dzie radzieccy wyraźnie ją dostrze­
gają. Porusza ona umysły.

Tenże sam rozmówca, kiedy wie­
czorem wychodziliśmy z hotelu w dół 
ku rzece, nieoczekiwanie, powiada: 

— „Najciekawsze jest to, że już za­
czynamy zdawać sobie sprawę z tego, iż 
na tle wszystkich naszych zamiarów ta 
energia, jaką da nam Wołga dla naj­
większych na świecie elektrowni, będzie 
jeszcze za mała. Trzeba już myśleć o in­
nych źródłach“ .

GDY na ścianie naszego redakcyj­
nego pokoju zawieszono wielką 

mapę Polski, stanęliśmy przed nią 
w kilkoro i zaczęliśmy się licytować: 
„Kto zna więcej miejscowości?11 Pa­
dały nazwy miast, wsi, miasteczek, 
a za każdym razem przypominaliśmy 
sobie, jaka to ściągnęła nas tam kie­
dyś sprawa. Przykra czy przyjem­
na — zawsze związana była w taki 
lub inny sposób z rozwojem naszego 
kraju, z tym wszystkim, co zwykło 
się określać mianem: inwestycje.

Powiedziano „Zamość11. Wyjeżdża­
łem kiedyś do Zamościa z wsi Kle­
mensów, w której rozpoczęto wtedy 
budowę kombinatu tłuszczowego. 
Próbowałem zatrzymać na szosie au­
tobus, ale minął mnie majestatycz­
nie. Wykonałem — bezskutecznie — 
całą serię gestów, związanych z chę-

ILE NAS JEST?
1938 1949 1954

Ludność Polski
w milionach 

Ludność miast
34,7 24,4 26,8

w milionach 9,8 8,8 11.1
Przyrost nat.

na 1000 10,7 17,8 18,7

cią jazdy „na łebka11 jakąkolwiek cię­
żarówką. Wreszcie napatoczył się 
zmurszały „Mercedes11, wyglądający 
ze swymi wysokimi, cienkimi koła­
mi jak wyrostek w krótkich spodeń- 
kach. Opatrzony . był tabliczką „Nau­
ka jazdy11. Choć siałem obojętnie, z 
wnętrza wychyliła się głowa i usły 
szałem:

— Siadajcie, redaktorze, podwiozę 
was!

Głowa i glos wydały mi się zna­
jome. Oczywiście, był to S., dawny 
stangret Zamojskich, a obecnie fur­
man na budowie zakładów tłuszczo­
wych, z którym wczoraj rozmawia­
łem. Odbywał ostatnie jazdy na pra­
wo prowadzenia pojazdów mecha­
nicznych. A działo się to w głębi 
tzw. prowincji, gdzie samochód był 
dużym ewenementem.

Pisząc potem reportaż z Klemen- 
sowa, zawahałem się przed zamiesz­
czeniem tego faktu. Bałem się, że 
może być to uznane albo za zwyczaj­
ną bujdę, albo za natrętną propa­
gandę, mającą „udowodnić11 wpływ 
wielkiej budowy na życie lubelskie­
go zaścianka. Dziś wspominam „Nau­
kę jazdy11 bez wahań: właśnie przed 
kilku dniami uruchomiono maszyny 
Klemensowa, zas S. i sporo jego ko­
legów od dawna już prowadzi samo­
chody.
T AK, to, co przed trzema — czte­

rema laty mogło się wydawać 
„naciągnięte11 i nie przekonujące, dziś 
jest już naturalne. W miarę urze­

czywistniania zamierzeń planu sześ­
cioletniego znalazła pokrycie i na­
sza, tylekroć słusznie krytykowana 
propaganda, która nieraz „na wyrost11 
uogólniała pewne pojedyncze zjawi­
ska.

Jeśli obecnie poziom naszej pro­
dukcji przemysłowej przekracza pra­
wie pięciokrotnie poziom przedwo­
jenny, jeśli tempo rozwoju przemy­
słu było szybsze, niż w wysoko uprze­
mysłowionych krajach kapitalistycz­
nych — to fakty te zachęcają do roz­
ważań rzeczowych i poważnych. Lu­
dzie chcą myśleć sami o sobie i swym 
państwie, chcą otrzymywać materiał 
rozumowy, nad którym warto się za­
stanawiać. Wynika to niewątpliwie 
z wzrostu wymagań intelektualnych 
naszego społeczeńst wa, z wzrostu po­
czucia obywatelskiej współgospodar- 
ności, i to zarówno wśród tych, któ­
rzy biorą bezpośrednio udział w rzą­
dzeniu, jak i tych, którzy są tylko 
szeregowymi pracownikami. Dlatego 
między innymi zamierzamy w naszej 
gazecie dużo miejsca poświęcać ta­
kiemu ujmowaniu -.praw gospodar­
czych, jakie umożliwiałoby „wspólne 
myślenie11 — dziennikarza-informato- 
ra i komentatora, oraz czytelnika, 
pragnącego samodzielnie dojść istoty 
owych problemów.

J EST już jasne dzisiaj dla każdego.
że plan sześcioletni był przede 

wszystkim planem uprzemysłowienia. 
Chodziło o zbudowanie dziedzin prze-

Liczby te mówią jasno, że i nad­
chodzący plan pięcioletni będzie mu­
siał być poświęcony w dużej mierze 
dalszemu wzmacnianiu naszego po­
tencjału przemysłowego, choć wysiłek 
inwestycyjny będzie inaczej rozłożo­
ny. Jednocześnie trzeba się będzie 
starać o maksymalne wykorzystanie

STUDENCI
1938 1949 1954

Liczba studentów
w tys. 49,5 115,5 153

Liczba studentów
na 10 000 ludn. 14 47 57

LEKARZE
1938 1949 1954

Liczba lekarzy
w tys. 12,9 8,7 16,1

Liczba lekarzy
na 100.000 ludn. 37 35 59

WĘGIEL, STAL, ENERGIA

Stal surowa
1938 1949 1955

w min ton 
Węgiel kamienny

1,4 2,3 4,4

w min ton 
Energia eiektr.

38,1 74,1 94,5

w mld kWh 3,9 8,3 17,6

OBRABIARKI, OKRĘTY, 
SAMOCHODY

TRAKTORY,

Obrabiarki
1938 1949 1955

w tys. ton 
Okręty

9,4 29,3

w tys. TDW 
Traktory

— 5 103,5

w tys. 
Samochody

— 2,5 8

w sztukach — 253 20.900

Fragment Zalcl. Chemicznych w Dworach. Foto CAF.

mysłu, które w sposób podstawowy 
warunkują dalszy rozwój całej go­
spodarki: produkcji stali, metaii nie­
żelaznych, artykułów chemicznych, 
energii elektrycznej, paliw. W okre­
sie naprężonej sytuacji międzynaro­
dowej doszła do łych zadań koniecz­
ność szybkiego zorganizowania nowo­
czesnej produkcji obronnej, zwłasz­
cza w zakresie samolotów odrzuto­
wych, broni pancernej i artylerii. 
Nie mogło to pozostać bez wpływu 
na wykonanie zadań w niektórych 
innych gałęziach przemysłu, na przy­
kład — motoryzacyjnego.

Dlatego trudno porównywać bez­
pośrednio wvmki naszej produkcji / 
takimi samymi wskaźnikami krajów 
kapitalistycznych, które już dawno 
mają osiągam przez nas dopiero po­
ziom uprzemysłowienia. Rvło rzeczą 
niemożliwą dogonić w ciągu 6 lat 
*akie potęgi przemysłowe, lak ZSRR 
USA, Anglia. Niemcy zachodnie lub 
Czechosłowacia. Na przykład produk­
cja stali na jednego mieszkańca wy­
nosiła w roku 1954' w Anglii — 389 
kg, w NRF — 352 kg. w Czechosło­
wacji — 343 kg, we Francji 248 
kg. w Polsce — 148 kg. Cement:
NRF — 329 kg, Anglia — 238 kg, 
Francja — 22:< kg, Czechosłowacja -  
183 kg. Polska — 127 kg. Energia 
elektryczna: Anglia — 1428 kWh.
NRF — 1371 kWh. Francja — 1050 
kWh, Czechosłowacja (1955) — 1180 
kWh, Polska (1955) — 645 kWh.

Natomiast w zakresie wydobycia 
węgla kamiennego, produkcji cynku, 
cukru i sody wskaźniki nasze nie­
wiele odbiegają od najwyższych świa­
towych.

pracujących już inwestycji, o wyko­
rzystanie wszystkich rezerw naszej 
gospodarki narodowej. Z jednej stro­
ny mamy na myśli problemy tech 
niczne, z drugiej — i tę sprawę sze­
rzej umówimy — stosunek jjiouuKCj. 
do administracji.

Obecnie gospodarka nasza zatrud­
nia — poza rolnictwem — ponad 
6 milionów ludzi. Z tej liczby jed­
nakże w przemyśle pracuje tylko 
2 i pół miliona. Jest to prawie U) 
procent ogółu ludności — wobec 
2,5 procent w r. 1937, ale zestawie­
nie ilości etatów państwowych i spół­
dzielczych z ilością stanowisk pro­
dukcyjnie użytecznych — nawet po 
doliczeniu budownictwa i transpor­
tu — nie wypada zadowalająco 
W latach 1949 — 1954 stosunek pro­
centowy liczby zatrudnionych poza 
rolnictwem do ogólnej liczby ludności 
wzrósł z 16,7 proc. do 21,6 pioc., a 
więc — o 4,9 proc., podczas gdy od­
setek pracowników przemysłowych 
wzrósł tylko o 2.5 proc. Niewątpli­
wie nadmiernie wielką liczbę ludzi 
wchłonęła administracja. Jesteśmy — 
niestety — krajem, który spośród 
wszystkich państw demokracji ludo­
wej najwięcej stosunkowo wydaje 
pieniędzy na biura. Utrzymanie apa­
ratu administracyjnego pochłania 
9 proc. naszego budżetu, zaś na Wę­
grzech — 4,5 proc., w Bułgarii — 
4,2 proc., w Czechosłowacji — 4 proc

D PEWNEGO czasu jesteśmy 
^  świadkami posunięć, mających na 
celu usprawnienie i potanienie admi­
nistracji. Patrzymy na to z uzna­
niem, o ile tylko rzecz me ogranicza 
się do mechanicznych restrykcji per­
sonalnych, nie popartych nową, mnie.1 
skomplikowaną i mniej pracochłon­
ną organizacją. W przeciwnym bo­
wiem razie cały ciężar dotychczaso­
wej biurokracji zwala się po prostu 
na barki uszczuplonego personelu. C< 
do niczego nie prowadzi.

Oczy wiście. > jak juz powiedzieliśmy 
zmniejszenie wydatków na ad mini 
strapię iest tyłki, jednym z czynni 
ków, mogących zwiększyć tę część 
dochodu narodowego, którą pr/ezna 
cza się na cele konsumpcyjne. Równie 
ważna jest sprawa właściwego kie 
rowama produkcją, samodzielności 
dyrektorów przedsiębiorstw, walki / 
brakoróbstwem, które na przykład 
w jednvm tylko hutnictwie w r. 1954 
kosztowały nas 130 milionów zło­
tych Jednym słowom — mniej pie 
niędzy zmarnowanych!

Bardzo ciekawy u. pytaniem, któn 
można sobie zadać, gdy się mówi . 
wykonaniu planu sześcioletniego, jesi 
kwestia w'pływu przemian technicz­
nych i gospodarczych na psychiki 
społeczeństwa pracującego. Przeć 
wojną największą tragedią jednostk 
było jęj osamotnienie społeczne i po­
czucie niesprawiedliwości. Jeden / 
pracowników ówczesnego COP-u, & 
więc rejonu w pewnym sensie uprzy­
wilejowanego pisał w r. 1938:

....To wszystko „niebywałe", to
„najnowsze**, to „tytaniczne", to

„naprężone i wytężone i twarde jak 
stal i mocne jak granit i zdecydo­
wane jak sto tysięcy diabłów" to... 
bujda. Mówi się nam o „wyzwala­
niu sił twórczych Narodu", podczas 
gdy sami na własnej skórze odczu­
wamy, te wypływają na powierzch­
nię nie ludzie naprawdę utalento­
wani, nie ludzie naprawdę praco­
wici, nie ludzie w głębi serca mi­
łujący swój kraj, lecz ludzie, zwią­
zani mocniej z kapitałem (nie zaw­
sze rodzimym!)".

D YLBYM fałszywym kronikarzem,
zaprzeczając istnieniu u nas groź­

nego zjawiska kanemwiczostwa, 
oportunizmu, Aie przecież dominują­
cą postacią sześciolatki stał się ofiar­
ny robotnik i inżynier, mogący swo­
bodnie wykorzystać swoje talenty. 
Wyliczanie wszystkich awansów spo­
łecznych, jakich byliśmy świadkami, 
zakrawałoby juz na niegrzeczność 
wobec czytelnika. Przypomnę raczej 
drobny epizod sprzed dwóch lat, któ­
rego wówczas też nie opisałem, bo 
wydawał mi się... nietypowy...

Podczas budowy jednej z linii ener­
getycznych musiała ona przekroczyć 
szeroką rzekę. Postawiono już slupy 
i gorączkowo podwieszano linki na 
izolatorach, gdyż rozpoczęcie betono­
wania pobliskiej budowy uzależnione 
było od dopływu energii. Po trzech 
dniach pracy potrójny przewód za­
wis! nad rzeką. 1 wtedy stwierdzono, 
że jedna linka jest zawęźlona w miej­
scu, znajdującym się mniej więcej 
nad środkiem wody. Kierownictwo 
postanowiło zdjąć linię z izolatorów, 
położyć ją na brzegu i ewentualnie 
wymienić przewód. Oznaczało to 
zwlokę co najmniej dwudniową. Nim 
rozpoczęto zdejmowanie linki, zjawi­
ła się delegacja robotników z pobli­
skiej budowy. Zaniepokojeni, pytali, 
czy me można by przyspieszyć napra­
wy. Wtedy spośród grupy monterów 
wyszedł męzczyzna w średnim wie­
ku. dość nawet łysawy i uświadczył:

— Można ziechać po linie roboczej 
i naprawić w powietrzu, bez zdej­
mowania.

Pogoda była niespokojna, wiatr 
szamotał linami i pochylał wierzchoł­
ki drzew. „Kto pójdzie?1* Ten sam 
montei założył powoli pas bezpie- 
czeńslwa. zabiał narzędzia i wspiął

KSIĄŻKI, GAZETY, KINO
1937 1949 1954

Liczba kin <69 756 2.419
Nakiad roczny 

książek i broszur
w min egz. 29,2 72,9 98,3

Liczba gazet 
na Ifldfl mieszk. 
dziennie 26 157

HANDEL ZAGRANICZNY 
1937 1949

Wskaźnik obrotów 160 155
Wskaźnik na 1

mieszkańca 100 218

205

1954
215

się po wieży. Tam zarzucił pętlę pa­
sa na linę roboczą, biegnącą o metr 
powyżej przewodu, chwycił ją ręka­
mi i poszedł bardzo wolno, szurając 
slupami w skarpetkach po przewo­
dzie. Griv znalazł się na środku zwi­
su. jego ruch i wiatr rozkołysał obie 
liny. Na dole ludzie patrzyli w mil­
czeniu. Człowiek na linach huśtał się 
coraz wolniej i w-.lmej. czekając, aż 
ruch całkiem usianie. Wtedy skrócił 
pas 1 zdiąl nogi z przewodu. Zawisł 
nad mm, jak pająk. Wykonywał ma­
leńkie ruchy: bał się przestrzeni. Po­
tem wrócił na ziemię.

Nie wiem. czy dostał za to jakąś 
nagrodę i czy o niej myślał Takich 
ludzi nieraz spotkałem w swej pra­
cy dziennikarskiej. O niektórych z 
nich pisałem 'a lub moi Koledzy, o 
innych wiedzą tylko ich najbliżsi to­
warzysze. Żaden rocznik statystycz­
ny, ani wykres nie zamknie ich w 
okrągłej liczbie.

Za nich warto wznieść noworoczny 
toast.

Władysław Kopaliński

Symbole i rocznice
Od niepamiętnych lat popadają fe- I rycznymi ściankami z dykty. Tutaj 

lietoniści w okresie świąteczno-nowo- mieści się mózg rozgałęzionej sieci 
rocznym w nagminne szaleństwo nowoczesnych środków łączności z 
symboliki. Tradycja napompowała | Krainą Wielkich Dolin i Pojezierzy,
ostatnie dni roku taką masą meta­
for, począwszy od rodzącego się na 
nowo słońca w okowach zimy — 
z czasów wspólnoty pierwotnej — a 
na andersenowskiej dziewczynce z 
zapałkami — z epoki wiktoriańskiej 
— kończąc, że wszystkie one zbana- 
lizowały się w sposób nieodwołalny.

Wyruszając więc na spacer w wie­
czór przedsylwestrowy, postanowiłem 
twardo, że nie dam się błądzącym 
myślom wciągnąć w tryby łatwych 
alegorii, że patrzeć będę wokół spoj­
rzeniem rzeczowym i trzeźwym.

*

Na rogu Alei Jerozolimskich i Mar­
szałkowskiej ruch jeszcze duży, ale, 
jak zwykle w tym najruchliwszym 
miejscu w Polsce — ciemno. Ciemno, 
pomimo latarni, bo narożniki są bez 
witryn sklepowych, bez okien, bez 
domów. Domy jeszcze nie zaplanowa­
ne, bo me gotów jeszcze plan prze­
budowy jezdni na przecięciu się 
dwóch kapitalnych arterii. Nie są to 
więc zwykle ciemności, ale, rzec moż­
na, dynamiczne. Oho, już jakiś sym­
bol czyha zza węgła! Idźmy szybko 
dalej.

Poczta Główna. Nadaję ostatni w 
tym roku list. Pusto. Wkrótce urząd 
zamyka się; dziewczęta za okienkami 
przynaglają wzrokiem wskazówki ze­
gara — muszą jeszcze dzisiaj omówić 
szczegóły jutrzejszej zabawy. Sta­
ję przed okienkiem w brudnawej, za­
błoconej sali, przedzielonej prowizo-

z Wyżynami, Beskidami, wałem Tatr, 
po których przesunie się wkrótce ze 
wschodu na zachód południkowa li­
nia noworocznej północy... Tfu, do 
licha, znów popadłem w tanią sym­
bolikę!

*
Nagle spostrzegłem na ladzie pod 

okienkiem kałamarz i pióro. Uderzył 
mnie od razu fakt, że każdy z tych 
przedmiotów przewiązany jest dłu­
gim, poplamionym, zawęźlonym w 
supełki sznurkiem, który kończy się 
gdzieś głęboko, w czeluści okienka.

— Po co te sznurki? — pytam zdu­
miony panienki, sprzedającej mi 
znaczki. — Czy pani się boi, że ktoś 
ukradnie ten obtłuczony kałamarz 
lub obgryzione, powalane piórzysko?

— Ukradnie, nie ukradnie — 
uśmiecha się dziewczę — ale weźmie 
„na chwilę11, pożyczy, zapodzieje, a 
może zresztą i zabierze, a potem szu­
kaj wiatru w polu, kiedy pióro co 
chwila potrzebne...

— Ale w takim razie — podejmuję 
znowu — dlaczego przywiązała je 
pani lichym, papierowym szpagatem, 
który każdy z łatwością może prze­
ciąć czy urwać, a nie krzepkim, me­
talowym łańcuszkiem?

— Sznurek wystarczy — śmieje się 
urzędniczka. — Nikt go jeszcze nie 
próbował przerwać. To jest tylko... 
symbol.

A więc jednak symbol. Ale tym 
razem, wybaczcie, nie z mojej winy. 
Praktyczna urzędniczka wystawiła 
nam wszystkim wynikającą z do­

świadczenia ocenę z kultury na obec­
nym etapie. W stosunku do własno­
ści społecznej wyrośliśmy, jak wi­
dać, z łańcuszka, ale symboliczny 
sznureczek jest nam jeszcze ciągle 
potrzebny. I z niego zapewne wyroś­
niemy u końca Pięciolatki.

*
Wkrótce zbliży sie północ. Zaczną się 

wiwaty. Usiłuię. nie bez trudu, nie 
dać się porwać tradycyjnemu fer­
worowi. Dlaczego właściwie ta zim­
na i mokra chwila ma rozpoczynać 
rok, a nie na przykład nadejście wio­
sny? Istotnie, w starożytnym Rzymie 
rok zaczynał się 1 marca; czemu 
przeniesiono jego początek na 1 sty­
cznia?

Za czasów Juliusza Cezara spo­
strzeżono, iż ówczesny, przykrótko 
skrojony rok, doprowadzi! wreszcie 
do takiego bałaganu, że lato zaczęło 
przypadać na wiosnę, a zima na je­
sień. Cezar sprowadził więc z Alek­
sandrii uczonego Sosigenesa; był to 
dla owej epoki ktoś w rodzaju prof. 
Sierpińskiego, tyle tylko, że Grek. 
Poproszony o radę prof. Sosigenes ob­
liczył, że kalendarz śpieszy się o 67 
dni i zaproponował wepchnąć je po 
prostu między listopad i grudzień bie­
żącego roku, roku 46 przed naszą erą. 
Juliusz Cezar zgodził się i tak też 
uczyniono. Czy wyobrażacie sobie 
jakbv dziś zareagowało PKPG na ta­
kie 67 dodatkowych, nie zaplanowa­
nych dni, nie należących do żadnego 
miesiąca? Ja nie potrafię sobie tego 
przedstawić.

Następny, kolejny rok zreformo­
wanego już kalendarza byłby się roz­
począł. jak zwykle, 1 marca, gdyby 
nie fakt, że konsulowie, już od stu 
lat przeszło, obejmowali swój urząd 
1 stycznia, a ówcześni urzędnicy 
chcieli, korzystając z reformy, po­
łączyć te dwie daty w jedną. Doko­
nano zatem posunięcia, które pozo­

stanie w historii, jako szczytowy 
triumf biurokracji: zamiast przełożyć 
rozpoczęcie urzędowania na początek 
roku, dostosowano początek roku do 
urzędowania konsulów. A że od chwi­
li tej mija akurat 2000 lat, rzec moż­
na śmiało, że obchodzimy dziś Naj­
większe Święto Biurokracji. Czy zau­
ważyliście, jak o tej rocznicy głucho? 
Biurokraci obchodzą je zapewne po 
cichu, w zamkniętych lokalach, za 
pilnie strzeżonymi drzwiami. Ma.ja 
stę z czego cieszyć: dwa tysiące lat 
wojen i rewolucji me zdołały jeszcze 
naruszyć ich potęgi.

, *
Obyczaj obchodzenia rocznic, któ­

remu oddajemy się z rosnącym wciąż 
zapałem, jest w zasadzie zdrowy i 
pożyteczny. Na przykład tegoroczne 
jubileusze Światowej Rady Pokoju 
wzbogacą nas z pewnością kultural­
nie. Usłyszymy więcej utworów Mo­
zarta (200 lat od urodzin) na koncer­
tach i przez radio, zobaczymy na 
scenie Shawa (100 — od urodzin), a 
może nawet Ibsena (50 od zgonu)? 
Niewątpliwie sprowadzimy silk-prin- 
tową wystawę reprodukcji Rem- 
brandta (350 od urodzin). Wiemy bar­
dzo niewiele o Benjaminie Frankli­
nie (250 od urodzin) — może dowie­
my się więcej. Wiemy jeszcze mniej 
o „Szekspirze Indyj" — Kalidasie 
(około 2500 lat), a już zupełnie nic
0 „Leonardzie Japonii11 — Toyo Oda 
(450 lat od zgonu). Z okazji tych 
rocznic staniemy się zapewne trochę 
mądrzejsi.

Rocznice te, jak wiele innych, trzy­
mają się wszakże w sposób rozsądny 
pewnych okrągłości liczbowych, przy­
rodzonych systemowi dziesiętnemu 
Można jednak łatwo obyczaj roczni­
cowa rńa doprowadzić do degeneracji
1 absurdu. W książkowym kalenda­
rzu biurkowym, wydanym przez CZD 
i CZK (za rozwiązanie tych skrótów

rozlosujemy wśród czytelników książ­
kę „Korsarskie bractwo11 Bredla), 
każdy dzień roku nafaszerowano do­
słownie rocznicami, nie licząc się z 
piątką, czy zerem -na końcu. Kto na 
drodze to nieprzyjaciel.

Ciekaw jestem jakiej reakcji spo­
dziewają się po mnie redaktorzy ka­
lendarza. informując mn,e np. o 
86 rocznicy śmierci Dickensa, 163 
urodzin Fredry, lub czwartej ro­
cznicy uruchomienia cementow­
ni Wierzbickiej? Czy myślą, że zmó­
wię krótki paciorek albo wygłoszę 
przy śniadaniu okolicznościowe prze­
mówienie do rodziny? A może w ogó* 
le nie myślą?

*
Zarysowuje się przecież inny jesz­

cze, znacznie przykrzejszy objaw 
rocznicowy. Na paru ostatnich przy­
kładach ujawniła się wydatna różni­
ca stosunku przedstawicieli opinii 
kulturalnej do twórców za ich życia 
i po ich zgonie. W sprawie jakości 
edytorskiej pewnych wydań książko­
wych wszczęli niebywały szum zgor­
szeni czciciele zmarłych poetów. To 
ich dobre prawo. Ale przecież pamię­
tam doskonale, jak, bardzo niedawno 
jeszcze, za życia tych poetów, była 
wokół nich atmosfera dosvć letnia, a 
o wznowienia ich dzieł nikt się nie 
upominał. Ukazywały się zwykle 
wtedy, kiedy sam autor cierpliwie je 
wydreptal, a o ich wydawniczym 
kształcie tylko ich twórca mruczał 
coś do siebie pod nosem Cóż, żył 
jeszcze, nie był więc tematem rocz­
nicowym.

Sądzę jednak, że nie dość jest ko-* 
chać i szanować bliźnich, godnych 
miłości i szacunku, ale trzeba im to, 
najlepiej jeszcze za życia, okazywać.

Na tę intencję właśnie, ogarnięty 
wreszcie zaraźliwym, powszechnym 
zapałem sylwestrowym, spełniam 
swój noworoczny kielich,
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U BIEGŁY rok 1955 — rok, w któ­
rym po raz pierwszy od wielu 

lat nigdzie na kuli ziemskiej nie 
było działań wojennych — był ro­
kiem pewnego odprężenia międzyna­
rodowego Dzięki niemu możliwe się 
stały na arenie światowej doniosłe 
wydarzenia, o których tylko marzyć 
można było w poprzednich latach 
zimnej wojny. Wymienimy niektóre 
spośród nich.

W lipcu spotkali się w Genewie 
szefowie rządów czterech wielkich 
mocarstw Różni politycy i publicyści 
na Zachodzie poświęcili już wiele 
wysiłków na to, by przekreślić wyni­
ki tego spotkania. Jak dotychczas 
udało im się to tylko w małej mie­
rze. Genewska konferencja Bułgani- 
na, Eisenhowera, Edena i Faure‘a 
wykazała, że możliwe jest poszukiwa­
nie pokojowych rozwiązań spraw 
spornych. Próby skompromitowania 
tej idei zawiodły Słowo „współistnie- 
nie“ , powtarzane po Genewie we> 
wszystkich językach świata, pozostaje 
najbardziej popularnym postulatem 
narodów.

W sierpniu odbyła się w tej samej 
Genewie międzynarodowa konferen­

cja atomowa z udziałem najwybit­
niejszych uczonych z całego świata 
Na konferencji tej ujawniono tajem­
nice, za których ogłoszenie do nie­
dawna groziła kara śmierci. Okazało 
się, że uczeni radzieccy, amerykań­
scy itd doszli niemal do tych samych 
wyników Okazało się, że żadne wiel­
kie mocarstwo nie ma wyraźnej prze­
wagi w dziedzinie atomowej. Okaza­
ło się, że przyszłość ludzkości — to 
pokojowe wykorzystanie energii ato­
mowej, a zaprzęgnięcie atomu w 
służbie ludzkości nie jest do pomy­
ślenia bez pokojowego współistnienia 
różnych państw i ustrojów.

Wreszcie w listopadzie i grudniu 
doszła do skutku triumfalna podróż 
Bułganina i Chruszczowa do Indii, 
Burmy i Afganistanu. Nie będziemy 
tu powtarzać szczegółów o powitaniu 
przywódców radzieckich przez milio­
nowe tłumy, o oświadczeniach i ukła­
dach, podpisanych przez nich i przez 
rządy tych trzech państw azjatyckich. 
Znaczenie tej podróży jest oczywiste: 
jest to konkretny przykład pokojowe­
go współistnienia państw o tak róż­
nych ustrojach, jak Związek Radziec­
ki i Indie, czy Burma lub Afganistan

»K a u k a s k ;e  koło k re d o w e « K u lis ie w icza

Helena Welgel w roli gubernatorów ej

Była akurat wystawa jego grafik 
w Berlinie i miał być cykl nowych 
rysunków z NRD Taki był plan, któ­
ry ułożył sobie prof. Tadeusz Kulisie­
wicz, wyjeżdżając wiosną 1955 roku 
do Niemiec. Tymczasem, zaraz na sa­
mym początku pobytu, zaszedł do 
teatru „Berliner Ensemble1* aby obej­
rzeć wystawianą tam właśnie sztukę 
Bertolda Brechta pt. „Kaukaskie ko­
ło kredowe11 i...

— Właściwie sam nie wiem dobrze 
jak to się stało — opowiada Kulisie­
wicz — w każdym razie, to co zo­
baczyłem na scenie porwało mnie do 
tego stopnia, że wyciągnąłem z kie­
szeni najpierw program, później ja­
kieś luźne kartki i zacząłem r y s o ­
wa ć .  Tak na żywo i naprawdę na 
gorąco. Następnego dnia poszedłem 
znów na „Koło kredowe11 tym razem 
wyposażony już w brulion. Tak po­
wstało pierwszych dziesięć szkiców, 
w których starałem się przelać na

papier to, co odczuwałem oglądając 
tę piękną i mądrą sztukę,

Nie wykończone jeszcze rysunki po­
kazałem Brechtowi, który zareago­
wał na to w 'en sposób, że... zaprosił 
mnie, abym koniecznie przyjechał 
leszcze raz i rysował więcej. Poje­
chałem więc w czerwcu i tak wła­
śnie powstał cały cykl obejmujący 
ogółem 90 rysunków. Cykl jest już 
gotowy. Pozostało mi tylko parę dni 
na wykończenie kilku dosłownie prac 
Brecht chce ten cykl wydać wraz ze 
swoim tekstem. Zajmuje się tym już 
wydawnictwo „Henschel11 a książka 
ukazać się ma w kilku językach.

— Czy czytelnicy polscy będą mo­
gli również zapoznać się z tym cy­
klem?

— Tak jest, gdyż ukaże się on rów­
nież w Polsce, nakładem PIW-u. Po­
za tym zamierzam urządzić z tych 
rysunków wystawę. (wys).

Również wiele innych wydarzeń 
ubiegłego roku — jak np. uregulowa­
nie sprawy Austrii, nawiązanie przez 
ZSRR stosunków dyplomatycznych z 
Niemcami zachodnimi itd. — świad­
czy o możliwościach i perspektywach 
pokojowego współistnienia.

CZY TE NOWE elementy sytuacji 
międzynarodowej, które zaryso­

wały się tak wyraźnie w ubiegłym ro­
ku, oznaczają, że wkroczyliśmy już w 
erę jakiegoś niczym nie zakłóconego 
pokojowego współistnienia? Czy za­
częła się jakaś sielanka między obo­
zem socjalistycznym i kapitalistycz­
nym?

Odpowiedź jest jasna. Przywódcy 
świata kapitalistycznego bynajmniej 
nie pogodzili się z tym, że trzecia 
część ludzkości wyrwała się spod ich 
wpływów, nie daje im zysków i krzy­
żuje ich plany odzyskania hegemonii 
światowej. Z drugiej zaś strony na­
rody wyzwolone spod jarzma kapita­
listycznego chciałyby w przyszłości 
zlikwidować na całej kuli ziemskiej 
wyzysk człowieka przez człowieka, 
chciałyby pokazać w pokojowym 
współzawodnictwie wyższość naszego 
ustroju socjalistycznego.

Toteż dzisiejsza sytuacja między­
narodowa jest bardzo złożona: wystę­
pują w niej równocześnie i równo­
rzędnie elementy, wywodzące się z 
okresu zimnej wojny, i elementy, 
podbudowujące i wzmacniające ideę 
pokojowego współistnienia.

Pozostałością zimnej wojny są 
zbrojenia. W obozie kapitalistycznym 
są one źródłem miliardowych zysków 
i jednym ze sposobów „nakręcania11 
koniunktury gospodarczej. W obozie 
socjalistycznym stają się one koniecz­
nym środkiem samoobrony.

Pozostałością zimnej wojny są po­
nawiane raz po raz przez różnych 
polityków zachodnich próby nawrotu 
do polityki z tzw. „pozycji siły11, są 
wojownicze przemówienia niektórych 
generałów „atlantyckich11, są dążenia 
do montowania nowych bloków mili­
tarnych w rodzaju paktu bagdadz- 
kiego.

Pozostałością zimnej wojny jest 
wskrzeszanie Wehrmachtu, jest pró­
ba „rozwiązania11 problemu niemiec­
kiego przez likwidację Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

CÓŻ SIĘ w takim razie zmieniło? 
Dlaczego twierdzimy, że — zwła­

szcza w ciągu ubiegłego roku — spo­
tęgowały się elementy pokojowego 
współistnienia? Wymienimy znów 
konkretne fakty.

Znacznie silniejszy niż w ubiegłych 
latach jest nacisk narodów na rządy 
kapitalistyczne, nacisk streszczający 
się w zawołaniu: „Chcemy pokoju!1' 
Obie wielkie partie amerykańskie 
prowadzą obecnie kampanię wybor­
czą pod hasłami pokojowymi, gdy je­
szcze tak niedawno zajmowały się 
rozpowszechnianiem histerii wojen­
nej.

Znacznie wyraźniejsza niż w po­
przednich latach jest świadomość 
bardziej trzeźwych polityków kapita­
listycznych, że nie mają nad nami 
przewagi militarnej i że rozpętanie 
przez nich wojny może mieć skutek 
katastrofalny.

Znacznie bardziej skuteczna jest 
ofensywa pokojowa naszego obozu, 
która doprowadziła do rozejmu w 
Korei i Indochinach, która znalazła 
wyraz radzieckich wnioskach roz­
brojeniowych i która pozyskała dla 
nas miliony nowych zwolenników w 
krajach poza naszym obozem.

Znacznie powiększyła się na are­
nie międzynarodowej rola takich 
państw rzeczywiście neutralnych, jak 
np. Indie, wypowiadających się sta­
nowczo przeciw proponowanym do 
niedawna na Zachodzie awanturom 
wojennym.

Znacznie wzrosła ostatnio wymiana 
gospodarcza i kulturalna między 
Wschodem i Zachodem. Liczne nowe 
układy handlowe między ZSRR, Chi­
nami czy Polską a krajami kapitali­
stycznymi; liczne wyjazdy artystów, 
muzyków, pisarzy itd. przez zamknię­
te dla nich do niedawna granice — 
to zarówno dowód pokojowego współ-
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istnienia, jak i otwarcie perspektyw 
na przyszłość.

J AKIE SĄ perspektywy tego współ­
istnienia, nazywanego częstokroć po­

kojowym współzawodnictwem dwóch 
systemów? Wydarzenia ubiegłego ro­
ku pokazują, że perspektywy te 
kształtują się dziś znacznie bardziej 
korzystnie dla obozu socjalistycznego.

Zacznijmy od naszego własnego 
obozu. Sukcesy gospodarcze Związku 
Radzieckiego, Chin Ludowych i in­
nych krajów socjalistycznych w dzie­
dzinie rozbudowy przemysłu ciężkie­
go są rękojmią stałej poprawy sytua­
cji ludności, co będzie nowym po­
twierdzeniem wyższości naszego sy­
stemu, w którym nie ma ani bezro­
botnych ani milionerów.

Dalej — Bandung. Nie doceniamy 
jeszcze dostatecznie znaczenia konfe­
rencji krajów Azji i Afryki, która 
odbyła się w tym mieście indonezyj­
skim w kwietniu 1955 r. Wynikiem 
tej konferencji była m. in. postawa 
antyimperialistyczna wielu delegacji 
azjatyckich i afrykańskich na ostat­
niej sesji ONZ. Bandung był jedną z 
największych porażek obozu kapitali­
stycznego w ostatnich latach. Ban­
dung jest zapowiedzią narastania ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego, jest 
zapowiedzią włączenia się szeregu 
dalszych państw do frontu walki o 
pokojowe współistnienie.

Dalej — Niemcy. Na początku ubie­
głego roku politykom zachodnim wy­
dawało się, że odnieśli sukces w spra­
wne Niemiec, gdy zdołali narzucić 
Francji wskrzeszenie Wehrmachtu. 
Późniejsze wydarzenia pomniejszyły 
tę radość. Dziś, a zwłaszcza po ge­
newskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, politycy z Wa­
szyngtonu i Bonn rozumieją coraz le­
piej, że nie zdołają niczego narzucić 
Związkowi Radzieckiemu w sprawie 
Niemiec. Ludność Niemiec zachodnich 
zdaje sobie sprawę z tego, że dotych­
czasowa polityka „z pozycji siły11 za­
wiodła i że należy szukać nowych po­
kojowych dróg do rozwiązania trud­
nego problemu niemieckiego.

Wreszcie — Jugosławia. W ubie­
głym roku ułożyły się przyjazne sto­
sunki między ZSRR i innymi kraja­
mi obozu socjalistycznego a Jugosła­
wią. Kraj ten zajmuje na arenie mię­
dzynarodowej zdecydowane i jedno­
znaczne stanowisko w obronie pokoju 
i współistnienia. Denerwuje to ryce­
rzy zimnej wojny, którzy skarżą się, 
że „stracili11 Jugosławię.

POWRÓĆMY na zakończenie do 
kluczowej chyba dla dalszego roz­

woju wydarzeń międzynarodowych 
sprawy rozbrojenia. W ostatnich 
dniach nadeszły z Moskwy i 'Wa­
szyngtonu dwie wiadomości, pokazu­
jące, jak politycy radzieccy i amery­
kańscy oceniają dzisiejszą sytuację 
międzynarodową i perspektywy na 
przyszłość. W Związku Radzieckim 
nowy budżet na rok 1956 przewiduje 
obniżkę wydatków obronnych na 10 
miliardów rubli. W Stanach Zjedno­
czonych nowy budżet, na rok 1956/57 
uwzględnia wydatki zbrojeniowe w 
sumie podwyższonej o 1 miliard 
dolarów.

Te dwie liczby pokazują, kto jest 
dobrej myśli w walce, której na imię 
pokojowe współistnienie, i kto w no­
wym 1956 roku występować będzie 
nadal jako rzecznik powszechnej re­
dukcji zbrojeń.

Naiwne byłoby przypuszczenie, że 
rok 1958 będzie rokiem sielanki i że 
bez oporów zrealizowane będą takie 
zadania, jak redukcja zbrojeń i za­
pewnienie zbiorowego bezpieczeństwa 
lub spotęgowanie wymiany gospodar­
czej i kulturalnej między Wschodem 
i Zachodem. Opory ze strony mo­
carstw kapitalistycznych będą nadal 
istnieć, tak jak nadal istnieć będą 
grupy finansowe, zainteresowane w 
nawrocie do zimnej wojny.

Ale możemy mieć nadzieję, że te 
grupy kapitalistyczne znajdą się — 
jak w ubiegłym roku — w defensy­
wie i że ludzkość — jak w ubiegłym 
roku — zrobi krok naprzód w kie­
runku od zimnej wojny do pokojowe­
go współistnienia.

Porachunki noworoczne
t  OTO, Drodzy Czytelnicy, dobie- 
1 gliśmy do końca roku. Nowy Rok 
mam zacząć felietonem — i wciąż
0 książkach, o książkach. Cóż to za 
dziwna potrawa, te książki. Nigdy 
się nam nie przejada! Mówiliśmy o 
książkach rozmaitych, o historycz­
nych i muzycznych, o starych i no­
wych, o złych i dobrych, raczej o 
dobrych, a zwłaszcza ciekawych —
1 wciąż były one zajmującym tema­
tem, Przez rok miniony co niedziela 
znajdowaliście na szpaltach „Życia 
Warszawy11 moje nazwisko podpisane 
pod cotygodniową gawędą — i mo­
że nawet przyzwyczailiście się do 
moich artykułów. Bo, jeżeli o mnie 
chodzi, to ja się do nich przyzwy­
czaiłem bardzo, i takie „niedzielne 
pisanie stało się dla mnie drugim na­
łogiem. (Pierwszym jest czytanie 
książek.) I nie myślcie, proszę, że 
te artykuły piszę niechętnie, jak ja­
kie szkolne wypracowanie — ależ 
nie, przeciwnie. Zasiadam do mch 
z radością — i przyznam się, że w 
ciągu ubiegłego roku nie było ani 
chwili takiej, w której bym pomy­
ślał: o czym ja dzisiaj mam im na­
pisać? Och, nie, i chciałbym cza­
sami pisać daleko więcej i sięgać 
po coraz to inne tematy, tyle naj­
rozmaitszych spraw związanych z 
książkami ciśnie się człowiekowi pęd 
pióro. Bo widzicie Drodzy Czytelni­
cy. w takich felietonach zawiera się 
może nieco korzyści czy rozrywki 
dla Was — i o tym zawsze myślę 
Ale przede wszystkim jest tu bardzo 
wiele nauki dla mnie samego. Może 
sobie pomyślicie, że dawno już prze­
kroczyłem wiek, kiedy się trzeba u- 
czyć. Stare rosyjskie j# zys}owie po­
wiada: sto lat żyjesz, sto lat ucz 
się! Toteż, wierzcie mi, uczę się pi­
sząc dla Was. Krótkość moich fe­
lietonów każe mi osiągać najwyższą 
sztukę w sztuce pisania — a mia­
nowicie ścisłość, treściwość zdania. 
To bardzo trudna rzecz — i sami 
wiecie, czytając co napisałem, jak 
rzadko da się osiągnąć. Po drugie 
aby pisać o książkach muszę dużo 
czytać. A czytając uważać, aby na­
trafić na najgłębszy „ton11, dźwięk 
książki najistotniejszy — brzmiący 
jak ton podwodnego dzwonu w baj­
ce Andersena, ton odpowiadający 
głębokim odzewem na zadawane py­
tania. I o tym także wiecie, że nie 
zawsze potrafię określić ów „ton“ 
książki, że bardzo często się mylę.
I sprzeczacie się czasami ze mną o 
to, że przypomnę tylko tutaj „Ser­
ce11 Amicisa i wszystko co z mojego 
felietonu o tej książce wynikło.

I to jest właśnie najważniejsze, te 
protesty i sprzeczki, te nasze rozmo­
wy, z których wyraża się oddźwięk 
wasz na moją pisaninę. To jest dla 
mnie najważniejsze, bo ja z tego 
jako pisarz najwięcej się uczę — i 
wtedy kiedy odpowiadacie mi, kie­
dy piszecie do mnie listy, odczuwam 
najbardziej moją rolę, moje zadanie 
i uczę się tego, czego nie nauczyła 
mnie może moja młodość; uczę się 
odpowiedzialności za słowo.

Bo tak to już jest:
Pisarz nie zawsze w pełni zdaje 

sobie sprawę ze znaczenia swojego 
słowa, z jego zasięgu; nie zawsze 
uprzytamnia sobie, że to co on pi­
sze, czytane jest przez mnogie rze­
sze ludzkie i zawsze interpretowane 
w ten lub inny sposób. Pisanie do 
codziennego pisma przypomina auto­
rowi tę odpowiedzialność, a bezpo­
średnia reakcja czytelników czyni 
mu ją niemal że namacalną, Toteż 
muszę się Wam trochę wytłumaczyć, 
moi mili czytelnicy.

W czasie tego roku omawialiśmy 
wiele książek, jak to wspomniałem 
na początku, Może w rozmowach na­
szych zbyt mało uwzględnialiśmy 
współczesną beletrystykę polską. Za 
mało jej może czytałem, a wy za 
mało upominaliście się o nią. A prze­
cie jest to gałąź literatury, która 
nie tylko wzbudza największe zain­
teresowanie czytelników, ale ze 
wszech miar zasługuje na specjalną 
uwagę.

krytyków, tak często da się skon*
statować, zwłaszcza w tak zwanych 
„rozmowach kawiarnianych". Gęste 
drzewa niektórych forpocztów nie­
jednokrotnie zasłaniają sam las, czy­
li istotę rzeczy. Kto chciałby przy­
siadu i żądał ode mnie dowodów 
niech weźmie do ręki, na przykład, 
świąteczne numery „Nowej Kultury1* 
czy też „Przeglądu Kulturalnego". Są 
tam niezwykle interesujące rzeczy. 
Sama rozmowa Marii Dąbrowskiej Z 
diabłem czego jest warta. Co za in­
teligencja! Jaka precyzja myślenia! 
Jest to z pozoru tylko proza liryczna, 
laka przeniknięta na wskroś intelek­

tem proza jest prawdziwą u nas 
rzadkością. Historyjka Brandysa o 
dwóch zielonych kapeluszach — tak­
że jest majstersztykiem. W „Prze­
glądzie Kulturalnym" znajdujemy 
znowuż przepiękny essay Jastruna o 
Norwidzie. Jastrun przyzwyczaił nas 
już do pięknej prozy — ale tutaj 
jest ona wyjątkowo udana, a ważne 
tam jest nie tylko jak powiedziane, 
ale i co powiedziane. Odmierzanie 
sprawiedliwości wielkiemu poecie 
jest zaprawdę zajęciem godnym 
prawdziwego poety. Reportaże z 
Ameryki Putramenta są także świa­
dectwem bardzo „brillant" tego wspa­
niałego i nie zawsze opatrzonego po­
trzebną d ♦ :ą samokrytycyzmu pisarz 
skiego temperamentu.

Widzicie, tak jednym tchem wyli­
czyłem parę interesujących pozycji 
w naszej współczesnej literaturze — 
i z zaiem muszę skonstatować, Ż9 
za mało o niej pisałem w tym roku 
który minął. Trzeba będzie nadrobić 
to niedopatrzenie.

W nadchodzącym więc roku życzę 
moim czytelnikom, aby czytali dużo 
dobrych książek, aby poprawili so­
bie zdanie o współczesnej beletrysty­
ce polskiej i żeby jak najwięcej po­
lemizowali z autorem „rozmów11 dru­
kowanych w „Życiu Warszawy".

Będzie to i z pożytkiem czytelni­
ków... i literatury!

A teraz na zakończenie coroczny 
wierszyk Sylwestrowy:

Kiedy nadchodzi ostatni dzień
grudnia.

Trzydziesty pierwszy,
Aż do północy siedząc od południa 
Skracam dzień pusty a pełny —

jak studnia -*r
Czytaniem wierszy.

A gdy dwunasta wybija godzina 
Na mym zegarze,

Wszystkom com czytał gdzieś stę 
zapomina,

Odchodzi w przeszłość pisarska
rodzina

l przyszłość marzą.

Czyż może lepszy wieczór
Sylwestrowy

Istnieć na świecie,
Gdy gaśnie sztuczny blask i strój

godowy
I nowe światło i świat cały nowy

Sni się poecie?

Nasza współczesna beletrystyka by­
najmniej niegodna jest tej ujemnej 
opinii, jaką z lekkiej ręki niektórych

...A tren mi został w zeszłym rokuMi 
Rys. Karcz

Józej łiuśmierek

Opowiadanie starego lekarza
yrlE wiadomo kiedy wypiliśmy i 
^ drugą ćwiartkę wódki. Po wypi- 
iu ostatniego kieliszka zapanowało 
lopotliwe milczenie. Siwy doktór, 
:tóry pił w milczeniu, odezwał się 
[opijając swój kieliszek.

— Takie picie wódki z przyzwycza- 
enia ani nie szkodzi, ani nie daje 
ładnych rozkoszy, a po kilku latach 
raeszkania w naszym mieście dwie 
iwiartki na cztery osoby nie czynią 
wrażenia.

Nie pytając kolegów o zdanie za­
dzwonił ao dyżurnej siostry.

— Siostro, tam u was w pokoju 
stoi w szafie półlitrowa butelka, któ­
rej zawartość me stanowi majątku 
szpitala. Co się tyczy szpitalnego ma­
jątku, to proszę nam przynieść trochę 
kwaszonych ogorków.

Po chwili zjawiła się siostra z od- 
korkowaną już butelką półlitrową 
i talerzem ogorków. Bez słowa posta­
wiła to na stole i wyszła nie odpo­
wiadając nawet na uprzejme „dzięku­
ję siostrze11 siwego doktora. Nie pod­
nosząc się ze swojego miejsca za 
biurkiem, nalał wódkę do kieliszków.

_ ja, redaktorze, — zwrócił się do
mnie — jestem tutaj lekarzem od trzy- 
?ztetu  tal . lei spotkałem s ij i  
wypadkami, których przyczyną były 
nie tylko anomalia ludzkiego organiz­
mu Niedawno miałem wypadek

choroby, który mi nieco skompliko­
wał życie — koledzy wiedzą już o 
czym chcę mówić — zwrócił się do 
dwóch pozostałych lekarzy. — Jak już 
wspomniałem mieszkam tu i leczę lu­
dzi od trzydziestu lat, ale teraz 
czekają mnie przenosiny do zupełnie 
nieznanego mi miasta

Nie potrzebuję dodawać, że po tylu 
latach przenoszę się nie z własnej 
woli, a co z tego wynika — niechęt­
nie.

Otóż jest w naszym mieście siero­
ciniec, dawniej prowadzony i utrzy­
mywany przez zakon, ale jeszcze 
przed wojną przejęty przez władze 
samorządowe w wyniku trudności fi­
nansowych, w jakich ten zakład się 
znalazł.

W zeszłym roku w samą wigilię 
Bożego Narodzenia zdarzył się tam 
wypadek Pełniłem wówczas dyżur w 
szpitalu, nie potrzebuję dodawać, w 
jaKim nastroju. Gdzieś koło godziny 
ósmej wezwano mnie telefonicznie do 
sierocińca. Dyrektor zakładu, pan 
Bain był tak zdenerwowany, że nie 
potrafił mi nawet wytłumaczyć, co 
się stało.

Na miejscu przekonałem się, że był 
to dość ciężki atak chorea, czyli pa­
daczki. Dziewczynka wiła się w kon­
wulsjach, a głupie baby wtykały jej

klucze do ręki, bo widzicie redakto­
rze, istnieje taki przesąd, że w czasie 
ataku padaczki wtyka się do ręki 
chorego jakieś żelazo. Pomóc to nic 
nie może, co najwyżej chory może się 
poranić. Nie pomyślano nawet o usu­
nięciu dzieci — atak zaczął się w cza­
sie kolacji — które się temu wszyst­
kiemu przyglądały. Zrobiłem zastrzyk 
luminalu, co przy tych konwulsjach 
nie było takie łatwe i gdy tylko atak 
przeminął, zawiozłem ją do szpitala. 
Zrobiłem to raczej dla uspokojenia 
reszty dzieci, bo zwykle takie ataki 
nie powtarzają się często.

Mimo świąt nie było ani wezwań 
ani nikogo nie przywieźli i reszta 
mojego dyżuru przebiegła spokojnie. 
Mała spała kilkanaście godzin. Po 
przebudzeniu była wyczerpana, ale 
mogła mówić. Chciałem się dowie­
dzieć czy miewała takie ataki daw­
niej, bo w tutejszym zakładzie była 
zaledwie od czerwca i jak się dowie­
działem nie zdradzała żadnych obja­
wów choroby. Był to jak się okazało 
jej trzeci atak, dwa poprzednie, po­
wiedziała — miała w domu. Słowem 
„dom11 takie dzieci nie określają swo­
jego poprzedniego zakładu i nawet 
gdy przebywały u jakiejś rodziny, to 
określą to — „u cioci11, lub „jak by­
łam w mieście takim a takim11. Nie 
miały one lub nie pamiętają swojego 
domu, toteż słowo to ma zawsze dla 
nich jednoznaczną treść — jeżeli mó­
wią dom, to znaczy była tam matka 
lub ojciec. Zdziwił mnie też jej spo­
sób wyrażania się. Tak nie rozma­
wiają dzieci wychowane w sierociń­
cu. Mówiła o swoich atakach, lecz 

■ »

biedactwo nie uświadamiało sobie 
choroby. Słowo „dom11 padło tylko 
raz.

— A kto się w domu opiekował 
tobą? — zapytałem ostrożnie.

Dziecko zbladło, zmieniło się w o- 
czach. Już wiedziałem, że dotknąłem 
spraw, które chciało przemilczeć.

— Ja nie chcę żyć — odpowiedziała 
mi bardzo cicho.

Dziwna to odpowiedź dziesięciolet­
niego dziecka, więc udałem, że nie 
słyszę i nie zadawałem więcej pytań.

Następnego dnia, a w drugi dzień 
świąt pozwoliłem jej już chodzić.' 
Starałem się być wesoły, przyniosłem 
różnych choinkowych łakoci i cacek, 
ale niczym nie udawało mi się jej roz­
weselić. Wyczerpanie atakiem najwy­
raźniej minęło, widziałem jednak, że 
z tym dzieckiem dzieje się coś groź­
nego, może groźniejszego niż jej cho­
roba. Widzi pan, przez te trzydzieści 
lat dość przypatrzyłem się ludziom, a 
zawód już taki, że są to ludzie dot­
knięci różnymi nieszczęściami. U niej 
zauważyłem jakieś przeżycia, z który­
mi nie mogła się pogodzić. Nurtowa­
ły mnie różne przypuszczenia — mo­
że tragiczny przypadek zabrał jej ro­
dziców — myślałem. Myliłem się...

— Nie wspominałem panu, że mam 
dwóch dorosłych synów i spore wnu­
ki. I wówczas byli w domu na świę­
ta. Postanowiłem, że wezmę tę małą 
przed odstawieniem do zakładu, aby 
pobawiła się z wnukami, które są w 
jej wieku. Taka rodzinna atmosfera 
— myślałem — pozwoli mi wycią­

gnąć z niej coś niecoś i dowiedzieć 
się o jej dotychczasowym życiu.

Co to za dziecko i jakie snują mi 
się przypuszczenia powiedziałem tyl­
ko żonie, nie chciałem stwarzać w 
domu atmosfery współczucia i litości, 
którą to inteligentne i wrażliwe dzie­
cko na pewno by odczuło. No nic
— myślałem sobie — są tu twoje 
rówieśnice, pobawisz się, rozkręcisz, 
staniesz się znów dzieckiem. Patrząc 
na nią i porównując ze swoją wnucz­
ką w tym samym wieku spostrze­
głem, że jest to dziecko dorosłe, mia­
ło spojrzenie dorosłego człowieka.

Jeszcze w czasie obiadu potwierdzi­
ły się moje pierwotne przypuszczenia, 
iż dziewczynka ta otrzymała bardzo 
staranne wychowanie. Jej zachowanie
— swoboda z jaką odpowiadała na 
różne pytania i umiejętne maskowa­
nie podenerwowania tą całą nieco­
dzienną sytuacją, świadczyły, że prze­
bywała w domu o wysokiej kulturze.

Doktór nagle i niespodziewanie za­
śmiał się. — Widzi pan, okazuje się, 
że tym słowem „kultura11 wiele mo­
żna określić.

Po obiedzie dzieci zaczęły się ba­
wić.

Poprzestawiały po swojemu cały 
dom. I nasza chora rozbawiła się na 
dobre, rozkręciła — zauważyłem 
jak jej błyszczą oczy zajęte tylko za­
bawą. Bawili się w korsarzy, a więc 
zabawę, w której dzieciom potrzebne 
są wszystkie sprzęty w domu. Miałem 
nadzieję, że odprowadzając ją do za­
kładu, uda mi się sprowokować ro­
zmowę i wyznania, które by mnie na­

prowadziły na ślad jej ukrywanych 
tak starannie nieszczęść. W pewnym 
momencie mój wnuk, który zaczął się 
uczyć angielskiego, rzucił kilka słów 
w swojej szkolnej angielszczyźnie. 
Dziewczynka natychmiast odpowie­
działa mu płynną angielszczyzną, 
zdaniem ułożonym, wypowiedzianym 
w czasie zabawy bez namysłu i se­
kundy zastanowienia. Nie ulega wąt­
pliwości, to dziecko znało angielski 
równie dobrze jak polski.

Za chwilę wszystko miało się wy- 
jaśnie.

Dzieci, jak to dzieci, pokłóciły się w 
czasie zaoawy, moja wnuczka zdzie­
liła swojego brata czymś przez głowę, 
ten zaczął ją okładać pięściami. Już 
chciałem ich godzić. Nagle spostrze­
głem, że z naszą chorą dzieje się coś 
niedobrego. Zbladła straszliwie. Czyż­
by znów atak?... Nie zdążyłem nawet 
dokończyć myśli, gdy zerwała się i 
wybiegła na dwór. Usłyszeliśmy jesz­
cze plącz...

Doktór przerwał, dopił swój kieli­
szek wódki, nalał drugi i wypił go 
jednym haustem. Krztusząc się wska­
zał ręką nasze kieliszki i butelkę.

... Tak dzieci nie plączą. Nie sły­
szałem takiego płaczu u dzieci, nawet 
jako lekarz. Po chwili kompletnego 
osłupienia rzuciliśmy się za nią w 
pogoń. Było już ciemno. Tylko prze­
rażenie pozwoliło nam chyba dojrzeć, 
że przebiegła przez plac po gecie i 
pobiegła w stronę stawu. Staw był 
dopiero co zamarznięty, bo w zeszłym 
roku mróz chwycił w samą wigilię.
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amm
Głosujemy

"MIEPOKOI mnie i nurtuje od dłuż- 
1 “  szego czasu pewna sprawa. Że w 

rozgorzałej ostatnio dyskusji na te­
mat małżeństwa i rozwodów tak ma­
ło pisze się i mówi o miłości. O miło­
ści czyli uczuciu zespalającym dwoje 
ludzi..

Zastanawia mnie również, że z li­
stów, jakie często otrzymuję od mło­
dych, którzy zwierzają się ze swych 
Intymnych przeżyć, wymazane zostało 
całkowicie pojęcie miłości jako uczu­
cia.

Czym wytłumaczyć ową słowną 
..wstrzemięźliwość", która przecież, o 
czym doskonale wiemy, nie idzie by­
najmniej w parze z rzeczywistą 
wstrzemięźliwością seksualną wśród 
młodzieży. Zanikiem pięknego uczu­
cia miłości? Wstydliwością mówienia 
o nim głośno?

Otrzymałam z rąk nauczycielki jed­
nej ze szkól licealnych sześć wypo­
wiedzi jej byłych i obecnych wycho­
wanków, Sześć wypowiedzi na temat,: 
„jak pojmuję miłość7" Cytuję je bez 
zmian, z niewielkimi skrótami.

Student, lat 18, środowisko Inte­
ligenckie. Matka — urzędniczka, 
ojciec zginął w czasie okupacji w 
obozie.
„Jesteśmy młodzi i często w serca 

nasze wkrada się uczucie. Nierzadko 
jednak, kiedy ktoś się nam spodoba 
spotykamy się w domu ze stanow­
czym oporem, ze stwierdzeniem, że 
tylko rozsądek może mięć'znaczenie 
w życiu.

Lecz czy nie słuszniejsze jest Połą­
czenie obu tych spraw w całość? Prze­
cież uczucie rozsądne, nie zaślepione 
może iść w parze z naszymi dążenia­
mi życiowymi.

Nie zawsze jednak jest to miłością 
co nam się zdaje. Uczucie od pierw­
szego wejrzenia często pierzcha i po­
zostawia smutne rozczarowanie. Uwa­
żam, że należy poznać dobrze charak­
ter człowieka, którego, jak się nam 
wydaje, obdarzamy uczuciem, aby 
zdać sobie sprawę, czy naprawdę go 
kochamy.

Wspólne zainteresowania stają się 
w wielu wypadkach pomostem do 
głębszego uczucia, które potrafi za­
władnąć naszym sercem często na 
dłuższy czas, a może i na zawsze".

*
Student, lat 20, środowisko: inte­

ligencja pracująca.
„Miłość jest to dla mnie pojęcie 

puste. Nie wierzę w żadną miłość 
„wieczną". Uznaję tylko dwa uczucia: 
Przyjaźń i fizyczny pociąg. Dlatego 
też nie uważam za rozsądne małżeń­
stwa z miłości, gdyż miłość na ogól 
szybko się kończy, a zaczynają się 
kłótnie i zdrady.

Ludzie powinni się żenić (wychodzić 
za mąż) dopiero w wieku 28—30 lat. 
gdy się już „wyszumią". Uznaję tylko 
małżeństwa z rozsądku. Miłość to dla 
mnie pociąg fizyczny. Gdy się zbiega 
przyjaźń z pociągiem fizycznym, to 
wówczas są tzw. „szczęśliwe małżeń­
stwa".

*
Studentka, lat 18, ojciec urzęd­

nik, matka — lekarka.

za miłością
„Miłość jest dla mnie najgłębszym 

i najpiękniejszym uczuciem, do które­
go zdolny jest każdy człowiek. Uczu­
ciem, bez którego życie wydaje się 
niepełne. Z miłości wypływa zdol­
ność poświęcania się".

Uczennica, lat 17, środowisko:
inteligencja pracująca.
„W dzieciństwie kocha się rodzi­

ców, najbliższe otoczenie. Później ko­
cha się kogoś, kogo się wybiera na 
towarzysza całego życia. Dlatego mi­
łość według mnie jest to uczucie, ja­
kim się obdarza człowieka, któremu 
się ufa, którego się szanuje, rozumie, 
ma się wspólne z nim zainteresowa­
nia, dla którego jesteśmy gotowi po­
święcić wszystko, oprócz własnej god­
ności.

Narcyza Zmichowska w „Białej 
Róży" powiedziała: „póki kochać moż­
na, żyć warto".

Student, lat 19. matka i ojciec
urzędnicy.
„Miłość jest to odruch warunkowy, 

którego pochodzenie człowiek za­
wdzięcza popędowi naturalnemu. Bez­
pośredni popęd trwu kilka dni, potem 
w grę wchodzi przyzwyczajenie, któ­
re zespolone z pierwszym bodźcem 
daje uczucie zwane miłością.

Pod terminem przyzwyczajenie 
uważam wpływ czynników psychicz­
nych jednej osoby na drugą, jej war­
tości moralnych, sposobu bycia itp.“ .

*
Uczennica, lat 17, ojciec inżynier,

matka zajmuje się domem.
„Według mnie, z obserwacji kole­

gów i koleżanek, są dwa rodzaje mi­
łości. Jedna to ta, która daje zadowo­
lenie moralne, druga, która szuka tyl­
ko wzruszeń fizycznych. Tę drugą 
trudno jest nawet nazwać miłością, 
jednak ogól ją tak nazywa.

Ja ze swej strony pragnę miłości 
opartej o wzajemne zrozumienie się,
0 świadomość, że bez tej drugiej isto­
ty żyć nie będę mogła".

Byłoby, oczywiście, nierozwagą z 
sześciu dość przypadkowych wypo­
wiedzi snuć wnioski ogólne, rozciąga­
jąc je na całość, czy nawet tylko na 
pewną część młodzieży.

Ale jest coś, co w niektórych z tych 
wypowiedzi mnie uderzyło. A więc 
przede wszystkim jakiś charaktery­
styczny dualizm, dzielący miłość na 
taką, „która daje zadowolenie moral­
ne" i taką, „która szuka tylko wzru­
szeń fizycznych". Dualizm, który od­
gradza w miłości „przyjaźń" od „po­
ciągu fizycznego".

Skąd, u licha, bierze się ten nie­
szczęsny podział na grzeszne ciało i 
wzniosłą duszę?

Zapewne — to co niektórzy spośród 
chłopców i dziewcząt często wokół 
siebie obserwują — na przykładzie 
wielu dorosłych, pozbawionych kultu­
ry uczuć — może napełnić ich przed­
wcześnie zgorzknieniem, a nawet cyni­
zmem.

Ale czyż nie najważniejszym źró­
dłem tego dualizmu jest system 
pojęć, który sprawy miłości fizycz­
nej otacza smutkiem grzechu i moral­
nego upadku, który odrywa je od 
tzw. miłości wyższego rzędu?

*
Powiecie — są wśród tych sześciu 

również całkiem inaczej brzmiące 
wypowiedzi.

"Oczywiście. I nad nimi właśnie 
też warto się chwilę zatrzymać.

Bo — choć naiwniutko, niezręczny­
mi słowami — mówią to, co odczuwać 
powinna młodość.

Mówią o miłości jako „najgłębszym
1 najpiękniejszym uczuciu". Jako o 
uczuciu, wspartym na zrozumieniu, 
zaufaniu, wspólnych zainteresowa­
niach.

Bo — nie ma miłości grzesznej i 
miłości wzniosłej. Jest po prostu mi­
łość.

I my — materialiści — opowiada­
my się właśnie po stronie tych „ro­
mantycznych". My — materialiści — 
glosujemy za miłością.

(mir-par.)

7 cdeusz Damhwicz

O krytyce — krytycznie
W gRÓD wielu wskaźników okre­

ślający! h rosnącą dojrzałość 
naszego społeczeństwa, krytyka jest 
chyba wskaźnikiem najbardziej ja­
skrawym i przekonującym. Nikt nie 
zaprzeczy, że w naszym kraju jest 
bardzo dużo ludzi krytykujących, jak 
kto umie, różne strony naszego życia. 
Nie przyszło /to od razu. Trzeba było 
wielu lat działalności partyjnej, wie­
lu lat przyglądania się i zrozumienia 
metod pracy partyjnej, dla której 
krytyka jest elementem najważniej­
szym, żeby społeczeństwo wychować 
w tym kierunku, ośmielić i wpoić w 
nie przekonanie, że krytyka coś zna­
czy, że określa udział obywateli w 
rządzeniu krajem. Metoda i nawyk 
krytyki ze zjawiska wewnątrzpartyj­
nego przeniknęły do metod i nawy­
ków, stosowanych przez ogromną 
większość narodu.

Ileż referatów i przemówień po­
święcono krytyce, ileż napisów, trans­
parentów, haseł o krytyce i samo­
krytyce zdobiło i zdobi dziś jeszcze 
hale fabryczne, instytucje, gmachy, 
ulice miast i miasteczek. Słusznie 
wielu z nas razi często natrętność tej 
propagandy krytyki, jej ogólnikowość 
i sloganowość. Razi szczególnie tam, 
gdzie oko już przywykło do napisa­
nego hasła o krytyce, a zmian wy­
raźnych na lepsze ciągle nie widać 
Przy tym wszystkim, nawet ta for­
malna czasem propaganda, chyba ja­
kąś rolę w ostatecznym rachunku 
spełnia dla pogłębienia w ludziach 
zrozumienia potrzeby krytyki. Nie 
jest bowiem krytyka „modą", ale pod­
stawową leninowską cechą partii ko­
munistycznych i rewolucyjnego pro­
letariatu.
TSJASZET PROPAGANDZIE można 
-^uczynić jeszcze inny, poważny za­

rzut. Że niedostatecznie przyswoiła 
narodowi treść planu 6-letniego, że

[ robiła to zbyt ogólnikowo. Poza spe­
cjalistami z różnych dziedzin — prze­
ciętny obywatel zna w najlepszym 
wypadku tylko nazwy wielkich bu­
dowli przemysłowych lub cyfry wy­
dobycia kilku podstawowych surow­
ców. Po 6 latach stanowczo za mało 
zdajemy sobie sprawę ze zmian za­
szłych w Polsce i z ich znaczenia dla 
każdego z nas. Powinny się ukazać 
wydawnictwa, które potrafią unaocz­
nić narodowi jego trud 6-letni, wyka­
zać, że był to wysiłek niezbędny, rze­
czowo poinformować i o trudnościach, 
i o osiągnięciach w budowaniu pod­
staw socjalizmu w Polsce, i o dal­
szych perspektywach rozwoju.

O wiele trudniej będzie pokazać 
wyniki planu od innej — mniej 
uchwytnej strony — od strony czło­
wieka. Można i tę sprawę potrakto­
wać statystycznie i wykazać liczbę 
fachowców wszelkiego rodzaju wy­
szkolonych w ciągu 6 lat, liczbę tech­
ników, majstrów, inżynierów wyro­
słych w tym czasie, liczbę kobiet- 
specjalistek w zawodach, o których 
się naszym przodkom nie śniło itd. 
itd.

Ale żadną statystyką nie uchwyci 
się przemian w świadomości ludzkiej, 
wzrostu poczucia pozycji społecznej u 
ludzi odtrącanych w swoim czasie 
przez kapitalizm na peryferie życia. Ja­
kim instrumentem można zmierzyć po­
czucie własnej wartości, której nabrał 
człowiek pracy w Polsce, czym wyka­
zać powolną, ale stałą zmianę w 
mentalności młodzieży wstępującej w 
czynne życie gospodarcze i społeczne? 
Na jakiej najczulszej wadze zważyć 
przemiany w pozycji życiowej dzie­
siątków tysięcy mieszkańców wsi, 
których industrializacja kraju prze­
niosła na inną płaszczyznę życia 
zmieniła w sposób zasadniczy ich los. 
jeśli nawet na razie ich życie toczy

Sandomierz — 
zwonnica św. Jakuba

drzeworyt 
M. Hiszpańska- 

Neumann

Aleksander Ziemny

D O  Ź R Ó D Ł A
A kiedy ciążą usta, oczy Niech się odsłoni rdzeń ich mądry,
i serce krew opornie tłoczy obmyj tym oczy, lżej się stanie,
jeżeli dzień był mętną tonią —

A gdyby to nie wystarczało,
do domu wróć i powiedz na głos: przed dom podmiejski wyjdź, na 
jesteście ze mną żono, matko ścieżkę
a potem wolno obwiedź dłonią i zanurz w niebo głowę całą — —
rzeczy najpierwsze, znane kąty Ma większą moc, niżby się zdało
stół, pióro, książkę, piec, posłanie. to nasze niebo — ziemskie, świeckie.

(Z tomu pt. „Oddech córki", któ­
ry ukaże się wkrótce nakładem 

„Czytelnika")

się w prymitywnych jeszcze warun­
kach nieprzytulnego hotelu robotni­
czego.

Wielka jest w kraju naszym po­
trzeba badania i rozumienia przemian 
społecznych, ciągle jeszcze w naszych 
oczach odbywających się, przemian, 
które żywo świadczą o tym nieod­
wracalnym w historii narodu proce­
sie budowy nowej Polski.

N AIWNOŚCIĄ byłoby sądzić, że 
nasze burzliwe życie płynie tylko 

czystym nurtem nieprzerwanego 
wzrostu, że nic nie stoi na przeszko­
dzie naszemu rozwojowi. Nasz wiel­
ki Plac Budowy pełen jeszcze nie­
porządków, nasze rozwijające się ży­
cie — pełne sprzeczności, a człowiek 
budujący to nowe życie po uszy tkwi 
jeszcze w starym, niełatwo ustępują­
cym. Z dużą troską obserwujemy i 
walczymy z bolesnymi zjawiskami, 
cechującymi u nas wiele dziedzin. 
Skomplikowane sprawy moralności, 
niewysoka jeszcze kultura życia spo­
łecznego. demoralizacja części mło­
dzieży, biurokracja i bezduszność, 
egoizm, kołtuństwo i ciemnota — oto 
krótki rejestr zjawisk, które unoszą 
się na powierzchni naszego życia. Nie 
ma powodu ukrywać, że rozmiary 
tych zjawisk są poważne, że przy­
czyna wielu niepowodzeń, jakich do­
znaliśmy i doznajemy z pewnością w 

-jakimś stopniu tkwi w tych ujem­
nych stronach naszego życia. Walka 
z tymi zjawiskami jest naszym pil­
nym obowiązkiem. Walka ta toczy się 
już, a punktem wyjścia dla wzmoże­
nia frontalnego ataku przeciwko złu 
było III Plenum.

Stare to i znane zjawisko, że nowy 
ustrój budują w zasadzie ludzie wy­
chowani i przepojeni wszystkimi ce­
chami, utrwalonymi przez wilcze, 
bezwzględne prawo kapitalizmu, pra­
wo bezlitosnej walki o byt, prawo sil­
niejszego nad słabszym, podlejszego 
nad szlachetnym. Słabością naszą i 
błędem — śmiało ujawnionym przez 
III Plenum — była zbyt mała uwaga 
zwracana na sprawy wychowawczo- 
moralne społeczeństwa. W walce o 
materialne zbudowanie podstaw so­
cjalizmu, zaniechaliśmy poważnie 
wychowanie moralne człowieka, któ­
ry w dużej mierze bywa traktowany 
tylko jako wykonawca planu. Zło 
gromadziło się, a myśmy tego nieraz 
i widzieć nie chcieli, a przeciwnie, 
chwaliliśmy tylko, lakierowaliśmy 
naszą rzeczywistość i nieraz gniewa­
no się nawet na tych, których zaczę­
ła niepokoić rozbieżność między ofi­
cjalnie przedstawianą a rzeczywistą 
rzeczywistością.

Wiele zmieniło się w naszym życiu 
od III Plenum. Poddano głębokiej 
krytyce wadliwe metody pracy par­
tyjnej, niedostateczną więź i zaufanie 
do ludzi, tendencje do łatwego ko­
menderowania masami zamiast wy­
jaśnianie i przekonywania, tendencje 
Jo wyrabiania sobie nieprawdziwego 
bo zbyt lukrowanego poglądu na na­
sze osiągnięcia, niewidzenie trudności 
a więc i niepodejmowanie należytej 
walki z nimi. Wiele dogmatów i po­
glądów, których kurczowo trzymali­
śmy się dotychczas, wymaga zmiany 
bo życie poszło naprzód, bo powstały 
nowe zjawiska, które wymagają dal­
szych nowych uogólnień teoretycz­
nych. Stanęliśmy przed dylematem 
albo stagnacja i kurczowe trzymanie 
się dogmatów, a więc pogłębianie się 
rozdźwięku z życiem, albo po mark- 
sistowsku, a więc twórczo badać to 
nowe, co powstało w naszym życiu i 
na podstawie żywego tworzyć nowe 
wnioski, nowe koncepcje, a więc 
związać się jeszcze ściślej z życiem. 
III Plenum pchnęło naprzód kryty­
kę, nadając jej właściwą rangę w na­
szym życiu, sprawiło, że krytyka sta­
ła się rzeczywiście podstawą działal­
ności partii. Uderzenie w lakiernic- 
stwo, schematyzm i zakłamanie oczy­
szcza pole dla partyjnej walki ze 
złem.

Zdrowy nurt ogarnął wszystkie 
dziedziny życia. Raźniej potoczyły się 
zebrania najróżniejsze, żywiej za­
brzmiały ostre dyskusje. Dobrze się 
stało, że łamy prasy codziennej, a

szczególnie literackiej wzięły na war­
sztat omawianie najbardziej drażli­
wych i rażących zjawisk naszego ży­
cia, zjawisk starannie dotychczas za­
mazywanych kłamliwym blichtrem 
frazesów.

p O  TO JEDNAK, aby zdrowa fala 
*- krytyki i tzw. „przewartościowa­

nie wartości" służyły naprawie istnie­
jącego zła, musi istnieć właściwa po­
zycja krytyki, musi ona posiadać 
pewne cechy zasadnicze. Krytyka — 
jeśli ją traktować jako głęboką tro­
skę o usunięcie zła — musi wychodzić 
z naszych socjalistycznych zasad, mu­
si o te podstawowe zasady dbać, bo 
krytykujemy to, co te zasady właśnie 
narusza. Jakże łatwo bez tego popaść 
w jednostronność i powierzchowność 
w krytyce, jakże łatwo wówczas o 
fałszywe wywody. Krytyka przecież, 
która nie widzi w społeczeństwie 
twórczych, zdrowych sił, zdolnych do 
wykarczowania zła, jest również kry­
tyką fałszywą, bo beznadziejną i sie­
jącą pesymizm, zniechęcenie, rezyg­
nację z walki.

Poważnym krokiem do naprawy zła 
jest krytyka stosowana co dzień w 
miejscach, gdzie ludzie pracują i tru­
dzą się, gdzie podnoszą swój głos 
oburzenia na konkretne negatywne 
zjawiska, powstające w ich zakresie 
działania. Każdy zdrowy głos, każde 
wytknięcie przez ludzi pracy przeja­
wów biurokracji, bezduszności, mar­
notrawstwa dobra społecznego, każde 
wskazanie wyrządzonej krzywdy to 
dla partii ważny sygnał do naprawy 
tego określonego zła.

Mówimy jednak także o tych, któ­
rzy słusznie kuszą się o wydanie są­
du o całości zjawisk, którzy mają 
zdrową ambicję poszukiwania w szer­
szej skali nowych dróg. Przy takim 
szerszym podejściu do interpretacji 
pewnych ujemnych zjawisk słusznie 
wysuwany jest jednak postulat głę­
bokiej i wszechstronnej znajomości 
życia z jego wszystkimi splotami i 
sprzecznościami, z wszystkimi siła­
mi i tendencjami — pozytywnymi i 
negatywnymi. Ustrzeże to od zdarza­
jącego się niekiedy czarnowidztwa, 
od fotografowania tylko poszczegól­
nych ujemnych zjawisk i pomoże 
ujmować oddzielne fragmenty w ca­
łokształcie tycia i w związku z dal­
szą perspektywą naszego rozwoju. W 
tej właśnie perspektywie — w budo­
wie socjalizmu tkwi bowiem najpew­
niejsza gwarancja skutecznego wyko­
rzenienia zła.

III Plenum pozwoliło nam po no­
wemu spojrzeć na nasze osiągnięcia, 
no nasze braki i na nasz stosunek do 
ogólnych procesów, które przeżywa 
również Związek Radziecki jak i kra­
je demokracji ludowej Cały nasz obóz 
walczy z pewnymi wypaczeniami, z 
dogmatyzmem i rutyną, krytykuje je, 
znajduje ich przyczyny i drogi wyj­
ścia z nich.

Mamy w Polsce już poważne w tej 
dziedzinie osiągnięcia, że wspomnimy 
tylko o energicznym uzdrowieniu sto­
sunków w aparacie bezpieczeństwa, 
o pewnych postępach w demokraty­
zacji naszego życia publicznego, o 
sukcesach w utrwaleniu praworząd­
ności itd. Coraz więcej stosuje się ja­
wność w naszym życiu, coraz częściej 
zasięgamy zdania ludzi, radzimy się 
ich, interesujemy ich poglądami na 
ważne sprawy. Obecnie odbywające 
cę zebrania załóg fabrycznych obra­
dują nad problemami planu 5-let- 
niego.

Jednocześnie mamy jeszcze silne 
nawroty dawnych zjawisk — biuro­
kracji, tłumienia krytyki, bezduszno­
ści. Zaledwie zapoczątkowaliśmy wal­
kę z demoralizacją młodzieży, z pla­
gą alkoholizmu i in. Roboty jest więc 
bardzo wiele. Zgodnie z naszymi zało­
żeniami ideowymi, z socjalistyczną 
pryncypialnoiścą — nie ustaniemy w 
wysiłkach, aby wytępić to co nam do­
tychczas przeszkadza w naszym roz­
woju,

]\JASZ ROCZNY BILANS to w re- 
'  zultacie nie równowaga, ale zde­

cydowana przewaga sil twórczych, 
zdolnych pod kierownictwem partii 
zbudować Polskę socjalistyczną.

Pierwszy dogonił ją mój syn 1 niósł 
na rękach. Była w konwulsjach i my­
ślałem. że to znów atak i nawet — 
przyznam się — odetchnąłem z ulgą, 
to by wytłumaczyło jej zachowanie. 
Niestety to był płacz, ten właśnie nie 
dziecinny płacz. Pobiegłem do szpita­
la po luminal, bo mimo wszystko spo­
dziewałem się ataku. Gdy wróciłem 
do domu, żona zawołała mnie do po­
koju, w którym ułożyła dziecko. Za­
pewniam pana, że to nie był atak hi­
sterii jakim mogą ulegać także i 
dzieci. Przez płacz mówiła... Właśnie 
o tym, co nas w tym dziecku niepo­
koiło.

Jak domyślałem się miała „dom", 
miała „mamusię", „tatusia" Gdy za­
chorowała, ten „tatuś" nie chciał na 
nią patrzyć. Tak to określiła. Przy­
wieziono ją tu, mówiąc, że będzie się 
leczyć. Długo nie mogła zrozumieć 
dlaczego znalazła się w sierocińcu a 
przecież koleżanki szybko ją uświa­
domiły, co to jest za zakład. One też 
musiały jej wytłumaczyć pewne za­
wiłości prawne, że „tamci" to byli jej 
przybrani rodzice. Nie ma pan po­
jęcia, jak takie dzieci są dobrze zo­
rientowane w tych sprawach.

Przyzna pan, redaktorze, że wystar­
czająca ilość powodów do tragedii nie 
tylko dla dziesięcioletniego dziecka. 
Mieć to co sierota nazywa jednozna­
cznie „domem", mieć ojca, matkę, 
brata których się po dziecinnemu, to 
znaczy nieświadomie, kochało i nagle 
to wszystko stracić... Widziałem jak 
dorosłych ludzi waliła z nóg wiado­
mość o śmierci rodziców, a przecież

to gorsze jest od śmierci. Wiem, że 
padaczka to ciężka i nieuleczalna 
choroba, ale żadni rodzice nie porzu­
cą, nie pozbędą się dziecka dotknię­
tego takim cierpieniem. Czy tylko 
prawdziwi rodzice?

Obok mnie mieszka milicjant, 
skarżył się, że ma kłopot z rozlicze­
niem amunicji, bo dobił starego, nie­
dołężnego psa, którego nie miał su­
mienia wypędzić...

To przysłowie „porzucił jak psa" 
nie jest trafne... No nie dosłowne.

Sięgnął po butelkę z wódką i po- 
nalewał nowe kieliszki, drżała mu 
przy tym ręka, ale kładłem to na 
karb zdenerwowania.

— Kolego... — zaczął nieśmiało je­
den z lekarzy.

— Wiem, wiem, dajcie spokój. Za­
pyta pan, redaktorze — zwrócił się 
do mnie — dlaczego tak roztkliwiam 
się uad historią tego dziecka, za­
miast wziąć je do siebie, ponownie a- 
doptować. Otóż to... Chciałem tak 
zrobić, niestety jak już wspomniałem 
na początku, życie mi się skompliko­
wało. Przenoszą mnie, a wiemy jak 
wyglądają te służbowe mieszkania na 
nowym miejscu, może za pół roku, a 
może dopiero za rok.

— A co, ci przybrani rodzice? Nic 
pan o nich nie wie?

— Wiem. Wspomniałem wam o 
Bainie, dyrektorze tutejszego zakła­
du. Dawniej był on intendentem — 
dyrektorem administracyjnym jak to 
teraz nazywa. Nie ma on co prawda

kwalifikacji pedagogicznych, ale od 
lat obracając się wokół tych spraw 
ma swoje chody. Oficjalnie o tym 
dziecku on nic nie wie. Skierowanie 
do sierocińca było formalne, znaczy 
dokumenty jakie ten Bain otrzymał 
były formalne. Bo o tym, że dziecko 
przywieziono tutaj samochodem aż z 
Warszawy i przyjechało ono w towa­
rzystwie bony, to on jako dyrektor 
nie musiał wiedzieć. Prywatnymi i 
sobie znanymi drogami Bain dowie­
dział się pewnych szczegółów, a wła­
ściwie wszystkich szczegółów tej 
sprawy. Nie chciał mi o nich mówić, 
ale Bain to tchórz — nastraszyłem go 
— dziecko poważnie chore, wymaga 
leczenia, w razie komplikacji, to pro­
kurator i tak dalej. Sprawa przed­
stawia się tak: — W 46 roku zostało 
ono adoptowane przez bezdzietne 
małżeństwo, gdy nie miało roku. 
Dziecko w tym wieku o niczym nie 
wie i później nic nie pamięta. Wy­
chowano ją w absolutnej nieświado­
mości. On był „tatuś", ona „mamu­
sia", dziewczynka była „córką". Czy 
był on już wówczas wpływowym fa­
cetem, czy stał się nim w między­
czasie, tego nie wiem, ja tam „Polski 
współczesnej" się nie uczę i nie mu­
szę wiedzieć, kto jest kto. Dziecko 
„przysposobione" to według prawa 
..jak własne", ze wszystkimi wynika­
jącymi z tego obowiązkami. Nie zwal­
nia z tych obowiązków żadne niesz­
częście, żadna choroba, nawet pa­
daczka. Dziewczynka zachorowała... 
Tak. sam wychowałem dwoje — nie 
mówiłem panu, jedno mi zmarło, wy- 

‘ chowałem, więc wiem jak bym cier­

piał gdyby jedno z nich zachorowa­
ło na padaczkę. Tylko tego nie wiem 
jaka jest różnica między miłością do 
własnych a do takich dzieci. Między 
miłością, bo między o b o w i ą z ­
k i e m  różnicy nie ma. Ńie chodzi 
już o to, że wynika on z litery pra­
wa... To dziecko kochało i c h jak 
kocha się matkę i ojca Niemocne są 
te nasze prawa, skoro można było 
a n u l o w a ć  wynikające z nich 
obowiązki, rezygnując z przywilejów 
jakie przysposabiającym daje prawo 
nad dzieckiem — przywilej jego wy­
chowywania. Nie wiem jak daleko 
sięgają wpływy tego człowieka, ale 
są wystarczające, aby taką nieformal­
ną rzecz załatwić — pozbyć się cier­
pień wynikających z oglądania cho­
rego niewłasnego dziecka.

Zwróciłem się z tym do adwokata, 
radził abym po cichu, skoro tamto oj­
costwo jest tak czy inaczej anulowa­
ne, wystąpi! do sądu o ponowne a- 
doptowanie dziecka i załatwienie tej 
sprawy możliwie po cichu. Nie za­
przeczał, że są jednak podstawy pra­
wne do dochodzenia poprzedniej 
sprawy. Namówiłem tego Baina i on 
wystąpił z formalnym wnioskiem do 
prokuratora, a ja — żyje się jakby nie 
było w tych stronach trzydzieści lat, 
przez swoje znajomości starałem się 
o przyspieszenie tej sprawy. Wszyst­
ko — wydawać by się mogło szło do­
brze — gdy nagle to przeniesienie 
pokrzyżowało moje zamiary, a póź­
niej ©kazało się, że Bain wycofał całą 
sprawę i tak historia ta widocznie 
musi pozostać nie załatwiona.

Siwy doktór ciężko zwiesił głowę. 
Dopiero gdy zamilkł, spostrzegłem jak 
nierówny ma oddech.

— Przecież on nie może, ja ci mó­
wię, to się źle skończy. — Jakby 
gdzieś z daleka dobiegł mnie glos 
jednego z lekarzy.

Byłem bardzo zmęczony i z trudem
domyśliłem się znaczenia tych słów. 
Jak mogłem najuważniej przyjrzałem 
się lekarzowi. Był bardzo blady, po­
liczki jego były bielsze od włosów.

— Pan, panie doktorze, tak to na 
początku powiedział, że przeniesienie 
ma związek z tą historią.

Lekarz uniósł głowę, oczy jego jed­
nak były trzeźwe, a może mnie się 
tak tylko wydawało.

— Widzi pan z tym Bainem to była 
taka historia. Ich tutaj było dwóch, 
ten i jego brat. Brat, jakby tu panu 
powiedzieć, znany był jako łobuz, 
kombinował, podobno kradł, oszuki­
wał na pewno. To było przed wojną. 
A w czasie wojny najpierw trochę 
kombinował z Niemcami, później 
przeskrobał coś i ukrywał się. Natu­
ralnie nie o politykę chodziło. W sty­
czniu 45 roku wie pan jak było. 
Niemcy uciekli, za nimi dwie godziny 
pędziły przez nasze miasteczko czołgi 
radzieckie, a później nie było nikogo. 
Przyszła władza. Pan wie jak to wte­
dy każdy przyjmował — władza, pol­
ska władza. Rządzili, rekwirowali, 
pozabijali trochę, odeszli. Później o- 
kazało się, że to był NSZ. Po nich 
chciał swoją władzę ustanowić tu

Bain. Przyszedł z jakąś uzbrojoną 
grupą, mieli opaski, przywieźli z sobą 
paru rannych i leczyli ich tu w szpi­
talu. Ja wtedy byłem tu jedynym le­
karzem. Baina jednak dobrze zna­
no, a poprzednie doświadczenie nau­
czyło już trochę ludzi, więc nie mógł 
długo się utrzymać. I do nas przyje­
chała władza ludowa, więc Bain od­
sunął się trochę na bok, milicja 
chciała go rozbroić, wynikła strzelani­
na, Baina zabito. Później wokół jego 
śmierci urosła legenda, rozdmuchi­
wana przez tych, którym na niej za­
leżało. Pomścimy Baina — pisano na 
murach. Nawet jeden z oddziałów 
NSZ nazwał siebie jego imieniem. W 
tym czasie ten Bain z sierocińca ukry« 
wał się, nie dlatego, że miał jakie­
kolwiek powody lub łączyło go coś 
z bratem. Zwiał po prostu ze strachu, 
nazwisko jego było zbyt popularne. 
Mnie wypytywano o tych rannych 1 
na tym wówczas sprawa się skończy* 
ła.

Teraz dopiero postawiono mi za­
rzut, że rozrabiam razem z Bainem, 
bratem tamtego Baina, że robię tutaj 
wrogą robotę, wie pan jak się chce 
psa uderzyć, to kij się znajdzie.

Doktór rozlał resztę wódki do kie­
liszków.

— Dlaczego pan pije doktorze, 
przecież to panu szkodzi — odezwa­
łem się.

— Pan zna to uczucie, kiedy nic nie 
można pomóc i zapomnieć też nie 
można, lepiej więc nie myśleć o tym,

JOZEr KUSMIEREK
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M B S n i s t e r  p r o s i
lyjIEMAL równocześnie z zapowie- 

 ̂dzią sekretarki „Minister prosi“ 
— otworzyły się drzwi gabinetu i 
stanął w nich minister Jan Rustec- 
ki, kierujący resortem Transportu 
Drogowego i Lotniczego. Jak zwykle 
uprzejmy i prosty wyszedł na powi­
tanie, uśmiechnął się kordialnie, uś­
cisnął krzepko dłoń. Nie zmienił się 
od czasu, gdy b jł przewodniczącym 
Warszawskiej Rady Związków Za 
wodowych, tylko włosy chyba bar­
dziej posiwiały na skroniach. 

Wyjaśniłem z miejsca cel wizyty:
— Kłopoty ministra...
Spojrzał na zegarek:
— Oto pierwszy. Umówiliście się 

ze mną o pół do dziesiątej i nawa­
liliście 15 minut.

Szczerość za szczerość. Nie będę się 
wyłgiwał, że mi sprzed nosa auto­
bus uciekł, czy jedna z konferencji 
się przeciągnęła. Tłumaczę więc 
szczerze:

— Ludzka rzecz. W pośpiechu 
chwyciłem za sznurowadło u buta i 
trzasło. Chcę szybko wymienić — 
sznurowadło nie ma blaszek, rozcza­
pierza się na końcach*- nie wchodzi 
w  otwory... I to właśnie owe 15 mi­
nut.

— Tak oto widzicie czasami takie 
drobiazgi mają wpływ na plan pra­
cy ministra. Śmiejemy się wszyscy 
(bo naszej rozmowie towarzyszy dy­
rektor Gabinetu Ministra K. Pie- 
rzyński) a za chwilę mam możność 
przekonać się, że to co mówił min. 
Rustecki — to bynajmniej nie prze­
sada.

Zadzwonił telefon:
— Hallo... tak... tak... To przyjdź 

do mnie o pół do czwartej. Nara­
dzimy się wspólnie. Nie, nie, przyjdź 
o 5 do mego gabinetu. Przypomnia­
łem sobie, że o czwartej dziesięć u- 
mówiłem się z fryzjerem. Trzeba się 
ostrzyc na święta. Więc czekam o 
piątej. Tylko punktualnie, bo o szó­
stej mam być w PKPG.

Ledwie odłożył słuchawkę — już 
drugi telefon:

— Prosiłem, żebyście mnie nie łą­
czyli — mówi z wyrzutem sekre­
tarce.

— Ach tak? To łączcie.
— Co odłożona? Na wcześniejszą 

godzinę. Na trzecią? Ależ ja już 
wszystkich zawiadomiłem, że o go­
dzinie szóstej... Ułożyłem sobie plan 
dzisiejszych zajęć.

— No trudno. Skoro tak — przyj­
dę o trzeciej.

Odłożył słuchawkę wyjaśniając:

— W PKPG przesunęli godzinę 
konferencji, bo o siódmej mają ze­
branie. Trzeba prosić sekretarkę, by 
zawiadomiła o tym zainteresowa­
nych...

Wracamy do rozmowy.
*

TAK sądzicie, ile jest wart pod-
J  pis ministra?
— Zależy — odpowiadam — jeśli 

na przydziale „Ify“ , to kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

— Na szczęście ja „If“ nie przy­
dzielam. Ale wracając do pytania...

— Nie wiem.
— Czasami 12 złotych. Obecne 

przepisy są bardzo rygorystyczne, 
gdy zdarzy się — a zdarza się czę­
sto, że któreś z przedsiębiorstw 
przekroczy fundusz płac, bank nie 
chce wypłacić pieniędzy i trzeba 
wtedy podpisu resortowego ministra, 
by konto zostało odblokowane. Jest 
to konieczne nawet w wypadku 
względnego przekroczenia funduszu 
płac, to jest przekroczenia .będącego 
skutkiem wykonania większych za­
dań, niż to było w planie. Wydaje 
się oczywiste, że skoro przedsiębior­
stwo więcej wyprodukowało — wię­
cej mu się należy. Ale tę „oczywi- 
stość“ musi akceptować minister. I 
właśnie niedawno trafił do mnie ca­
ły plik papierów z powodu 12 zlo­
towego przekroczenia funduszu płac. 
Musiałem podpisywać.

Minister pospołu z dyrektorem 
Pierzyńskim sypią przykładami. Dwa 

nich, niezmiernie charakterystycz­
ne,̂  utkwiły mi w pamięci. Przy­
puśćmy, iż przy jakichś wielkich ro­
botach inwestycyjnych zakończony 
został mały fragment budowy — 
tylko minister może wyrazić zgodę 
na rozliczenie tego fragmentu bez 
sporządzania dla niego szczegółowe­
go kosztorysu.

I przykład z innej beczki: jeśli któ­
reś z przedsiębiorstw pragnie na 
swoim terenie uruchomić kiosk z 
bułkami, piwem itp. potrzeba na to 
zgody aż dwóch ministrów: resorto 
wego i ministra handlu wewnętrz­
nego.

Mowa była dotąd o przepisach, 
które błahymi sprawami obciążają 
ministra. Ale przecież nie tylko 
przepisy. Utarła się też i taka prak­
tyka, że z najdrobniejszą sprawą 
wali się wprost do ministra: „Dla­
czego nie ma miejsc w samolocie do 
Stalinogrodu“... Cóż mam odpowie­
dzieć — mówię, że widocznie miej­
sca wykupione, o czym zresztą ka­
sa biletowa dokładniej poinformu­
je. Innym razem ktoś dzwoni:

Gdy kołdra jest za krótka•  • •
Kiosk. Przed kioskiem kolejka.
— Jest „Zycie"?
— Nie ma.
— Jest „Przekrój"?
— Nie ma.
— Są „Problemy"?
— Nie ma.

...dyrektor generalny PPK „RUCH" 
ob. Herhst był na szczęście w swoim 
gabinecie i bardzo chętnie zgodził się 
na małą rozmowę.

— Panowie! ■— zaczął — wszyscy 
na nas narzekają, prasa wali ciągle 
krytyczne wzmianki i notatki, a my... 
Ot, choćby dla przykładu weźmy 
scenkę z kiosku na Piwnej, o której 
pan opowiada. Nie ma „Życia"? — 
Nie ma. Nie ma „Problemów"? — 
Nie ma. Rzeczywiście nie ma. Niech 
mi pan wierzy, że nam naprawdę za­
leży, aby sprzedawać jak najwięcej.

— Więc dlaczego nie sprzedajecie?
— Nie mamy papieru. Nie tylko 

my zresztą, podobnie jest i w wielu 
innych krajach na świecie. A spoży­
cie rośnie. W ciągu ostatnich kilku 
miesięcy zanotowaliśmy w Polsce 
wzrost nakładów gazet i czasopism 
z 13,5 miliona egzemplarzy na 
15.252.000 egzemplarzy! Ale co z te­
go, kiedy to wszystko mało! Rok 
1955 zamykamy cyfrą łącznego na­
kładu 1.800 milionów egzemplarzy 
sprzedanych publikacji — a faktycz­
nie, według naszych obliczeń potrze­
ba by było od 2.700 do 3.200 milio­
nów egzemplarzy. Ale skąd pokryć 
ten niedobór, gdy z papierem jest 
bardzo krucho, a mówiąc szczerze — 
nic nie zapowiada, aby mogła w 
najbliższym czasie nastąpić jakaś ra­
dykalna poprawa

Źródłem tego stanu rzeczy jest... 
żywiołowy rozwój czytelnictwa w na­
szym kraju. Do tej liczby 1.800 mi­
lionów czasopism i periodyków po­
łykanych rocznie przez naszych czy­
telników niech pan dorzuci jeszcze 
blisko 800 tysięcy egzemplarzy (bli­
sko 7 tysięcy tytułów) pism i czaso­
pism zagranicznych, sprowadzanych 
z całego niemal świata. A wszystko 
to ciągle jeszcze za mało i za mało...

Pokażę panu, jak wygląda cyfrowo 
ten dzisiejszy głód czytelnictwa w 
zestawieniu z latami przedwojenny­
mi. O, prószę, w numerze organu 
przedwojennych wydawców „Prasa" 
z października 1936 przeczytać moż­
na dane, wskazujące że przed wojną 
wypadał u nas jeden egzemplarz ga­
zety na 25 mieszkańców (w Niem­
czech rup. — na czterech). Dziś notu­
jemy już jeden egzemplarz na 5 oby­
wateli, a więc wzrost pięciokrotny. 
Niech par. przeczyta, co pisze ta sa­
ma „Prasa" w artykule Jana Mo­
krzyckiego:

„Dwie są zasadnicze przyczyny ujem­
nych naszych stosunków: analfabetyzm, 
który ponad 20 proc. ludności stawia 
poza sferą konsumentów słowa druko­
wanego oraz nizssy niż na zachodzie Euro­
py przeciętny poziom czytelnictwa wśród 
umiejących czytać, powodowany z jed­
nej strony ubóstwem, z drugiej — bra­
kiem zainteresowania dla wiadomości, 
które przynosi pismo..."
Jeszcze jedną bolączką naszej 

przedwojennej prasy była kolosalna

liczba tzw. zwrotów, sięgająca 30 — 
40 procent. Dla przykładu powiem, 
że wasze „Życie" ma ich przeciętnie 
około 0,3 procent. Przyznam się, że 
ten brak zwrotów ma też i swoje złe 
strony, bo... demoralizuje mi trochę 
pracowników, którzy uważają, że nie 
należy się spieszyć z terminową do­
stawą gazety, kiedy i tak na pewno 
„pójdzie"! 1 rzeczywiście idzie. Tym 
niemniej, wydaliśmy walkę opiesza­
łości i postaramy się o możliwą po­
prawę w tym względzie.

Uwzględniając, że Waszą gazetę 
czyta z reguły nie jedna, lecz kilka 
osób, powiedzieć można śmiało, że 
„Życie" dociera do każdej niemal 
warszawskiej rodziny. Tyczasem war­
szawiacy poza „Życiem" połykają co- 
dzień tyleż samo egzemplarzy „Try­
buny Ludu", ,,£xpressu“, nie mówiąc 
już o „Sztandarze Młodych" i innych 
dziennikach. Tak tak, rozczytała się 
nasza stolica, że aż strach się poka­
zać przed kioskiem.

— Właśnie! A już szczególnie mają do 
was żal — dawni prenumeratorzy, którzy 
nie mogą już ostatnio dostać swego pis­
ma pocztą...
— W odpowiedzi na to mógłbym 

przytoczyć tę anegdotkę o kołdrze, 
która jest za krótka. Gdy ją podcią­
gniesz do góry — wieje w nogi, a 
jak posuniesz w dół, to dla odmiany 
ciągnie po plecach. Zlikwidowaliśmy 
prenumeratę, bo chcieliśmy — a) dać 
więcej egzemplarzy do sprzedaży w 
kioskach, b) odciążyć pocztę, która 
jest i tak zawalona robotą i c) zao­
szczędzić pracę ogromnego aparatu 
administracyjnego, który potrzebny 
był dla prowadzenia technicznej stro­
ny prenumeraty. Woleliśmy więc zde­
cydować się na sprzedaż w kioskach 

postanowiliśmy wydatnie zwięk­
szyć ich sieć. W tej chwili dysponu­
jemy 6 tysiącami kiosków i punktów 

i sprzedaży. W roku przyszłym ilość 
ich zwiększy się o dalsze dwa tysią­
ce. Sama Warszawa otrzyma ich ok. 
200, osiągając tym samym liczbę 800 
kiosków (dla porównania powiem, że 
np. 8 milionowa Moskwa ma ich w 
tej chwili ok. 700). Poza tym posta­
nowiliśmy całkowicie nieomal zlikwi­
dować tzw. prenumeratę zakładową, 
obejmującą do niedawna blisko jedną 
trzecią ogólnej liczby egzemplarzy 
gazet i czasopism. Uzyskane stąd re­
zerwy przeznaczamy na pewne 
zwiększenie nakładu najbardziej po­
szukiwanych pism. Poza tym w stycz­
niu zbierzemy się na wielką naradę 
roboczą, mającą na celu usprawnie­
nie kolportażu i wyszukanie jeszcze 
jakichś dodatkowych rezerw papieru.

Wszystko to — kończy dyr. 
Herbst — powinno w jakimś stopniu 
pomóc w zaspokojeniu rosnących z 
każdym dniem potrzeb naszych czy­
telników. Ale jakiejś radykalnej po­
prawy i p e ł n e g o  zaspokojenia 
tych potrzeb przyrzec jeszcze nieste­
ty nie mogę Papier, rozumiecie, i 
jeszcze raz papier...

Rozmawiał A. W. Wys.

„Towarzyszu ministrze, czy wie­
cie, że szosy do Zakopanego zawia­
ne śniegiem?"

— Wiem, wiem — odpowiadam.
„I co wy na to?"
Ano chyba tam nie pojadę i nie 

będę dmuchał na szosę, by śnieg 
roztajał...

*W krótkiej chwili, gdy min. Ru­
siecki zajęty jest przy kolejnym te­
lefonie szukam analogii z tym, co się 
obecnie mówi i pisze o nadmiernym 
skrępowaniu dyrektorów przedsię­
biorstw. Oni skarżą się, że często 
z byle głupstwem muszą biec do mi­
nisterstwa czy centralnego zarządu, 
bo tego wymagają przepisy. Tu spo­
tykam się znów z uwagami, że w 
sprawach błahych, oczywistych — 
musi decydować minister czy też 
ministerstwo.

Wydaje mi się, że mieliśmy jed­
nostronne spojrzenie na korzyści, 
które może przynieść spbdziewana 
reforma przepisów: widzieliśmy czę­
sto tylko korzyść przedsiębiorstw, 
uchodziły uwadze ważkie korzyś­
ci, jakie z tej reformy wynikną i 
dla ministerstw oraz centralnych za­
rządów. Odciążenie od błahych 
spraw, więcej czasu na pracę zasad­
niczą, koncepcyjną.

Jestem przekonany, że takie dro­
bne sprawy ministerstwa traktują 
jako formalność. Papierki podpisy­
wane są mniej lub więcej machinal­
nie, nie podobna bowiem dokładnie 
ich analizować. Nie ma po temu ani 
czasu, ani możliwości — zresztą w 
znacznej mierze nie widać potrze­
by tego, ani celowości.

Dyr. Pierzyński szepce, by nie 
przeszkadzać ministrowi w sprawie 
telefonicznej.

Gdy w ub. roku Ministerstwo 
TDiL chciało być w zgodzie z za­
rządzeniem Prezesa Rady Ministrów 
nr 160/54 i wzięło na warsztat obrad 
kolegium plany i programy szkole­
niowe swych przedsiębiorstw — 
członkowie kolegium najpierw z 
przestrachem spojrzeli na owe gru­
be tomiska a potem błagalnie na 
ministra.

Znów wracam do swoich myśli. 
Potrzebę zreformowania tych spraw 
uzasadnia nie tylko fakt, iż jakąś 
tam część czasu pracy ministra czy 
wyższych urzędników pochłaniają za­
jęcia, mogące być z powodzeniem 
przez kogo innego i nie tak wysoko 
wykonane. Nadmierna centralizacja, 
nadmierne skoncentrowanie spraw 
do decyzji ministerstwa, zachęca nie­
które terenowe placówki do aseku­
ranckiego odpychania spraw od sie­
bie... „Po co ja mam brać za to od­
powiedzialność. Niech minister de­
cyduje...1' W ten sposób obok ciągu 
z góry na dół — istnieje i drugi — 
z dołu do góry.

*
Min. Rustecki mówi: — Myślę, że 

jedną z wad, które popełniamy, jest 
przeświadczenie, iż same zarządzenia 
wszystko załatwią. Wydaje się więc 
ń nas całe tomy różnych przepisów, 
opracowanych drobiazgowo i skru­
pulatnie. Docierają one do terenu 
w ilościach, które tylko wagowo mo­
żna określać. Efekt: przed dwoma 
laty inspektorzy ministerstwa odkry­
li w jednej z ekspedycji PKS pół to­
ny najprzeróżniejszych instrukcji, 
okólników, zarządzeń itp. zwalonych 
na kupę w jakiejś komórce. Nic nie 
wskazywało na to, aby ktokolwiek 
je czytał. Zdeprecjonowana została 
wartość przepisów wskutek ich ogro­
mnej ilości a przede wszystkim 
wskutek braku kontroli ich wykona­
nia Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
zarządzenia często wydaje się wyłą­
cznie w tym celu, by w razie czego 
wyciągnąć je z biurka, pokazać ko­
mu trzeba i mieć wytłumaczenie: 
My jesteśmy w porządku. Odpowie­

dnie przepisy poszły w teren".
Teraz ja: — Myślę, że i samo Mi­

nisterstwo nie jest tu bez winy. W

! liśmy takie przepisy, jak np. ten, że 
taksówkę należy zatrzymywać przez 
podniesienie ręki i, że „uszkodzoną 
dętkę należy wymienić na zapasową, 
albo zreperować".

Min. Rustecki: — Ani przez chwi­
lę nie mówiłem, że nasze Minister 
stwo jest wolne od tych wad, podo­
bnie też przyznaję słuszność waszej 
krytyce.

Nie jest ona w sprzeczności z tym 
co mówiłem. Jeżeli i nasze Minister­
stwo w części przyczynia się do tej 
inflacji zarządzeń — to świadczy, iż 
pod wpływem ogólnego zjawiska i 
my ulegamy.

— Jak to więc jest, że wplątuje­
my się w paragrafy, które sami usta­
nawiamy?

— O jednej przyczynie już mówi­
łem; chciałbym ją jeszcze raz z ca­
łym naciskiem podkreślić: wiara, że 
zarządzenie wszystko załatwi. Czę­
sto wydając przepisy, zwłaszcza dla 
przedsiębiorstw, mniej się zastana­
wiamy nad tym, jak one pomogą 
załodze, więcej nad ich treścią re­
strykcyjną. Opracowujący przepisy 
często za słabo znają potrzeby tere­
nu za mało mają kontaktów z ro­
botnikami. A warto by przedtem po­
gadać na ten temat z załogą jednego 
czy drugiego przedsiębiorstwa.

Inna przyczyna — to sprawa kwa­
lifikacji ludzi kierujących przedsię­
biorstwami w terenie. Patrząc na to 
z perspektywy paru lat trzeba stwier­
dzić, że w przeszłości, gdy kadry 
nie miały odpowiedniego zasobu 
wiedzy i doświadczeń, należało nimi 
kierować, należało im pomagać i 
strzec przed niewłaściwymi posunię­
ciami. I dziś jeszcze w czasie, gdy 
z terenu idzie wołanie o większą sa­
modzielność, zdarzają się i tacy, któ­
rzy dla asekuracji nie wykorzystują 
przysługujących im uprawnień.

— Myślę — ciągnie po chwili min. 
Rustecki — że tak jak wśród przed­
siębiorstw istnieje wymiana doświad 
czeń na temat metod pracy, tak 
między ministerstwami powinniśmy 
sobie pomówić np. na temat metod 
zarządzania.

*
Zbliża się godzina, o której mini­

ster ma umówione spotkanie z kim 
innym. Sekretarka chrząka, jakkol­
wiek i bez tego wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z jej obecności.

— Ot macie parę codziennych kło­
potów ministra w pracy.

Korzystam jeszcze, by zagadnąć 
na odchodnem:

— A kłopoty ministra w domu?
— Też ich nie brak.
— Na przykład?
— Na przykład maszynka do mię­

sa. Żona kupiła maszynkę, by zrobić 
siekane kotlety, które taki u,lubię. 
Przychodzę do domu — kotletów nie 
ma. Kluseczki, zupka... Delikatnie 
pytam o kotlety. — Nie będzie — 
mówi żona — „maszynka nie miele". 
Poszedłem do kuchni, rozkręciłem — 
stary metalowiec jestem — patrzę, a 
tu ślimak, co ma mięso ciągnąć nie 
dochodzi do ścian maszynki. Nic 
dziwnego, że mięsa nie miele. Po­
szedłem więc następnego dnia do 
sklepu i poprosiłem o nową maszyn­
kę. Gdy mi ją podali od razu roz­
kręciłem i patrzę na ślimak. Taki 
sam. „Jak możecie coś takiego sprze­
dawać? — pytam ekspedientkę. —
A ona, że to nie jej wina, bo ona 
maszynek nie robi. A kto robi? — 
pytam. — Przemysł drobny". A — 
myślę sobie — zadzwonię do mini­
stra Olszewskiego i powiem mu, że 
brakoroby u niego pracują. Ale po­
tem sobie uświadomiłem, co ja od­
powiedziałem wtedy, gdy mię pytali, 
co robić, skoro śnieg szosę zasypał 
— i dałem spokój. Olszewskiemu za­
wracać tym głowę?...

— Panie ministrze — chrząknęła 
już odważnie sekretarka — intere­
sanci...

— Życzę zespołowi waszej redak­
cji „do siego roku", dobrych artyku­
łów i śmiałej, celnej krytyki — mó-

Sprawa dachu
y  DARZYŁA SIĘ w Pytkowicach 

Małych taka historia:
W kamieniołomach znajdujących 

się obok Pytkowic M. pracował nie­
jaki Mendel Antoni — robotnik. Mie­
szkał ów Mendel Antoni przy placu 
Wolności w . na wpół zrujnowanej, 
należącej do miasta chałupie. Nie 
prędko prawdopodobnie Prezydium 
tamtejszej Rady Narodowej dowie- j
działoby się o istnieniu Mendla gdy- ^
by nie to, że silny wiatr zerwał z 
chałupy przy placu Wolności — dach.
Jesienią nie starczyło kubłów i mi­
sek, by zabezpieczyć żywy i martwy 
dobytek Mendla Antoniego przed 
strugami wody.

Zgłosił się więc rzeczony Mendel 
Antoni do tamtejszej Rady Narodo­
wej i złożył podanie o naprawienie 
dachu. Podanie przyjęto. Po miesią­
cu, gdy odpowiedź na prośbę nie 
nadeszła, Mendel Antoni zgłosił się 
powtórnie do Rady. Przyjęto go bar­
dzo grzecznie i obiecano sprawę 
przyśpieszyć. Po miesiącu zgłosił się 
do sekretarza Prezydium. Sekretarz 
przyjął go uprzejmie i obiecał spra­
wą zainteresować się. Po miesiącu 
Mendel Antoni zirytowany poprosił 
o interwencję miejscowego korespon­
denta wojewódzkiej gazety. Kores­
pondent ów, Mogiła Hipolit, napisał 
list do redakcji i bardzo pięknie, 
własnymi słowami opisał perypetie 
Mendla Antoniego. List koresponden­
ta, który ukazał się w gazecie woje­
wódzkiej, niby piorunem uderzył w 
Pytkowice Małe, a głównie w Prezy­
dium tamtejszej Rady.

Przewodniczący tegoż Prezydium 
Jarmuszko Karol wezwał do siebie 
sekretarza (Stokrotkę Adama) i na­
leżycie go zwymyślał. Powiedział mu 
m. in.:

— Co wy sobie właściwie myślicie? 
Czy chcecie abym przez jakąś głupią 
historię dachu miał zepsutą opinię?

Sekretarz Stokrotka Adam wezwał 
do siebie urzędnika, który przyjmo­
wał i podanie (Koziołka Jana) zwy­
myślał go i powiedział mu:

— Co wy sobie myślicie właściwie? 
Przez was będę miał zepsutą opi­
nię?

Potem sekretarz poprosił do sie­
bie korespondenta Mogiłę Hipolita i 
panując nad swoim wzburzeniem, jak 
wypada człowiekowi kulturalnemu — 
zapytał:

— Dlaczego, towarzyszu, nie zwró­
ciliście się od razu do mnie z tą 
sprawą? Ja doceniam rolę korespon­
dentów jako przedstawicieli opinii 
publicznej, ale po co o takich dro­
biazgach pisać do gazety?

Na to korespondent Mogiła Hipo­
lit:

— Napisałem dlatego, że wypadek, 
można powiedzieć, jest typowy. Nie 
interesujecie się zupełnie sprawami 
bytowymi. Nie na linii jesteście...

— Co — krzyknął sekretarz Sto­
krotka Adam (straciwszy panowanie 
nad Sobą). — My nie interesujemy 
się sprawami bytowymi? To wy to­
warzyszu — powiedział — jesteście 
rozrabiacz, krytykant i w ogóle nie 
widzicie wkładu państwa ludowego...

Jeszcze m.u coś tam nagadał. Na 
to korespondent wyszedł z gabinetu 
sekretarza rozzłoszczony, a nazajutrz 
pojechał do powiatu ze skargą.

W powiecie opowiedział sekretarzo­
wi tamtejszej Rady Narodowej Sitko 
Michałowi swoją rozmowę ze Sto-

świątecznym numerze „Życia" pisa- i wi minister na pożegnanie, 
liśmy m. in. o dwóch zarządzeniach — Życzę ministerstwu, by ta cel- 
Ministerstwa Transportu Drogowego | na krytyka ani razu swym ostrzem 
i Lotniczego, z których powyjmowa- | nie tyczyła waszego resortu...

K A R. C t Jł

— Psia... kość... to już jedenasty!
rys. J. Karcz

krotką Adamem. Sekretarz PRN, Sit* 
ko Michał, sekretarza Rady z Pytko­
wic Małych me bardzo lub'ł, chwycił 
więc za słuchawkę i z miejsca za­
dzwonił do przewodniczącego Jar­
muszko Karola.

— Tu sekretarz PRN Co się tam 
u was, towarzyszu, dzieje w tych 
Pytkowicach? Nie dość, ze dachów 
ludziom nie naprawiacie, to jeszcze 
korespondentów naszych (podkreślił 
„naszych"), przedstawicieli opinii pu­
blicznej obrażacie?!

Coś mu ten Jarmuszko Karol przez 
telefon odpowiedział. Na to mu se­
kretarz PRN — rzucił uwagę o od­
dolnej krytyce i tak przez kilka mi­
nut przez telefon się swarzyli.

Po tej rozmowie Jarmuszko Karol 
postanowił pojechać do województwa 
ze skargą. na administracyjne metody 
Prezydium “ Powiatowej Rady Naro­
dowej.

W Wojewódzkiej Radzie Narodowej 
przyjął go bardzo grzecznie tamtej­
szy sekretarz Jarmosławski Sylwe­
ster. Wysłuchał go uważnie, pokiwał 
głową nad metodami pracy Powiato­
wej Rady Narodowej, rzucił kilka 
trafnych uwag o korespondentach ro­
botniczych — przedstawicielach opi­
nii publicznej, no i oczywiście obie­
cał sprawę załatwić.

Następnie sekretarz zadzwonił do 
przewodniczącego Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, który opracowywał 
właśnie referat na sesję WRN.

Przewodniczący WRN został poin­
formowany o sytuacji w wiadomym 
powiecie oraz w Pytkowicach Małych. 
Sekretarz delikatnie i z taktemt pod­
powiedział przewodniczącemu, że je ­
go, Jarmosławskiego Sylwestra zda­
niem fakt przedstawiony jest typowy 
jeśli idzie o:

1) Stosunek PRN do Rad niższej 
1 instancji,

2) Metody komenderowania w Ra» 
dach,

3) Niechęć do krytyki
4) Stosunek do korespondentów.
Przewodniczący WRN skorzystał x

uwag sekretarza i w referacie wy­
głoszonym na sesji Rady, sprawą 
Pytkowic Małych szeroko omówił, 
przy czym odkrył korzenie istnieją­
cego stanu rzeczy, oraz wskazał na 
środki zaradcze zmierzające do usu­
nięcia zła. Była również w referacie 
mowa o korespondentach — przed­
stawicielach opinii publicznej.

Referat przeniesiono do wszystkich 
instancji rad narodowych.

Szczególnie głęboką samokrytyk j 
w czasie dyskusji nad referatem zło­
żyli w związku z wypadkami w Pyt­
kowicach Małych:

Sitko Michał
Jarmuszko Karol
Stokrotka Adam
Koziołek Jan.
Nie mówiąc już o tym, że szeroką 

i głęboką samokrytykę za brak opie­
ki nad Radami Narodowymi niż­
szych instancji wygłosił w pięknym 
przemówieniu sekretarz WRN — Jar­
mosławski Sylwester. Jak wszyscy 
stwierdzili i jak podano w sprawoz­
daniu przesłanym do Warszawy, 
sprawa Pytkowic została wykorzysta­
na dla dogłębnej, politycznej roboty, 
która dała na ogół pozytywne wyniki 
jak o tym świadczy chociażby głębo­
ka samokrytyka wymienionych wyżej 
działaczy.

Oto ciekawa historia Pytkowic 
Małych.

JERZY STOM
PS. W związku z niedaleką już 

wiosną Mendel Antoni mniej ener­
gicznie bije się o dach.

Życzenia śiniąteczne olimpijczykom

Najlepszy oszczepntk świata
Janusz Sidło, to taki zawodnik, 

który z całą obojętnością rzuca po­
nad 70 m. Oszczep może lecieć za 
nisko lub za wysoko, zawsze jednak 
ląduje za światową marką — 70 m...

Tak powiedział o Sidle w czerwcu 
1954 roku doskonały szwedzki sko­
czek wzwyż Nillson. Rok później 
Sidło „obojętnie" rzucał o wiele da­
lej. Oszczep lądował w granicach 
77—79 m tak często, że nie zawsze 
biliśmy Januszowi brawa, jakbyśmy 
i my zobojętnieli na wartość każ­
dego rzutu. A przecież takie rezulta­
ty rzadko padają na świecie, gdy na 
starcie nie ma Janusza Sidły. Mówią 
o tym najdobitniej tabele najlep­
szych wyników światowych w histo­
rii lekkoatletyki i za ostatni sezon. 
Oto te tabele:

NAJLEPSI OSZCZEPNICY ŚWIATA 
W HISTORII L. A.

1. Held (USA) 81,75 1955
2. Sidło (Polska) 80,15 1953
3. Nikkinen (Fin andia) 79,64 1955
4. Hyytiainen (Finlandia)) 78,98 1954
5. Miller ((USA) 78,80 1955
6. Nikkanen (l inlandia) 73,70 1938
7. Young (USA) 78,33 1955
8. Kuźniecow ((ZSRR) 78,19 * 1953
9. Krasznai (Węgry) 78,04 1955

10. Valman (ZSRR) 77,90 1955
11. Jaervinen (Finl.) 77,23 1936
12. Will (NRF) 77,12 1954

W ROKU 1955
1. Held (USA) 81,75
2. Sidło (Polska) 80,07
3. Nikkinen (Finl.) 79,64
4. Miller (USA) 78,80
5. Young (USA) 78,33
6. Krasznai (Węgry) 78,04
7. Valman (ZSRR) 77,90
8. Will (NRF) 77,00
Ponad 77 metrów poza wymienio-' 

nymi w obu tabelach nie rzucił w 
świecie nikt więcej. A sporo z wy­
mienionych jeden jedyny raz w ży­
ciu przekroczyło tę granicę, która 
dla najlepszego naszego oszczepnika 
Janusza Sidły była w roku 1955 Chle­
bem powszednim.

Gradacja tegorocznych najlepszych 
wyników Sidły z każdego startu jest 
następująca:

1 — 80,07
2 — 79,30
3 — 79,07
4 — 79,05
5 — 78,91
6 — 78,61
7 — 78,42
8 — 78,01
9 — 77,93

10 — 77,78
A ileż razy przekroczył Janusz po­

za tymi rzutami 77 m?
Wtedy, gdy osiągnął 79,07 miał w serii 

jeden rzut ponad 77 m (77.23). W czasie 
II MISM poza zwycięskim rzutem 4 razy 
jeszcze lądował oszczep rzucony przez Si- 
dłę poza granicę 77 m. W Budapeszcie na 
meczu z Węgrami prócz zwycięskiego rzu-

2 wyniki ponadtu miał Janusz jeszcze 
77 m (77,81 i 77,66)...

Nie będziemy grzebali się w sta­
rych sprawozdaniach. Janusz na pe­
wno legitymuje się w 1955 roku ta­
ką serią wyników, jaką nie mogą się 
pochwalić razem wzięci pozostali 
najlepsi oszczepnicy świata!

RĘKA PO... MATCE
„Wciętą łapę" ma ten Janusz — 

mówimy, gdy omawiamy rezultaty 
Sidły. A co mówi o tej wciętej łapie 
rekordzista Polski?

— Odziedziczyłem ją po... matce...
— Czyżby matka była oszczepnicz-

— Nie — odpowiedział Janusz. — 
Tylko, że wychowywałem się pod 
ręką matki. Ojca aresztowali Niemcy 
w 1939 roku i kiedy stary wrócił do 
domu (w 1945 roku) spytałem — cze­
go ten pan sobie życzy u nas. Nie 
widziałem swego ojca od siódmego 
roku życia do trzynastego i dlatego 
wiem, że matka ma wciętą rękę. 
Okazji do stwierdzenia tego nie bra­
kowało nigdy. Bawiliśmy się bardzo 
często w wojnę. Rzucało się kamie­
niami w zaimprowizowane bunkry, 
rzucaliśmy do siebie, stając naprze­
ciw w szeregach. Te zabawy prawie 
zawsze się kończyły poturbowaniem 
kogoś z przeciwników. A kiedy dało 
się uniknąć jakiegoś wypadku to 
szliśmy znów zgodnie strącać ka­
mieniami lampy kolejowe lub też 
uliczne.

— A wie pan kiedv najdotkliwiej 
odczułem sile matczynej ręki?

— No? I

— Kiedy dostałem pierwszą w ży­
ciu nagrodę. Była to nagroda dla 
najmłodszego finalisty mistrzostw 
Polski juniorów (w 1949 roku). By­
łem nie tylko najmłodszym finalistą, 
ale mistrzem. Dostałem zegarek. I 
kiedy go położyłem wieczorem na 
stole, rozbierając się do snu, wy­
buchła awantura. Matka podejrzewa­
ła, że zegarek jest... zwędzony...

Jaki był następny wielki wyczyn Si­
dły? Chyba zmiana m.ejsca zamieszka­
nia (Gdańsk) i sprawa o kiunaperstwo. 
w której walczące ze sobą o Sidłę zrze­
szenia odwoływały się do grafologa. 
Sprawę wygrała Spójna gdańska, któ­
rej działacz uprowadził Sidłę ze Sląsaa 
w sposób baruzo legalny, jak się okaza­
ło. Po prostu poszedł do rodziców Sidły, 
powiedział, że Janusz będzie zdrowszy 
gdy zamieszka nad morzem, a sprawę 
utrzymania i szkoły b erze na siebie. Ob. 
G. urządził w swym mieszkań, u salę 
gimnastyczną dla Janusza, a poza tym 
codziennie rano odprowadzał Sidłę do szkoły.
— Fajne to były czasy — uśmie­

cha się Janusz na samo wspomnienie. 
Byłem wtedy tak zadowolony z ży­
cia, że nawet zacząłem o maturze 
myśleć poważniej niż o starcie olim­
pijskim. Ale nie dano mi jej zda­
wać jako eksternowi, jak obiecywa­
no. Zaczęły się kłopoty, w rezultacie 
których straciłem kupę czasu, 9 ki­
logramów i formę. Świadectwo ma­
turalne mam jednak z samymi piąt-r 
kami.

4 NAGRODA.. OLIMPIJSKA
W kwietniu 1952 roku Janusz ze skró­

conego rozbiegu osiągnął piękną odleg­
łość 68,42. *

— Gdyby rzucał z pełnego rozbiegu, 
byłoby o 5 m więcej — mówili fachów
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Fachowcy poszukiwani
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH I EKO­
NOMISTÓW zatrudni z dniem I stycznia 1956 r. WOJE­
WÓDZKI ZARZĄD BUDOWLANYCH PRZEDSIĘ­
BIORSTW POWIATOWYCH w Olsztynie. Wynagrodze­
nie według Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie 
■Warunki mieszkaniowe do uzgodnienia. Zgłoszenia oso­
biste lub na piśmie przyjmuje Dział Kadr W. Z. B. P. P. 
W Olsztynie, ul. Barbary 9, I piętro, pokój Nr 5.
__________  K 7949-0
SAMODZIELNYCH KONSTRUKTORÓW ba przyrządy 
pomiarowo-kontrolne, SAMODZIELNYCH KONSTRUK­
TORÓW na oprzyrządowanie i osprawdzianowanie, ST. 
TECHNOLOGÓW zatrudni natychmiast PRACOWNIA 
KONSTRUKCYJNA NR 3 PRZY WYTWORNI APARA­
TÓW FIZYKALNYCH w Falenićy, ul. Szkolna 2.

k 8707-0
SZWACZKI WYKWALIFIKOWANE rfa maszyny moto­
rowe, ABSOLWENTKI LICEÓW I SZKÓŁ ZASADNI­
CZYCH KRAWIECKO - BIELI2NIARSKICH zatrudni 
KONFEKCYJNA SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. M. BU­
CZKA Warszawa, ul. Szczęśliwicka 32/34. (Przy Dwor­
cu Zachodnim). k 7549
TOKARZY Od gr. V — VIII, SZLIFIERZY od gr. V — 
VIII, FREZERÓW od gr. V — VIII oraz WYSOKO­
KWALIFIKOWANYCH FORMIERZY zatrudni zaraz ZA­
KŁAD MECHANICZNY IM. M. NOWOTKI, Warszawa 
Fort — Wola. Przyjęcia dokonywane są od godz. 8 ra­
no do godz. 12, dojazd tramwajami 26, 27, 10. K 7647- 
SZESCIU TECHNIKÓW w zakresie instalacji sanitar­
nych i centralnego ogrzewania zatrudni zaraz MIEJ­
SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE w War­
szawie, ul. Dobra 68/70. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, od godz. 8—10 rano. ____ ___________11817-1
WYKWALIFIKOWANEGO MONTERA SAMOCHODO­
WEGO, TECHNOLOGA ŻYWIENIA ZBIOROWEGO, RE­
FERENTA HANDLOWEGO ze znajomością art. przemy­
słowych i spożywczych, SZEWCA do obuwia damskie­
go zatrudni PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE „KON- 
S'UMY“ “ . Zgłaszać się w Sekcji Kadr, ul. Karola Wój­
cika Nr 7, I p., godz. 8—12.____________ _________ 11782-1
HYDROTECHNIKA BUDOWLI MORSKICH, INŻYNIERA 
DO DZIAŁU INWESTYCJI na wykonawstwo oraz EKO­
NOMISTY Z ZAKRESU EKSPLOATACJI PORTÓW za­
trudni natychmiast CENTRALNY ZARZĄD PORTÓW, 
W-wa, ul. Mianowskiego 15. Zgłoszenia w Dziale Kadr, 
godz. 9—12. Reflektujemy wyłącznie na samodzielne siły
fachowe z długoletnim doświadczeniem._________ 11964-1
IN Z. MECHANIKA o specjalności maszyn przemysłu 
spożywczego lub chłodnictwa, TECHNIKA lub INŻY­
NIERA WOD.-KAN. oraz PRACOWNIKA O WYSOKICH 
KWALIFIKACJACH z długoletnią praktyką NA SAMO­
DZIELNE STANOWISKO DO WYDZ. WYKONAWSTWA 
I PLANOWANIA INWESTYCJI zatrudni CENTRALNY 
ZARZĄD PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO. Zgłaszać się 
w Wydziale Kadr przy ul. Hożej 66/68, II p. p. 203.__

FRYZJERZY
D A M S C Y

ED W ARD  i W ITOLD
byli pracownicy Nowogrodzka 28

obecnie ulica WSPÓLNA 35
przesyłają swoim klientkom

serdeczne życzenia P sioworoczne

SPÓŁDZIELNIA PRACY
SPÓŁDZIELCZE STOWARZYSZENIE BUDOWLANE 

w Warszawie, ul. STYKI lOa (Saska Kępa) 
teł. 9-13-07

przyjmuje zlecenia n& roboty: 
MURARSKIE, CIESIELSKIE, STOLARSKIE, 
ZDUŃSKIE, BLACHARSKIE, MALARSKIE, 
ASFALTOWE i IZOLACYJNE 

do wykonania w I kwartale 1956 r. K 7551-1

RADCĘ PRAWNEGO na pełny etat, KIEROWNIKA HO­
TELU ROBOTNICZEGO, TECHNIKA ELEKTRYKA, 
OGRODNIKA NA STANOAYTSKO KIEROWNIKA GO­
SPODARSTWA POMOCNICZEGO zatrudnią ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU GUMOWEGO „PIASTÓW11 w Piastowie, 
■ul Poniatowskiego 20. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. 
Reflektuje tylko na siły wysokokwalifikowane, k 24-1 
STARSZYCH _ KSIĘGOWYCH wyłącznie o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych na wyższe stanowiska w 
Dziale Księgowo-Finansowym oraz MECHANIKÓW SA­
MOCHODOWYCH I SPAWACZY SUFITOWYCH ELEK­
TRYCZNYCH o wysokich kwalifikacjach zawodowych 
ora7 BLACHARZA WYKWALIFIKOWANEGO zatrudni­
my Zgłoszenia przyjmuje DZIAŁ PERSONALNY ZA­
KŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU WARSZAWSKIE­
GO, ul. Marcina Kasprzaka 25. _____ k 9699-1
TNŻYNIERÓw T^TECH N IKA — MECHANIKÓW zatrudni 
ZARZĄD PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO I MECHANI­
ZACJI, Warszawa, ul. Chocimska 14, pok. 119. k 9702-1

SŁOWNIKI TECHNICZNE
ROSYJSKO POLSKIE

SŁOWNIK CHEMICZNY
45000 terminów

chemia teoretyczna i doświadczalna, inżynieria 
chemiczna, technologia chemiczna oraz technologia 
pokrewna (przemysł'spożywczy, garbarstwo, pa­

piernictwo, ceramika, przemysł szklarski)
str. 1016 zł 140

L. KRZYMUSKI
SŁOWNIK SAM0CK0D0W0- 

TRANSP0RT0WY
19000 terminów

projektowanie, budowa, produkcja i eksploatacja 
pojazdów drogowych (w szczególności samocho­

dów), transport drogowy
str. 516 z* 52.60

*
W TACIKOWSKI

SŁOWNIK POLIGRAFICZNY
11000 terminów

typografia, reprodukcja, stereotypia odlewnictw 
czcionek, introligatorstwo, działalność wydawnicza, 

księgarstwo
str. 304 ** 29.—

Wkrótce ukafcą się:
SŁOWNIK HUTNICZY 

SŁOWNIK INŻYNIERYJNO- 
BUDOWLANY 

SŁOWNIK ELEKTRYCZNY
PAŃSTWOWE

WYDAWNICTWA TECHNICZNE

Skóry królików, nutrii, 
norek i lisów

SPRZEDACIE W WARSZAWIE NAJKORZYSTNIEJ 
W NASTĘPUJĄCYCH PUNKTACH SKUPU SKÓR
Gminnej Spółdzielni „Falenica«‘ :
Bazar na. ul. Puławskiej (przy PDT)
Bazar na ul. Pańskiej
Bazar na ul. Grójeckiej (przy Opaczewskiej)
Bazar przy ul. Komuny Paryskiej (Żoliborz)
Bazar przy ul. Szembeka (Praga)
Bazar Różyckiego (Praga)
Sklep przy uł. Targowej 29 (Praga)
Sklep przy ul. Widok 22

Oprócz skór futerkowych
W/W punkty SKUPUJĄ WSZYSTKIE SKÓRY 

zwierząt gospodarskich i zwierzyny łownej

Noiuoczesnymi metodami
można w5'korzystać każdy powielacz

„ R o t a p r i n i "
do powielania:
1) wszelkich f o t o g r a f i i
2) reprodukcji z czasopism, książek i prospektów
3) rysunków technicznych w dowolnej ilości 

i skali na
MATRYCACH SKOPIOWANYCH

przez

Spółdzielnię Pracy 
Usług Administracyjno-Biurowych
Warszawa, ul. Mokotowska 61, tel. 8-98-84.

W/w prace reprodukcyjne wykonujemy sposobem foto­
litograficznym na matrycach własnych lub powierzo­
nych. K 9640-

A

ul.

zyny do pisania i liczenia
NIWELATORY, MOTORKI ELEKTRYCZNE, 
małe OBRABIARKI i części 
NARZĘDZIA oraz 
ROŻNY SPRZĘT TECHNICZNY 

p o l e c a
SKLEP KOMISOWY M. H. D.

Z ARTYKUŁAMI TECHNICZNYMI 
Projektowana 5, blok 9 (Osiedle Praga II). K 8590-

kursy języków obcych
p r z y j m u j e

Spółdzielnia Usług Kulturalno - Rozrywkowych
w swoich placówkach: 

przy ul. Wawelskiej 56 i Międzyborskiej 70 
codziennie od godz 17—20.

Wykłady rozpoczną się z początkiem stycznia 1956

Z OKAZJI NOWEGO ROKU

n a j l e p s z e  Ży c z e n ia  p r z e s y ł a

UBEZPIECZONYM

p a ń s t w o w y  z a k ł a d  u b e z p ie c z e ń

SPOtOZIELNIA PRACY
j J t e f f i D ® .

WARSZAWA Ul.WILCZA i i

poleca nome duże komplety

CYRKLI PRECYZYJNYCH
PIX i PXI, a wkrótce PXII niezbędnych dla 

BIUR PROJEKTOWYCH i KONSTRUKCYJNYCH 
ZAKŁADÓW NAUKOWYCH oraz INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 

ZAMÓWIENIA realizuje odwrotnie
SKLEP WZORCOWY SPÓŁDZIELNI PRACY „SKALA”  

WARSZAWA, WILCZA 32.
Na żądanie na prowincję wysyłamy aa pobraniem pocztowym 

Nabywać można również w sklepach:
„FOTO - OPTYKI” ,
„DOM KSIĄŻKI” ,
CDT. PDT. MHD i PSS. 6852-

Pobyty wypoczynkowe
NA MIESIĄC STYCZEŃ 1956 R. 

w pensjonatach „Orbisu”

w Szczawnicy
SĄ JESZCZE WOLNE 

Karty pobytu są do nabycia 
w Oddziale P. P. i T . „Orbis” , PI. Konstytucji <

Okrycia i  ubiory
W BOGATYM ASORTYMENCIE

poleca
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 

ARTYKUŁAMI ODZIEŻOWYMI 
SKLEP Nr 131, UL. MARSZAŁKOWSKA 15 

Sprzedaż na raty i za gotówkę.

Kalendarzena rok 1956
KIESZONKOWE z portfelikiem skórzanym 
LILIPUTY oprawne w skórę 
„KALENDARZE SZTUKA”

polecają

SKLEPY WZORCOWE C. P. L. i A.
Plac Konstytucji 2 i 5

Rynek Starego Miasta, Strona Barssa 8/10. K 8573-

Maszyny biurowe
k 29‘°

Spółdzielnia Pracy «M IKłłO»
Warszawa, RUTKOWSKIEGO 28, KRUCZA 46

NOWE, ROZSZERZONE,
BOGATO ILUSTROWANE WYDANIE

Wszechświat 
Zycie — Człowiek

Stron 4S2, cena wydania oprawnego w Obwolucie zł 12.

„KSIĄŻKA i WIEDZA”

n a j l e p s z e  Ży c z e n ia  
N O W O R O C Z N E

SWYM KLIENTOM 
s k ł a d a j  ą:

Rada Nadzorcza i Zarząd R.S.P 
, KOMINIARZY, Warszawa, ul. Hoża 9.

Podziękowanie
Ordynatorowi Dr. Bogaczo­
wi, Lekarzowi Oddziałowe­
mu Dr. Dydyńskiemu oraz 
siostrom a w szczególności 
siostrze Pokrzyk z Oddz. 
III C IV Okręgowego Szpi­
tala Wojskowego we Wro­
cławiu serdeczne podzięko­
wanie za skuteczne lecze­
nie oraz troskliwą opiekę 
składa Maria Gaweł—War­
szawa.
Gosposię samodzielną przyj 
mę od zaraz Hoża 27-A m. 
7, IV p., front. 11929-1
Pomoc domowa potrzebna. 
Dobre świadectwa koniecz­
ne. Hoża 42, mieszk. 8.
Poszukuję samodzielnej go­
sposi lubiącej dzieci. Pier­
wszorzędne warunki pracy. 
Al. Niepodległości 235/237 
m. 9 (róg Nowowiejskiej),
godz. 17—2 0 . _______ 11713-1
Potrzebna od zaraz wykwa­
lifikowana gosposia na sta­
łe lub przychodne. Refe­
rencje konieczne. Al. I Ar­
mii WP 16 m. 5, godz. 18— 
20. 11855-1

O B E C N Y M  l P P ^ | f ^ E C Z E K
^ 0 S ^ EC dZ mO oM 5 cK .S% c aH d a

Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. Saska 
Kępa, Katowicka 24 m. 1.

11437-0

ZAWIADOMIENIE
Z mocy uchwał Walnych Zgromadzeń Spółdzieln i, pod 

jętych na posiedzeniu w dniu 18 grudnia 1955 r., 
nastąpi z dniem l stycznia 1956 r. połączenie

Warszawskiej Spółdzielni Spożywców Praga-Sródmieście

Potrzebna odpowiedzialna 
gospodyni do małego lekar­
skiego domu, Marszałkow­
ska 58 m. 21. __ 12017-1
Potrzebna pomoc domowa 
do 2 osób dorosłych. Wik- 
torska 89—113. 11908-1

Nauczycielka udziela mate­
matyki, polskiego, rosyj­
skiego. Godziny poranne, 
popołudniowe, Dąbrowskie­
go 82—101 (Szustra). 10599-1

KUPNO
Kupię dobrej firmy piani­
no, tel. 8-63-22, godz. 8-16.30 
(z wyjątkiem świąt), Ko- 
moński. 11780-1

Pianino zagraniczne krzy­
żowe, nowoczesne, ton pięk 
ny, sprzedam, Zgoda 6—3. 
Pokój stołowy mahoniowy 
(chippendale), 10 krzeseł, 2 
fotele, sypialnia jasna sty­
lowa, biblioteka orzecho­
wa (robota luksusowa) do 
sprzedania, stan bardzo do­
bry. Łódź, ul. Kilińskiego 
163 (tapicer). k 7535-1

w Warszawie, ul. Brzeska 23, z Warszawską Spółdziel- i Potrzebna pomoc domowa | K , r ł6żka żelazne trM- ! Sprzedam tokarnię na pryz n i a snńivwpńw Pr=of,_D„i.. . ... ______ ,,i .Ta- i od zaraz. Wspólna 67/24a i pi<<. iozKa zeiazne iroz- i ,„=nnią Spożywców Praga-Południe w Warszawie ul. Ja­
giellońska 2/4 w nową Spółdzielnię o nazwie

Warszawska Spółdzielnia Spożywców Praga, 
w Warszawie, ul. Jagiellońska 2/4.

k 9692-0

Zawiadomienie
Zarząd Spółdzielni Pracy Pralnia Chemiczna 

i Farbiarnia Parowa 
„ Z J E D N O C Z E N I E ”

niniejszym wzywa swoich Klientów zgodnie z art. 4 
ust. 2 Dekretu z dnia 18 września 1954 r. o likwidacji 
nie podjętych depozytów i nie odebranych rzeczy 
(Dz U. Nr 41/54, poz. 184)
do odbioru garderoby powierzonej do prania lub farbo­
wania naszej Spółdzielni, a nie wykupionej w ciągu 
6 miesięcy od daty wezwania.

W przypadku niezastosowania się do powyższego — 
garderoba będzie sprzedana z publicznej licytacji. Ró­
wnocześnie ostrzega się Klientów, że garderoba nie wy­
kupiona w ciągu 2 miesięcy od daty wykonania usługi 
zostanie zmagazynowana w centralnych magazynach 
Spółdzielni mieszczących się w dzielnicy WAWER co 
narazi Klientów na zbędne koszty przejazdów. K 7643-1

Nakładem

Państwowych
Wydawnictw

Zakładów
Szkolnych

ukazała się książka •
Bronisław Bielecki

a l g e b r a  e l e m e n t a r n a
Stron 448 Cena zł 13,15

G R O B K E
PRACA Gospodyni samodzielna zaj- 

mie się domem. Grochów. 
Aj Wychowawczyni do dzie Majdańska 44 m- 10. 11951-1

Ł
z referencjami, przyjmę na 
dobrych warunkach od za­
raz. Szpuner Henryk, Pra­
ga II, ul. Piąta Projekto­
wana 6, blok 31 m. 75 — co-

dzo dobre. Lipska 7 m. 5 
Saska Kępa. 11332-1
Do jednej osoby z dziec­
kiem sześcioletnim potrzeb 
na gosposia. Marszałkowska
7—34.______________________
Gosposia potrzebna. Bł. Łą- 
dysława 4 m. 2. Kol. Sta­
szica. od 17—19. _  11751-
Gosposia przychodnia, ewen 
tualnie na stałe poszukiwa­
na. Warunki dobre. Refe­
rencje konieczne. Osiedle 
Praga II, Blok la m. 16, 
tel. 9-21-18. 11739-1

dziennie od 18. 11998-1
Gosposia przychodnia po­
trzebna. Referencje. Pu­
ławska 24B m. 30, po godz 
17. 11775-1
Opiekunka do dwojga dzie­
ci z pomocą w gospodar­
stwie potrzebna. Wiado­
mość: Rejtana 3 m. 24 tel. 
4-29-22. 11985-1

(parter)._____________ 11834-1
Potrzebna od zaraz pomoc 
domowa na przychodnie do 
gospodarstwa i dziecka. 
Fort Mokotowski, ul. Ra­
cławicka 100 m. 1, Bąkow-
scy.  11967-1
Potrzebna gosposia. Zgło­
szenia: ulica Polna 22 m. 
24, Boczkowska. 11336-1 
Potrzebna gosposia samo­
dzielna z dobrym gotowa­
niem. Wilcza 29-a m. 6.
Potrzebny samodzielny kra 
wiec, Wilcza 43—14. 11962-1
Potrzebny uczeń do kowa­
la. Warszawa, Obozowa 5. 
Rodzina lekarska poszukuje 
samodzielnej pracownicy 
domowej na wyjazd. Wa­
runki dobre. Referencje. 
Zgłoszenia: Targowa 70— 
109, Kuczyńska.
Uczennica z początkami 
krawiectwa okryciowego 
lub ze szkoły krawieckiej 
potrzebna. Nowy Świat 40 
sklep. 12033-1

ne) tel. 8-63-22, godz. 8- 
16,30 (prócz świąt), Komoń-
ski.__________________ 11779-1
Opony dobre do samocho­
du kupię. 17x750 lub 16x750 
z dętkami, 6 sztuk. Proszę 
o wiadomość: Warszawa, 
Tarczyńska 2 — Wojnow- 
ski (Spawalnia). 11180-1 
Pianino kupię. Żgłoszenia 
telefonicznie: 855—71 (do
dziesiątej lub od piętna­
stej )._________________11946-1
Pianino do remontu lub na 
części kupię. Saska Kępa, 
Zwycięzców 17, Olejniczak, 
telefon 92389, Warsątat na­
prawy instrumentów.

NAUKA
Modniarstwa, Kroju, mode­
lowania wyucza mistrzyni 
cechu warszawskiego i Aka 
demii Paryskiej Szpitalna 
5—3, prawa oficyna. 
Kroju, szycia, modelowa­
nia uczy indywidualnie dy­
plomowana mistrzyni nau­
czycielka. Mokotowska 59 
m. 25. 11906-1
Muzyki fortepianowej u- 
dziela dyplomowana absol­
wentka. Możliwość ćwicze­
nia, Hoża 61—8, albo Aleja 
Zjednoczenia 3/9—214.

10837-0
Pisania na maszynach i ste 
nografii uczą na kursach 
Stowarzyszenia Stenogra­
fów 1 Maszynistek, Warsza­
wa. Zapisy: ul. Wilcza 51/ 
53 (szkoła), godz 16—19.
Plastyka, balet, tańce — 
dzieci od lat siedmiu. 
Pflanz-Dróbecka, Wilcza 19. 
Tańców nowoczesnych, lu­
dowych, grupowo — indy­
widualnie wyucza szkoła 
Kłosowskiego, Wilcza 19 
Dla pań 50 proc. zniżki.
Udzielam lekcji gry forte­
pianowej, możność ćwicze­
nia, ul. Francuska 10A—5.

SPRZEDAŻ
AA) Amerykanek metalowej 
konstrukcji gwarantowa­
nych specjalna wytwórnia 
Bagatela 11, podwórze

10300-0
AA) Meble -  naprawa, po­
lerowanie wykonuje warsz- 
t~‘ egzystujący od 1920 r.
Bracka 22.____________9969-
Amerykankę, tapczan, biur 
ko, kredens, szafę trzy- 
drzwiową, stół, krzesła so­
lidne tanio sprzedam, Ziel­
na 45 — 6. 10437-1
Amerykanki metalowej kon 
strukcji, tapczany, amery­
kanki tapicerskie solidne, 
niedrogo sprzeda „Kanadyj
ka‘‘ Smolna 11. ______10141-0
Amerykanki — tapczany, 
łóżka połowę, leżaki pole­
ca najtaniej. Żochowski,
Warszawa, Widok 18._
Biuro-sekreterę Zimmlera, 
frak, smoking sprzedam.
Telefon 62 7 42 ^ ____ 11976-0
Maszyny do szycia — oka­
zyjnie ,,Singera“ : okrętko- 
we, gabinetowe, mereżko 
we. „Kempisty” , plac Zba­
wiciela, sklep. 11302-0
Mercedes 170-V sprzedam 
Grochów, ul. Dobrowoja
3—5 . ___  ‘ ,
Pianino światowej marki 
— prawie nowe — sprze­
dam. Ursynowska 44—1.
Pianino zagraniczne krzy- znańska 16

mach (750 w kłach, 33 prze 
lot). Niecała 10 w podwó­
rzu (przy pl. Teatralnym). 
Sprzedam fisharmonię, O- 
dyńca 9 m. 10. 11667-1
Sprzedam magnetofon wa­
lizkowy. Wiadomość: Ku­
rowski, Mianowskiego 24 
rn. 7. 11835-1
Sprzedam bramę żelazną 
— wysokość 2,7 m, szero­
kość 3,2 m, Warszawa, ul. 
Ożarowska 12—1. Codzien­
nie od 16,30. 11974-1
Tapczany, amerykanki hi­
gieniczne, tapicerskie, wkła 
dy do łóżek, Marszałkow­
ska 108 (suterena) Kozikow- 
skł. 10175-0

NIERUCHOMOŚCI
AAAA) Sprzedaje domy, 
domki, wille, place, miesz­
kania spółdzielcze, kolonie 
ogrodnicze, młyny w War­
szawie i na wszystkich li­
niach podmiejskich oraz 
poszukuje takowe do kup­
na, Warszawa, Al. Jerozo­
limskie 47 m. 1. 11869-1
AAA) Place budowlane przy 
dobrej komunikacji, blisko 
stacji w wielkim wyborze, 
tanio sprzedam. Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 47 m. 1. 
AAA) Uwaga Firma „NO­
TA” Jerozolimskie 81—17 
poleca do kupna okazyjnie 
w wielkim wyborze na te­
renie Warszawy i okolicach 
domy, wille nowoczesne, 
place, gospodarstwa rolne, 
ogrodnicze. Załatwia szyb- 
ko i solidnie. 11844-1
A) Willa komfortowa (Ko­
morów) jednorodzinna, cen 
tralne, ogródek owocowy 
sprzedam, Nowogrodzka 42 
m. 1. 11683-0

żowe sprzedam. J. Dąbrow­
skiego 71 m. 3. 10392-1
Pianino nowoczesne okazyj 
nie sprzedam Stalowa 57 
m. 14. 12078-1

Brwinów — willę spółdziel­
czą, gotową, czteroizbową 
okazyjnie odstąpię, Górskie 
go 3—27, wejście Rutkow­
skiego 12. 11693-1
Dom — Mokotów, nowo­
czesny trzypiętrowy, cen­
tralne, garaże, sprzeda o- 
kazyjnie pełnomocnik. Po- 

2. _  11807-1
Plac przy stacji Michalin 
zalesiony 1.100 metrów 
sprzedam bezpośrednio. Mi 
chalin, Świerczewskiego 5, 
Dysput. 11651-1

Komorów — willę jedno­
rodzinną, luksusową bez 
pośredników sprzedam. O- 
ferty: Piękna 52 (dozorca). 
Leśna Podkowa — plac 2.500 
m blisko stacji, Wilanów 
plac 2.700 m budowlany, 
sprzedam, Górskiego 3—27, 
wejście Rutkowskiego 12. 
Milanówek — willę cztero^ 
izbową luksusową z sutere­
nami na warsztat, drugą 
spółdzielczą oraz piękny 
narożny plac blisko stacj'i 
sprzedam. Al. Jerozolim­
skie 31 m. 27 (prawa ofi­
cyna).______________ 11731-1
Place: w Podkowie 1.250 m 
zalesiony, Komorowie 1.500 
m, drzewka owocowe, Chy- 
licach 5.000 m nie zalesio­
ny, sprzedam, Poznańska 
38—15 do 11 i 15—18. 11755-1
Plac 1.500 metrów, zabudo­
wa willowa, blisko stacji 
elektrycznej sprzedam nie­
drogo, Jerozolimskie 51—10 11020-0
Place budowlane w Komo­
rowie, Podkowie Leśnej, 
Milanówku, Aninie, Józe­
fowie, Skolimowie sprze­
daje „Okazja” , Pozńańska
! 6—2- _____11808-1
Sprzedam blisko Warszawy 
12 hek. ziemi pszenno-bu- 
raczanej z budynkami. Wia 
domość Milanówek Słowac-
kięgo 11A.____  11345-0
Sprzedam w Aninie plac 
morgowy ogrodzony z dom 
kiem częściowo wolnym. 
Wiadomość: Jagiellońska 20 
m. 10. Chlebowska. 10286-1 
Wille jednorodzinne w War 
szawie i okolicy z dobrym 
dojazdem do śródmieścia 
sprzedaje „Okazja” , Poz­
nańska 16—2. 11809-1
Wille jednorodzinne, domy, 
place, lokale spółdzielcze 
poleca i poszukuje „Biuro 
Usługowe” , Aleje Jerozo­
limskie 53 m. 8. 11823-1
Ziemi ogrodniczej trzy hek 
tary (okolice Piaseczna) 
sprzeda pełnomocnik, Poz­
nańska 16—2. 11810-1

Dwa pokoje z kuchnią (Ra­
dość), zamienię na pokoj z 
kuchnią — Warszawa, Sa­
ska Kępa, śródmieście,’ Mo­
kotów. Oferty: „11930“ Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Kanadyjczyk poszukuje 
dwupokojowego mieszaa- 
nia z kuchnią i łazienką na 
Saskiej Kępie lub okolicy. 
Wiadomość telefoniczna lub 
osobista: Katowicka 31 tel. 
92-302 lub 92975, wyłącznie 
w godzinach 9,30 — 12 oraz 
14—16.30 w dniach 3, 5, 9
i 13 stycznia. 12133-0
Lokalu spółdzielczego trzy­
izbowego, względnie cztero- 
izbowego dla zdecydowane­
go refiektanta poszukuje 
„Okazja” Poznańska 16—2. 
Młody samotny inżynier 
poszukuje pomieszczenia, 
względnie zamieni pokój w 
Bydgoszczy na pokój w 
Warszawie. Oferty: „11768” 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
38-___________________ 11768-1
Na mieszkanie z utrzyma­
niem przyjmie dziecko wdo 
wa po lekarzu. Pomoc w 
nauce na miejscu. A. Gor­
czyńska, Rabka, ul. Polna
81j _______  723-1
Pomieszczenia poszukuje sa 
motna, spokojna urzędni­
czka. Wiadomość: Poznań­
ska 3 m. 17, godz. 16—19. 
Poszukuję natychmiast po­
mieszczenia na biuro na 
osiem godzin dziennie, oko­
lice Poczty Głównej Nowo­
grodzka. Oferty „11845“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
38.________________   11845-1
Samotna poszukuje pomie­
szczenia niekrępującego O- 
terty „10767” , Biuro Ogło­
szeń, . Poznańska 38.' 10767-
Sklep na Grochówie zamie­
nię na mieszkanie. Oferty. 
„11497“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 11497-1
Spółdzielczy udział mieś?* 
kania (pokój, alkowa, ła­
zienka) odstąpię, Górskiego 
3/27, wejście Rutkowskiego
!2.___________________ 11694-1
Warsztat (dwie izby, siła, 
gaz, woda), uprawnienia 
posiadam, oczekuję propo­
zycji. Targowa 56 m. 10.
godz. 18—19.   11395-1
Zamienię 3 lub 5-pokojowe 
mieszkanie komfortowe — 
(willa) w śródmieściu Za­
brza na 2 lub 3-pokojowe 
mieszkanie w Warszawie 
lub pod Warszawą. Warun­
ki do omówienia, tel. War­
szawa  ̂ 455-82. 10196-1 j
Zamienię 2 pokoje, kuch- ! 
nia, łazienka (Włochy) na | 
pokój, kuchnia, wygody — | 
śródmieście, bliski Moko- [ 
tów. Włochy, Świetlana 20 | 
Bałanda. 11340-1 i

Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie spółdzielcze, 
kuchnia, łazienka, telefon, 
wszelkie wygody (ul. Fil­
trowa), na trzy pokoje 
ewent. dwa duże, również 
z wygodami. Oferty: „10625” 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38.__________________ 10625-1
Zamienię pilnie rozkłado­
we 2 pokoje, kuchnia, wy­
gody — 56 m kw (bliski Mo 
kotów) na: kawalerkę i po­
kój z kuchnią z wygoda­
mi w śródmieściu. Oferty: 
„11764“ Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. 11764-1
Zamienię mieszkanie na 
Grochówie (2 pokoje, kuch 
nia, wygody) na domek je ­
dnorodzinny w obrębie 
wielkiej Warszawy. Olerty 
„11707“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 11707-1
Zamienię nowoczesną ka­
walerkę w Łodzi na pokoik 
w Warszawie. Wiadomość' 
Warszawa, Rybaki 35 (por­
tier). 11478-1
Zamienię ładną kawalerkę 
Nowy Świat — na dwa po­
koje z wygodami, możli­
wie Saska Kępa. Oferty: 
,, 11668*44 Biuro Ogłoszeń. 
Poznańska 38. 11668-1
3 pokoje (Saska Kępa) za­
mienię na 4 pokoje. Wa­
runki do omówienia, tel 
9-26-89. 10936-1

ROŻNE
Artystyczne cerowanie, na­
prawy, reperacje garde­
roby. Nowy Świat 42
(skleph _______ 10177-0
Dywany perskie ręczne, 
kilimy, gobeliny artystycz­
nie reperuje, odświeża spe­
cjalista, Warszawa, Widok 
18, lokal tapicera. 10851-0 
Naprawa obuwia na gumie, 
bez względu na stan uszko­
dzenia. Praga, ul. Kępna 17 
warsztat. 11924-0
Pianina, fortepiany — stro­
jenia, remonty, eksperty­
za, Poznańska 3—16, Kop­
czyński. 11567-0

Serpentyny, konretti. taśmy 
papierowe kolorowe do de- 
Koraeji sal ltp Introhga- 
tornia „As” . Al Jerozo­
limskie 56. 7259^
Warsztat wulkanizacyjni’, 
ewent. z pomieszczeniem po 
siadam. Oczekuje propozy­
cji. tel. 9-18-16. 11882-0
30.XII w tramwaju „10“ zo 
stawiono teczkę z dokumen 
tacją naukową, wynikiem 
wieloletniej pracy. Proszę 
o zwrot dokumentacji za 
wysoką nagrodą. Adres: 
Politechnika, Koszykowa 75, 
Gmach Technologii — Za­
kład Inżynierii Chemicz­
nej. 12144-1

LEKARSKIE
Badanie serca elektrokar­
diograficznie światłoleczni- 
ctwo Marszałkowska 62.

11392-0

Posadzki układam, cyklinu- 
ję z własnych, powierzo­
nych materiałów Nowo­
grodzka 43/14. 6453-
Uwaga! Odświeżamy, far­
bujemy w kolorach: obu­
wie zamszowe, gładkie, 
płaszcze, torebki, teczki o- 
raz kożuszki. Praga, Targo­
wa 56 (w podwórzu) ,,Re-
noskór” ._____________ H004-1
Zakład Tokarski w D rz? 
wie J. Lubieniecki, Wali- 
ców 13, został przeniesiony 
na ul. Łucką 11. Przyjmuje 
zamówienia, roboty (galan­
teria) w zakresie tokar- 
stwa. 11671-1

Dr Gutowski Leopold — 
skórne, weneryczne. Nowo 
grodzka 6. godz l i—13.
Dr Krajewski — wenerycz­
ne, skory. Nowogrodzka 44, 
godz 11134-0
Dr med. Marczewski — 
specjalność: płciowe, we­
neryczne, skórne, Marszał­
kowska 60 (9—12 i 17—19).
____________ _________ 10160-0
Dr Mochorowski — skórne, 
wjneryczne, płciowe, 16— 
18, Jerozolimskie 49. 11822-0 
Dr Orzechowska — skórnej 
weneryczne, Jerozolimskie 
61, poniedziałki, środy, pią­
tki 14—1 8 .___ 11669-1
Dr, Papier specjalista skór 
ne, weneryczne, hemoroi­
dy. Plac Konstytucji 5 te­
lefon 8-99-07 11369-0
Dr Roman Polak — gineko 
log przeprowadził się w 
Aleje Jerozolimskie 101 m.
8.___________ 11143-1
Doktorzy: Zofia. Feliks
Rostkowscy -  specjaliści: 
kosmetyki, włosów, skóry, 
wenerycznych, płciowych, 
Mokotowska 51. 9188-0
Dr Schoenman specjalista— 
płciowe (zaburzenia), we­
neryczne, od 17—20, Fran­
cuska 3 (Saska Kępa).

11500-0
Doktorzy Żurakowskl, Zu- 
rakowska Rataj -  Specja­
liści skórnych, włosów, 
weneryi -nych, płciowych. 
Krucza 47 (przy Jerozolim­
skich) 9031

LOKALE
Dobrze uposażony pracow­
nik naukowj, spod War­
szawy, poszukuje niekrę­
pującego pomieszczenia na 
2 do 3 dni w tygodniu. O- 
ferty: „11903” Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.
Dobrze sytuowana student­
ka poszukuje pomieszcze­
nia. Warunki. do omówie­
nia. Oferty: „12020“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Dwupokojowe mieszkanie 
z wygodapni na Saskiej-Kę­
pie zamienię na trzy poko­
je. Telefon 930-34, godz. 9— 
10 rano.

Dnia 3 stycznia 1956 r. — w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci ukochanego 
męża i tatusia

Ś.p. FELIKSA SOKOŁOWSKIEGO
odbędzie się nabożeństwo żałobne o 
godz. 6.30 w kaplicy św. Jana Kan- 
tego na Żoliborzu (ul. Krasińskiego 
31), o czym zawiadamiają żona, có­
reczka i synek. 12081-1

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
Ś.p. HUGONA KNEDLERA 

Dyr. Zakładów Starachowickich od­
będzie się msza żałobna dn. 7.1.56 r. 
o godz. 8 w kościele S.S. Wizytek 
(Krakowskie Przedmieście), na którą 
zapraszają rodzinę, przyjaciół i ko­
legów żona i córka. 11806-1

Ś.p. ZOFIA MICHNIEWSKA 
KUCIIARZEWSKA

jedna z najstarszych w Polsce labo- 
rantek rentgenowskich, odznaczona 
odznaką „Za wzorową pracę w Służ­
bie Zdrowia” zmarła w dniu 23.XII 
1955 r. po długiej chorobie. W Zmarłej 
straciliśmy sumienną i wytrwałą pra­
cownicę, która swoją dużą wiedzą j 
doświadczeniem chętnie dzieliła się z 
młodszymi kolegami, a swoim oso­
bistym przykładem i życiem dała 
wzór gorliwego i obowiązkowego pra­
cownika Służby Zdrowia. Kierownik 
i pracownicy Zakładu Radiologii Aka­
demii Medycznej w Warszawie. 

[OTinninriiinriiii ii 111 in n i m i

Dentystyczny gabinet—spe­
cjalność: zęby sztuczne, re­
peracje protez na poczeka­
niu, Wykonanie protez 1 
mostków w terminie 5- 
dniowym, Jan Sadowski, 
Warszawa-Praga, Ząbkow- 
ska 7 (wtorki, czwartki 
10—12, środy, piątki 15—13).

Dnia 29.XII.1955 r. zmarł
inż. EUGENIUSZ RAUSZ 

Szef Działu Zaopatrzenia i Transpor­
tu Centralnego Zarządu Budowni­
ctwa Przemysłu Drobnego, Przewod­
niczący Rady Miejscowej, odznaczo­
ny Medalem X-lecia. w  Zmarłym 
tracimy ofiarnego pracownika i dro­
giego nam Towarzysza. Pogrzeb od­
będzie się dnia 2.1 1955 r. o godz. 14, 
w Żyrardowie. Cześć Jego pamięci! 
Dyrekcja i Rada Miejscowa. 12080-1

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim kolegom i przyjaciołom, 
którzy wzięli udział w pogrzebie na­
szego drogiego Krewnego

EDWARDA FERTNERA 
a w szczególności sekretarce Teatru 
Narodowego Irenie Kosobudzkiej za 
okazanie serca w tak ciężkich dla nas 
chwilach, składają serdeczne podzię­
kowanie pozostali w głębokim bólu 
P. Janowska i Fertnerowie. 12121-1

S.p. MAKIA z WIELOWIEYSKICH 
STANISŁAWOWA ŁOSIOWA

opatrz, św7. Sakr. zmarła dnia 29 
grudnia br. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się w’ Laskach w dniu 31.XII 
o godz. 10, po czym nastąpi wypro­
wadzenie na cmentarz miejscowy 
Pogrążeni w ciężkiej żałobie dzieci, 
wnuki i prawnuki. 12122-1

Dnia 1.1.1956 r. o godz. 9 w Żyrardo­
wie zostanie odprawiona msza św 
za duszę

ś.p. Prof. dr. med. 
ZYGMUNTA TRACZYKA

o czym zawiadamiają żona i syn.

S.p. OSKAR LAMPE
dr. med., długoletni pracownik Służ­
by Zdrowia, zmarł dn 28.XII 1955 r 
o czym zawiadamiają życzliwi pa­
mięci Zmarłego Praeowmicy Przy­
chodni Rejonowej, uł. Wiejska 19 
Pogrzeb odbędzie się dn. 31 bm o 
godz. II na Powązkach. * 12079-1
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ESTEŚMY niecierpliwi. Kiedy
ogłoszone zostały rezultaty kon­
kursu na projekty odbudowy 
Zamku warszawskiego — zaraz 
potem do redakcji posypały się 
listy: — No. więc na cóż jesz­

cze czekać... Wiadomo już, jak naj­
lepsi architekci wyobrażają sobie 
kształty zrekonstruowanego Zamku; 
wiadomo, że wszystkich razi wojenna 
rana, wyrwa przy Placu Zamko­
wym...

Ale nie taka to — jak wydawało­
by się — prosta sprawa.

Architekci biorący udział w kon­
kursie nie dali przecież konkretnej 
recepty — gotowego wzoru, według 
którego można by przygotować robo­
czą dokumentację potrzebną do bu­
dowy.

dokumentacji istniejących, ocala­
łych fragmentów starego Zamku: 
odnalezienie możliwie największej

Odnaleziono również niektóre 
przedmioty znajdujące się w Zamku 
przed zniszczeniTm. Jest więc trochę 
lichtarzy i kcfidelabrów, znalazło 
się nawet nieco mebli. Wszystko to 
oczywiście maleńki procent tego, co 
uległo zagładzie. Ale dobre i to co 
ocalało...

W tej chwili prof. Bogusławski 
przygotowuje się do pierwszych, 
szkicowych prac nad przyszłymi pla­
nami Zamku.

W projektowaniu ma zamiar opie­
rać się na swojej pracy konkurso­
wej (jak podawaliśmy, prof. Bogu­
sławski otrzymał II równorzędną na­
grodę za swój projekt. Pierwszej na­
grody nie przyznano nikomu) i na

strony południowej, niż ten, który
pamiętamy sprzed wojny. Wiemy 
także teraz — na podstawie auten­
tycznych rysunków — że Zamek miał 
5 wież, a nie tak jak w 1939 roku 
tylko 3. Takie i inne niespodzianki 
odkrywamy wciąż w bogatym, hi­
storycznym materiale. Co wybrać — 
bardzo trudne zadanie... Na co jeszcze 
natrafimy — także trudno odgadnąć...

Przed wojną, kiedy Zamek istniał 
— również prowadzone były prace

Narzuca się między innymi pew­
ność, że będziemy rekonstruować 
ciąg sal stanisławowskich — niewąt­
pliwie bardzo związany z Zamkiem 
takim, jaki pamiętamy. Przy projek­
towaniu tej części współpracować 
będę z profesorem Janem Dąbrow­
skim — wybitnym znawcą epoki. 
(Prof. Dąbrowski rekonstruuje m. in 
Łazienki i Pałac Potockich). Przy 
innych częściach Zamku — szukać 
będę oczywiście jak najpełniejszej 
dokumentacji, jak największej ilości 
dokumentów i źródeł przy pomocy 
tych wszystkich, którzy zechcą mi 
dopomóc. (W tej liczbie i Czytelni­
ków „Życia“ — przyp. aut.).

— Jakie będzie przeznaczenie odbudo­
wanego Zamku? Czy ta sprawa jest już 
ostatecznie ustalona?
— Program użytkowania został 

ustalony przez Prezydium Rządu 
Zamek przeznaczony został na mu­
zeum oraz na miejsce wielkiej re­
cepcji państwowej. Odbywać się tu 
będą (w salach stanisławowskich)

jektanta, gdyż na ten cel możni
przeznaczyć tylko te wnętrza, które 
historycznie nie miały większych 
wartości artystycznych.

— Czy przystąpił Pan jus do wstęp­
nych projektów?
— W zasadzie tak. Mam pewne 

koncepcje, ale realnie rzecz biorąc 
zabiorę się do Zamku na dobre w 
ciągu stycznia, kiedy skompletuję 
zespól współpracowników.

— A kiedy zacznie się i skończy bu­
dowa?
— Na to pytanie — nie umiem 

w tej chwili odpowiedzieć. Zresztą, 
tak, jak i na szereg innych... Nie 
wiem przecież czy mój projekt szyb­
ko, po szerokiej dyskusji historyków, 
architektów i społeczeństwa uzyska 
aprobatę.

Przypuszczam, że samą bryłę Zam­
ku — gmach w stanie surowym — 
jeśli oczywiście projekty zostaną za­
twierdzone. można będzie wybudo­
wać w stosunkowo krótkim czasie. 
Wykończenie — wyposażenie wnętrz,

Szkic projektu Zamku według *jpracy konkursowej prof. J. Bogusławskiego. Rys. M. PorzęckI

Wyniki konkursu i dyskusja nad 
nim — to dopiero materiał, to do­
piero jakby programowe wytyczne, 
na podstawie których należy ustalić 
ostateczne plany.

A jakie mają być te ostateczne 
projekty?

Tego w tej chwili nie wie nawet 
profesor inż. archi Jan Bogusławski, 
któremu powierzono przygotowanie 
planów rekonstrukcji Zamku...

Z pracowitego dnia „wyrwałem" 
profesorowi kilka godzin na rozmo­
wę o Zamku.

Zacząłem od najprostszego pytania: 
— Co się w tej chwili robi, co się przygo­

towuje — jak postępują prace przy pro­
jektowaniu rekonstrukcji.
Dowiedziałem się, że najistotniej­

sze w tej chwili — to opracowanie

ilości źródłowych materiałów, rysun­
ków, obliczeń, opisów itp. Tego 
wszystkiego co ocalało po wojennych 
zniszczeniach.

Dotychczas zinwentaryzowano — 
odnaleziono wśród gruzów, oczysz­
czono i zabezpieczono — kilkanaście 
tysięcy autentycznych fragmentów 
różnych zamkowych zabudowań. Są 
w tej ilości maleńkie, poniszczone 
odpryski drewnianych listew, są ka­
mienne kapitele i gzymsy, są także 
całe kolumny. Jest nawet spory 
fragment posadzki z jednej z sal — 
jakimś cudem opalały z pożaru i z 
bombardowania. Tych kilkanaście 
tysięcy fragmentów dawnego budyn­
ku znajdzie się w nowym Zamku. 
I na podstawie tych fragmentów — 
odtworzone będą inne.

Sala tronowa w tzw. części stanisławowskiej Zamku — przed zniszczeniem.

wszelkich źródłowych materiałach 
Urzędu Konserwatorskiego oraz wy­
nikach dotychczasowych badań na­
ukowych.

Profesor wyjaśnił mi, że liczy po­
nadto, iż nadal napływać będą no­
we dokumenty — jakieś nieznane 
publikacje i szkice. Wszystkie te ma­
teriały są niezwykle cenne: wzboga­
cają wiedzę o tym, jaki Zamek był 
w przeszłości. Trzeba więc jeszcze 
poszperać w starych archiwach — 
a także i w zbiorach prywatnych — 
może znajdą się jakieś nowe źródła 
wiadomości o naszym Zamku.

— A czy nie byłoby najprościej wybrać 
z archiwum zdjęcia, rysunki i oblicze­
nia mówiące o Zamku takim, jaki pamię­
tamy sprzed wojny i rekonstruować we­
dług stanu z 1939 roku? (Zdaje się, że 
popełniłem „herezję*1 historyczno-archi- 
tektoniczną... Tak przynajmniej domy­
śliłem się, patrząc na oblicze Profesora).
Pomijając inne aspekty architekto­

niczno-urbanistyczne taka rekonstru­
kcja jest niewłaściwa. Ze względów 
technicznych musielibyśmy zniszczyć 
to wszystko, co ocalało. Inaczej nie 
można by założyć fundamentów. Pod­
nosząc Zamek — a tym samym od­
biegając od formy z 1939 roku — 
będziemy mogli zachować wszystkie 
nie zniszczone fragmenty murów.

Moim zdaniem — ciągnie profesor 
— musimy wrócić przy rekonstruk­
cji do tych wszystkich elementów, 
które w Zamku są naprawdę histo­
ryczne. Musimy odtworzyć te ele­
menty, które ze sobą harmonizowa­
ły, które stworzyły piękno tego za­
bytku.

Trzeba przy tym pamiętać, że Za­
mek Warszawski uległ co najmniej 
czterokrotnemu zniszczeniu — a za­
tem i przebudowie. Pamiętamy na 
przykład, że Zamek z okresu rene­
sansowego był o 1 piętro wyższy od

przy rekonstrukcji poszczególnych 
skrzydeł. Warto przypomnieć, że do 
roku 1939 odtworzono zaledwie część 
historycznie udokumentowanych po­
mieszczeń. Na krótko przed wybu­
chem wojny ogłoszony był nawet

Prof. inż. arch. Jan Bogusławski — 
projektant rekonstrukcji Zamku war­

szawskiego.

konkurs na rekonstrukcję jednej z 
dawnych wież. Planowane były po­
dobne rozwiązania także przy róż­
nych innych wnętrzach i zabudowa­
niach zamkowych.

Dziś jesteśmy — brzmi to para­
doksalnie — w tak dobrej sytuacji, 
że możemy sobie pozwolić na pełną 
rekonstrukcję naszego Zamku — 
takiego, jaki był w ciągu wieków. 
Jaką ostatecznie wybierzemy bryłę 
gmachu, jaki plan, którą epokę — 
okaże się w czasie projektowania i 
dyskusji. W każdym razie wiem, że 
będziemy się starać odtworzyć to, 
co naprawdę wartościowe i piękne.

T E A T R Y

Sobota
Polski (Karasia 2) — Mąż i żona — g. 

19. Kameralny (Foksal 16) — Odwiedziny
— g. 19. Narodowy (PI. Teatralny) — Ma­
ria Stuart — g. 18.30. Współczesny (Moko­
towska 13)—  Huzarzy — g. 19. Domu Woj­
ska Polskiego (Pałac Kultury) — Trage­
dia optynuscyczna — g. 19. Ateneum (Ja­
racza 20) — Maturzyści — g. 19. Młodej 
Warszawy (Marszancowska 8) — Ballady i 
romanse — g. 19.30. Młodej Warszawy (sce­
na w PKiN) — Studencka miłość — g. 
19.30. Powszechny (Zamojskiego 20) — Imię 
niny p. dyrektora — g. 19. Ludowy (Szwe­
dzka 2-4) — Żołnierz i bohater — g. 19. 
Satyryków-Syrena (Litewska 3) — Diabli 
nadali — g. 19. Operetka (Puławska 39) — 
Noc w Wenecji — g. 19. Lalka (Pałac Kul­
tury) — Krzesiwo — g. IV. Guliwer (Ro­
zcina 16) — Sytcn psotnik — g. 17. Estrada 
(Sierpecka 7) — Igraszki trafu i miłości
— g. 19.15.

Filharmonia Narodowa (Jasna 5) — Sym­
foniczny koncert popularny — g. 19.30.

Niedziela
Polski — Mąż i żona — g. 19. Kameralny

— Dom kobiet — g. 19. Narodowy — Ostry 
dyżur — g. 19.15. Współczesny — Huzarzy
— g. 19. Domu Wojska Polskiego — Tra­
gedia optymistyczna — g. 19. Ateneum — 
Maturzyści — g. 19. Młodej Warszawy 
(Marszałkowska 8) — Ballady i romanse — 
g. 19.30. Miodej Warszawy (scena w PKiN)
— Studencka miłość — g. 19.30. Powszech­
ny — Dożywocie — g. 19. Ludowy — Żoł­
nierz i bohater — g. 19. Żydowski (Kró­
lewska 13) — Występ teatru im. Osterwy 
z Lublina — Kaprysy Marianny — g. 19. 
Satyryków-syrcna — Diabli nadali — g. 
15.30 i 19. Opera — Trawiata — g. 19. Ope­
retka — Domek trzech dziewcząt — g. 19. 
Lalka — Krzesiwo — g. 17. Ba.i — Aszar 
Kari — g. 17 (w sali przy ul. Świerczew­
skiego 76a). GuLwer — Syfon psotnik — 
g. 13 i 16. Estrada — Igraszki trafu i mi­
łości — g. 19.45.

„Szopka Satyryczna 1956 r.“ (Klub
Mięazynar. Prasy i Książki, ul. Nowy 
Świat) — g. 22.15.

K I  \ 4
Sobota

Moskwa (Puławska 19) — Bajka o strza­
le — g. 12, Zaczarowany rower — g. 14, 
16, 18, 20. Praha (Jagiellońska 24-26) — Za­
czarowany rower — g. 14, 16, 18, 20. Palla­
dium (Kniewskiego 7) — Przed potopem
— g. 11, 14, 17, 20. Śląsk (Żurawia 3-5-7) — 
Sadko — g. 12, Dama z portretu — g. 14, 
16. 18, 20, Zagubione melodie i sylwestro­
wy program artystyczny — g. 22.15. Mu­
ranów (PI. Dzierżyńskiego) — Upadek 
Emiratu — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. Przyjaźń 
(Pałac Kultury) — Dwa razy dwa jest pięć
— g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 seanse 
łącznie z koncertem. Młoda Gwardia (Pa­
łac Kultury) — Michał Łomonosow — g. 
12, 14, 1S, g. 17.30 i 19.30 seanse łącznie 
z koncertem. Polonia (Marszałkowska 56)
— Wyrocznia — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj 
(Podskarbińska 4) — Irena do domu — g. 
14, 16, 18, 20, Fanfan Tulipan i sylwestro­
wy program artystyczny — g. 23. W—Z 
(Leszno 19) — Dumna królewna — g. 14,
16, Trzpiotka (nadpr. Niedzielny poranek)
— g. 18.20. Ochota (Grójecka 65) — Elżbie­
ta — Joanna — Lyzistrata — g. 14, 16, 18, 
2o.l5, Muzyka u Marsa i sylwestrowy pro­
gram artystyczny — g. 23. Stolica (Nar- 
butta 50a) — Miasto nieujarzmione — g. 
14, 16, Dom na przedmieściu — g. 18, 20.15. 
Syrena (Inżynierska 4) — Szerszeń — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. Tęcza (Suzina 4) — 
Przed sądem — g. 14, 16, 18, 20. Dar (Je­
lonki) — Mistrz świata — g. 17, 19. Olsztyn 
(Włochy) — Sprawa Bluma — g. 17, 19.15. 
Radość (Radość) — Ogień w kniei — g.
17, 19. Mazowsze (Skierniewicka 2-4) — 
nieczynne.

Niedziela

PORANKI
Moskwa — Bajka o strzale — g. 10. Praha

— Przygody małego Sarmiko — g. 12, 
Palladium — Koziołeczek — g. 12. Śląsk
— Bajka o rybaku i rybce — g. 12. Młoda 
Gwardia — Bajka o śpiącej królewnie — 
g. 11, 12, 13. Muranów — Jaś i Małgosia —

REDAKCJA — Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2, 3, 
tel. Red. naczelny 418-57. Sekre­
tariat 892-41. Dział miejski i red. 
nocna 892-42. Wydanie prowin­
cjonalne 413-59 dz. oświaty 418-71, 
koresp. 80-525. Dział* Ogioszeń 
418-00. Sekret. Red. przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10—12.

B-6-12808

ADMINISTRACJA — ul. Wiejska 
12, tel. 824-11. Zamówienia i przed­
płaty na prenumeratę kwartalną 
przyjmują placówki pocztowe i li­
stonosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kios­
ków gazetowych. Prenumerata 
kwartalnie 15 zł. Wydaje Instytut 
Prasy „Czytelnik" „ Druk. RSW 

Prasa, Marszałkowska 3/5.

g. 11, 12, 13. Polonia — Mężny pak — g. 
10, 12. 1 Maj — Staś spóźnialski — g. 10, 
12. W—Z — Dziewczynka w cyrku — g. 
10.30 i 12. Ochota — Była sobie mrówka — 
5 12. Stolica — Gęsi Baby Jagi — g. lo, i2. 
Syrena — Dzieje jednej obrączki — g. 10,
12. ' — Tęcza — Lis chytrusek — g. 12. 
Dar — Szkarłatny kwiatuszek — g. 13. 
Olsztyn — Jabłonka 0 złocistych jabłkach
— g. 11, 13. Radość — Złota antylopa — 
g. 13.

Seanse normalne
Moskwa — Zaczarowany rower — g. 14, 

16, 18, 20. Praha — Zaczarowany rower — 
g. 14, 16, 18, 20. Palladium — Przed poto­
pem — g. 14, 17, 20. Śląsk — Dama z por­
tretu—g. 14, 16, 18, 20. Muranów — Upadek 
Emiratu — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. Przy­
jaźń — Dwa razy dwa jest pięć — g. 11,
13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 seanse łącznie z 
koncertem. Młoda Gwardia — Michał Ło­
monosow —, g. 14, 16, g. 17,30 i 19.30 seanse 
łącznie z koncertem. Polonia — Wyrocz­
nia — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj — Irena do 
domu — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — Dumna 
królewna — g. 14, 16, Trzpiotka (nadpr. 
Niedzielny poranek) — g. 18, 20.15. Ocho­
ta — Elżbieta — Joanna — Lyzistrata — 
g. 14, 16, 18, 20.15. Tęcza — Przed sądem
— g. 14, 16, 18, 20. Stolica — Miasto nieu­
jarzmione — g. 14, 16, Dom na przedmie­
ściu — g. 18, 20.15. Syrena — Szerszeń — 
g 13.45, 16, 18.15, 20.30. Olsztyn — Sprawa 
Bluma — g. 15, 17.15, 19.30. Dar — Mistrz 
świata — g. 17, 19. Radość — Ogień w 
kniei — g. 15, 17, 19. Mazowsze — Czerwo­
na oberża — g. 14, 16, 18, 20.

R A D I O
na dzień 31.XH.1955 r, (sobota)

Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 6.54 15.25 Wiad.: 5.05 6.00 7.00

8.00 8.30 12.04 16.00 20.00 23.00
5.11 Rumuńskie i węgierskie mel. lud.

5.30 Poranne rozmaitości roln. 6.06 Muz.
tan. 6.45 Gimn. 7.10 Muz. 7.40 Kai. rad.
7.45 Piosenki 8.06 Muz. 3.36 J. B. Lully. 
„Suita baletowa*' 9.00 „Co tańczą nasi ko­
ledzy z bliskich i dalekich krajów" — 
aud. dla dzieci 9.20 Utw. rozrywk. 9.40
Muz. lud. 10 00 Konc. chopinowski 10.Ci 
„Pogawędki pana Prusa" 10.55 Muz. symf.
11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Przegląd prasy
12.15 Pieśni komp. rumuńskich 12.30 Na 
swojską nutę 13.00 Aud. dla wsi 13.10 Prze­
rwa 15.30 „W zimowy wieczór" — aud. 
dla dzieci 16.05 Konc. życzeń 17.Ó0 Z ży­
cia Zw. Radzieckiego 17.30 Konc. rozrywk.
18.15 Ulubione mel. 18.30 „Przegląd filmo­
wy — Kamera" 19.00 Rewia orkiestr roz­
rywk. i piosenkarzy całego świata 20.28
Muz. tan. 21.45 „Wesoły Sylwester" 24.00 
Muz. tan. (do godz. 3.00).

Na fali 367 ra.
Progr. dnia: 5.50 12.35 Wiad. 5.30 6.30 8.00

8.30 14.00 18.15 21.30 23.50
£ 05 Muz. 5.20 Gimn 5.45 Kai. rad. 5.55 

Muz. 6.10 Muz. tan 6.40 Konc. Od g. 7.10 
do 9.00 transm. pr. I 9.00 Przerwa 12.40 
„Nadchodzi Nowy Rok" — aud. dla dzieci
13.00 Franc. muz. operowa 14.10 Czajkow-

ma 15.00 Utw. symf. Noskowskiego 15.25 
Konc. 16.00 Melodie „Z  całego świata"
17.00 „Wesoły karnawał*' — aud. dla dzieci 
17.30 Na warsz. fali 18.00 Utw. Liszta 18.20 
Aud. aktualna na tematy międzynar. 18.35 
Pieśni i mel. lud. 19.00 Muz. i aktualn.
20.00 Przy sobocie po robocie „Dookoła 
świata jedziemy setny raz" 21.00 Aud. poe­
tycka 21.45 „Wesoły Sylwester" 24.00 Muz. 
tan. (do godz. 2.00).

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TELEWIZJA: godz. 17.00 Program syl­
westrowy.

na dzień 1.1.1956 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 6.06 10.50 Wiad.: 6.00 7.00 8.00 

16 00 20.00 23.00
6.11 „Witamy Nowy Rok" 6.55 Kai. rad.

7.10 Przegląd prasy 7.15 Polska muz. balet.
8.10 Mel. lud. 8.35 Noworoczny konc. po­
ranny 10.00 Groteski Artura Marii Świ­
niarskiego 10.30 Utw. skrzypc. 10.58 Muz. i 
aktualn. 12.04 Przerwa 13.00 B’rieman: 
fragm. suity mazowieckiej 13.10 „Ponad 
górami Antarktydy" — pog. 13.25 Czego 
chętnie słuchamy 14.05 Gawęda niedzielna
14.15 Mel. do tańca 14.45 W rytmie walca
15.00 Na radiowej estradzie 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń międzynar. 16.20 
„Historia roku" — aud. dla dzieci 17.05 
„Wspomnienia muzyczne z 1905 r.“ 18.00 
Dla każdego coś miłego 19.00 „Miała dzie­
wka żaka*' 19.45 Muz. rozrywk. 20.25. Muz. 
tan. 21.00 „Czurmusztur" — noworoczna 
legenda czu-kucka 21.30 Recital fortep. S. 
Szpinalskiego 22.00 Ogólnopolskie wiad. 
sport. 22.30 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Progr. dnia: 6.36 11.50 Wiad.: 6.30 7.30

8.15 17.00 21.30 23.50
6.41 Od melodii do melodii 7.25 Kai. rad. 

7.40 Mel. rozrywk. 8.00 Bach: Konc. a-moll 
3.25 Przegląd prasy 8.30 Muz. lud. 9.00 Dwie 
humoreski Z.’ Bystrzyckiej 9.40 Aud. dla 
dzieci 10.00 Konc. ork. rozrywk. 10.30 „Z 
poezją i piosenką" 11.00 Mel. film i ope­
retkowe 12.04 Poranek symf. 13.00 Jak 
Polska długa i szeroka 13.30 Mel. rozrywk.
14.10 „Obraz nie kłamie" — opow. fanta­
styczne 15.00 Konc. chopinowski 15.30 Z 
życia Zw. Radzieckieko 16.00 „Sylwestro­
wa noc" — aud. dla młodzieży 16.30 Reci­
tal skrzypc. W. Wiłkomirskiej 17.06 Felie­
ton aktualny 17.15 „Rewolwer" — słuch, 
wg sztuki A. Fredry 18.45 Mel. tan. 19.30 
Konc. 20.30 Jubileuszowy „Wesoły kra- 
mik" 21.00 Muz. tan. 22.00 Muz. tan. 22.40 
„Polska muzyka współczesna".

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodmk „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

na dzień 2.1.1956 r. (poniedziałek)
Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 6.54 15.25 Wiad.: 5.05 6.00 7.00

8.00 8.30 12.04 .16.00 20.00 23.00
5.11 Mel. baletowe 5.30 Poranne rozmaito­

ści roln. 6.06 Mozaika muz. 6.45 Gimn. 7.10

szczególnie uroczyste przyjęcia, ofi­
cjalne spotkania rządowe itp.

Zamek za czasów królewskich 
„przepuszczał" każdorazowo małą 
liczbę osób. Teraz — po rekonstruk­
cji — powinien być przygotowany 
do bieżących potrzeb. Musi więc po­
siadać odpowiednie urządzenia (np 
szatnie) dla 2—3 tysięcy gości i zwie­
dzających. To również odrębna trud­
ność — osobne zagadnienie dla pro-

odtworzenie pomieszczeń — to na 
pewno dłuższa sprawa.

Będę się starał — kończy rozmo­
wę profesor Bogusławski — jak naj­
szybciej przygotować plany rekon­
strukcji.— i jak najszybciej przekaz 
zać je do realizacji.

Rozmowę przeprowadził 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Sylwestrowe igraszki
D ZIŚ już każdy z warszawiaków ma 

swój sylwestrowy ,,przydział". Prze- 
ważnie zwycięsko skończyła się pogoń za 
biletami, zaproszeniami, kartami ws.ępu 
na setki zabaw, koncertów, występów ar­
tystycznych.

Dziś aia pań najistotniejszym proble­
mem jest fryzjer, a panom pozostać do 
rozstrzygnięcia... wybór uroczystego kra­
watu.

Szaleństwo sylwestrowe rozpoczyna się 
już o godzinie 20. O tej porze odbędą się 
już występy artystyczne w Hali Gw>ardii, 
które zorganizowała warszawska Estrada i 
w sali Warszawskiej Opery. Najlepszych 
aktorów, śpiewaków, tancerzy będziemy 
podziwiać również nieco później, bo o 
22 w Teatrze Polskim, w kinacn ,,Mo­
skwa", „Polonia", l „Śląsk" i na drugim 
programie w Operze.

A potem zabawy i tańce do rana. Bal 
u Prawników, Dziennikarzy, u Architek­
tów, w Domu Technika, u Księgarzy, ■ w 
Akademii Sztuk Plastycznych, w Akade­
mii Wychowania Fizycznego i w setkach 
urzędów, biur, w fabrykach, w minister­
stwach. Warszawskie Zakłady Gastrono- 
m czne też nie zapomniały o swoich sta­
łych bywalcach. W wielu restauracjach i 
kawiarniach odbędą się zabawy sylwestro­
we z urozmaiconym... jadłospisem.

W wielu zakładach pracy przygotowania 
do Sylwestra rozpoczęły się już parę ty­
godni temu, bo ich organizatorzy chcą 
zasłużyć na prawdziwą pochwałę. Do wczo­
raj jeszcze referaty kultury Dzielnicowych 
Rad Narodowych rejestrowały zabawy w 
swoich dzielnicach. Na Starówce np. zgło­
szono ich aż 50, a na Mokotowie 8.

„EXFRESS WIECZORNY" 
ukaże sią 1 stycznia po południu

W rytmie tanecznym 7.40 Kai. rad. 7.45 
Ork. dęta 8.06 Saksofon i gitara 8.36 Konc.
9.00 „Czary konika Garbuska" — słuch, 
dla dzieci 9.22 Konc. symf. 10.35 Rewia 
ork. rozrywk. i piosenkarzy 11.30 Muz.
12.10 Przegląd prasy 12.15 Utw. skrzypc.
12.30 Na swojską nutę 13.00 Aud. dla wsi
13.10 „Włóczęgi Północy" — aud. dla dzieci 
13.40 Przerwa 15.30 „Długonogi kot" — pog. 
dla dzieci 16.05 Pieśni komp. niemieckich 
16.25 Muz. balet. 16.50 „Czarodziejska kro­
pla" — pog. 17.00 „Dziecko uczy się cie­
szyć" — pog. dla rodziców 17.20 „Cudowne 
prawa chemii" — rep. 17.30 Utw. na dwa 
fortep. 17.50 Muz. rozrywk. 18.20 „Radio­
stacja młodości" 18.50 Felieton liter. 19.03 
Moniuszko: opera „Hrabina" 20.25 Aud 
dia wsi 20.35 D. c. opery „Hrabina" 22.05 
Muz. tan.

Na fali 367 m.
Progr. dnia: 5.50 12.35 Wiad. 5.30 6.30 8.00

8.30 14.00 18.15 21.30 23.50
5.05 Muz. 5.20 Gimn. 5.45 Kai. rad. 5.55 

Mel. lud. 6.10 Radiowy kurs, nauki jęz. 
rosyjskiego 6.40 Konc. Od g. 7.10 do 9.00 
transm. pr. I 9.00 Przerwa 12.40 „Złota 
kaczka" — aud. dla dzieci 13.00'Konc. 14.10 
„Pani z portretu" — bajka chińska 14.30 
Pieśni Jana Galla 14.50 „Z Nowym Ro­
kiem" — konc. rozrywk. 15.30 Konc. so­
listów 16.00 Muz. 16.25 Konc. 17.00 Z: ży­
cia Zw. Radzieckiego 17.30 Na warsz. fali
18.00 Mel. lud. 18.20 Konc. 19.00 Muz. i 
aktualn. 19.25 Aud. liter. 19.45 „Kompo­
zytor tygodnia" — J. s .  Bach 20.30 Aud. 
w 80 rocznicę urodzin W. Piecka 20.45 
„Wieczór literacki" — opow. I. Gonacza- 
rowa 21.15 Muz. 22.00 Kronika sport. 22.20 
„Królewna" — ode. pow. A. Piwowarczy­
ka 22.40 Wieczorna aud. kameralna 23.12 
Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TELEWIZJA: g. 19.00 Kronika kultural­
na. Jednoaktówki J. Szaniawskiego. Reci­
tal fortepianowy Wł. Kędry. Niedziela 
sportowa.

Dyżury szfdtali
Sobota

Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskie­
go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Świerczew­
skiego 67, Chocimska 5, Płocka 26. Chir. 
urazowa — Jotejki 9-11. Chir. dziecięca — 
Działdowska 1. Położn. i ginekol. — Ka­
sprzaka 17, Świerczewskiego 67, staryn- 
kiewicza 3, Karowa 2. Okulistyka — Cho­
cimska 5. Laryngologia — Oczki 6. Uro­
logia — Płocka 26.

Niedziela
Interna — Leszno 15, Świerczewskiego 

67, Oczki 6. Chir. ogólna — Świerczewskie­
go 67, Chocimska 5, Płocka 26. Chir. ura­
zowa — Solec 93. Chir. dziecięca — Li­
tewska 16. Położn. i ginekol. — Kasprzaka 
17, Świerczewskiego 67, Solec 93, Madaliń- 
skiego 25. Okulistyka i Laryngologia — 
Oczki 6. Urologia — Płocka 26.

W salach Urzędu Rady Ministrów na za« 
bawię noworocznej spotkają się młodzi 
przodownicy z całej Polski, a w auli Poli­
techniki Warszawskiej przodownicy pracy 
z Warszawy i wojew. warszawsk ego.

Wydział Kultury Prez. Stół. Rady Naro­
dowej organizuje zabausę dla pracowników 
rad narodowych, w Pałacu Kultury i Nau­
ki spotkają się pracownicy Zarządu Kin 
i pracownicy Pałacu.

Polska Akademia Nauk organizuje syl­
westrowe spotkanie jeszcze w swej daw­
nej siedzibie w Pałacu Stasz ca.

Wobec tego, że komunikacja miejska za­
pewnioną jest do rana, baw>ć się można 
spokojnie, (k)

Z a b a w a  w  s z k o l i
Komitet Rodzicielski Szkoły Ogólno­

kształcącej, ul. Woronicza 8 zaprasza ro­
dziców, dawne wychowanki i sympaty­
ków szkoły na tradycyjnego Sylwestra.

.Wstęp 20 zł tylko za zaproszeniami. 
Orkiestra jazzowa. Bufet na miejscu. 
Zaproszenia można otrzymać w kance­
larii szkoły.

— Pani pozwoli z Nowym Rokiem!<

— Zachmurzyło się panie Wichęrek, na•
padało, nabłociło się, jakby powiedział 
pan Piecyk „niemożebnie” .

— A tak, biedna Warszawa znowu tonie 
w błocie, ale sądzę, że mimo wszystko 
dziś będą raczej przejaśnienia, a nawet 
yjyjrzy słońce.

— Drogi panie Wicherek, niech pan coś 
napisze o tym błotku i o Muranowie. Jak 
mi mówił znajomy przeniesiono, w związ­
ku z otwarciem Trasy Północ — Południe, 
przystanki tramwajowe, a nie pomyślano 
o wsiadających pasażerach.

— Dobrze, nap szę. Mogę jednhk pocie­
szyć pańskiego znajomego, że na Sylwe­
stra panie powinny suchą nogą dotrzeć 
do sal tańca, bo przez dzień nieco pod.es- 
chnie, a wieczorem reszty dokona lekki 
mrozek. Może być natomiast ślisko wie­
czorem, podobnie jak i rano po nocnym 
przymrozku. Dlatego trzeba uważać, 
szczególnie na jezdni. No, ale kończę i ży­
czę wszystkiego najlepszego z Nowym 
Rokiem. Spieszę zająć kolejkę u fryzjera 
dla mojej żony.

Od 31 grudnia
centrala telefoniczna
na Żeraniu

31 grudnia o godz. 16 zostanie oddana do 
próbnej eksploatacji centrala automatycz­
na „Żerań".

Do centrali tej zostaną przyłączeni abo­
nenci Żerania, Pelcowizny i Bródna.

Od chwili uruchomienia obowiązują nu­
mery telefonów, umieszczone w nowym 
katalogu, oznaczone gwiazdką i zaczynają­
ce się liczbą 11.

„Ginekolog” — zabójca
skazany na 7 lat

Na siedem lat więzienia skazany został 
przez Sąd Powiatowy w Warszawie Zbig­
niew Kazimierski. Jak już podawaliśmy 
dokonywał on sztucznych poronień nie 
mając w tej dziedzinie żadnego wykształ­
cenia i przygotowania. W wyniku jednego 
z zabiegów zmarła Teresa Dąbrowska.

Za namawianie Kazimierskiego do prze­
prowadzania zabiegów skazana została na 
dwa łata więzienia była bufetowa z baru 
„Niedźwiadek" przy ui. Poznańskiej, Jani­
na Jarzębska. (au).


